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N o w a  g a łą ź  n au k i 
n a  p o g ra n ic z u  

bio logii i p s y c h o lo g ii

P S Y C H O S O M A T Y K A
(PSYCHE + SOMA = DUCH + CIAŁO = 1)

;

Co to jest świadomość? Mózg nie rodzi m yśli-m yśl nie 
tworzy mózgu. Nie tylko ciało (np. chore) wpływa na 
psychikę, ale i psychika wpływa na ciało (np. uodpornia 
je). Wysokie ciśnienie krwi i wrzód żołądka, jako skutek 
urazów psychicznych. Wypadki i katastrofy, jako skutek 
działania psychiki. Narkohipnoza, czyli zastrzyk prawdy.

S T A N I S Ł A W  S K OWR ON

Biolog. D o k to r filo zo fii, profesor U n iw ersy­
te tu  Jagiellońskiego. Zajmuje się głównie 
zagadnieniami endokrynologicznym i, z jaw i­
skam i symbiozy i  pasożytnictwa, oraz cy to - 

togią. Liczne prace naukowe.

Tytuł nie powinien zniechęcić Czytelnika, 
chociaż brzmi bardzo naukowo i obco. Psy- 
chosomatyka od niedawna dopiero została 
uznana za nową gałąź nauki, problemy jej 
jednak od wielu wieków zajmowały umysł 
ludzki, mimo że nie skrystalizowane w dzi­
siejszej postaci. Obecnie psychosomatyka po­
zbywszy się nienaukowych przesłanek i po­
glądów (balastu przesądów i metafizycznych 
koncepcji) staje się nauką przyrodniczą, wy­
rastającą z pogranicza wiedzy biologicznej. 
Psyche i soma —■ czyli duch i ciało są, wed­
ług większości współczesnych przyrodników, 
dwoma tylko aspektami jednej całości: „Mózg 
nie rodzi myśli, podobnie jak myśl nie two­
rzy mózgu. Gdy Człowiek myśli, zachodzą 
równocześnie w mózgu zjawiska szczególne 
i  skomplikowane, a gdy one zachodzą — czło­
wiek myśli“ . Duch nie jest więziony w oko­
wach cielesnych, dusza nie wysyła, przeby­
wając —• jak chciał Kar tez jusz — w szyszyn­
ce mózgowej, rozkazów ciału, które pod­
porządkowuje się im. Ponieważ przyrodniczy 
światopogląd odrzuca dualizm i w miejsce

duszy i ciała przyjmuje jedność psychosoma­
tyczną, duszę-ciało, wzajemne zależności nie 
wymagają więc przyjmowania i oddziaływa­
nia na siebie dwóch różnych pierwiastków 
organizmu; są one tylko i wyłącznie wyra­
zem przejawu jednej całości, w  której raz 
zwracamy uwagę na przejawy cielesne, a dru­
gi raz na przejawy psychiczne. Naszym uczu­
ciom, czyli psychicznym przeżyciom odpo­
wiadają zmiany cielesne, mogące wytworzyć 
taki czy inny wpływ na inne procesy psy­
chosomatyczne. To, co pozornie wydaje się 
być przykładem wyłącznie oddziaływania du­
cha na ciało (czy odwrotnie), jest w rzeczywi­
stości tylko wyrazem skomplikowanych zja­
wisk w  jednej psychosomatycznej całości. 
Według Le Gros Clarka zjawisko świadomo­
ści powstaje na tle stopienia się lub raczej 
spotkania się wpływów podniet zewnętrznych, 
płynących z otoczenia — z działaniem pod­
niet, biorących początek w samym ustroju. 
Dzieje się to nie tylko w korze mózgowej 
lecz i  w ścianach trzeciej komory mózgowej,
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której prawidłowej funkcji towarzyszy od­
czucie pierwotnych sensacji — np. bólu. W 
związku z tym opisują przypadek młodej 
dziewczyny, posiadającej cystę w trzeciej ko­
morze, która wywierała ucisk na ściany tej 
części mózgu. Pacjentka leżała biernie, nie 
ujawniając żadnych odczuć, niezdolna do ru­
chu. Z chwilą usunięcia płynu wypełniające­
go cystę, powrót do normy nastąpił nagle. 
Lecz co ciekawsze pacjentka nie pamiętała 
zupełnie okresu choroby i według wszelkiego 
prawdopodobieństwa była przez cały czas 
nieświadoma niczego, mimo że właściwie nie 
spała.

Chociaż psychosomatykę możemy uważać 
za naukę czysto teoretyczną, wnikającą w po­
znanie zagadnień biologiczno-psychologicz- 
nych, zaczyna ona odgrywać coraz to większą 
rolę jako gałąź medycyny, a więc jako nau­
ka praktyczna; szczególnie ważna dzisiaj ze 
względu na nadwerężony okropnymi przej­
ściami ostatniej wojny organizm ludzki.

dzenia podniet, a także ich wartościowania. 
Nie może dziwić nas, że w tym łańcuchu 
reakcji, które są związane z obroną i ochroną 
organizmu i jego dostosowaniem się do wa­
runków otaczających, ważną rolę spełnia sy­
stem nerwowy. Nie tylko w życiu codzien­
nym ustroju, lecz i w ciężkich dla niego chwi­
lach przeciwności życiowych (np. walki 
z wrogiem) tkanka nerwowa obejmuje do­
wództwo. Posłuchajmy więc o doświadcze­
niach na tym polu wykonanych w słynnym 
Instytucie Pasteura w Paryżu. Jeden z pra­
cujących tam badaczy wykonywał doświad­
czenia na małym motylu barciaku, którego 
gąsienica żyje w  ulach pszczelich, żywiąc się 
woskiem i wyrządzając duże szkody w  pa­
siekach. System nerwowy gąsienicy składa 
się z głównego pnia nerwowego, biegnącego 
po brzusznej stronie zwierzęcia i posiadające­
go w każdym odcinku ciała nagromadzenie 
komórek nerwowych, tworzących zwój ner­
wów. Okazało się, że gąsienice bardzo łatwo

Duch i cia ło są według 
współczesnych p rzyrodn i­
ków  dwiema stronami jednej 
całości. Mózg nie rodz i m y­
śli, jak  i  myśl nie tw orzy 

mózgu.

Przed przejściem do właściwego tematu 
i  najbardziej nas obchodzącego obiektu-su- 
biektu — człowieka, pozwolą Czytelnicy, że 
jako biolog wyjdę najpierw z pewnych spo­
strzeżeń, poczynionych nad zwierzętami, na 
których możemy przecież dowolnie ekspery­
mentować. Gdy w rozwoju ewolucyjnym po­
jawia się w świecie organizmów system ner­
wowy, obejmuje on pewne czynności kiero­
wnicze i integracyjne, a więc uzgadniające 
pracę różnych części ciała, odbioru i  przewo-

uodporniają się na różne zarazki; zdolność ta 
związana jest z obecnością systemu nerwowe­
go. Jeżeli bowiem przewiązać w środku cia­
ła gąsienicę nitką i mocno zacisnąć, to uod­
pornienie przedniego odcinka ciała przenosi 
się na odcinek tylny, leżący poza miejscem 
przewiązanym. Podobnie uodpornienie tylne­
go odcinka pociąga za sobą także uodpornie­
nie odcinka przedniego. Ponieważ w miejscu 
przewiązanym powstaje nieuszkodzony ty l­
ko cienki pień systemu nerwowego, należy



Sztuczki cyrkow e zw ierząt by łyby  niemożliwe, gdyby 
nie odruchy warunkowe. Co to znaczy? Szukajcie 

w  tekście.

przyjąć, że za pośrednictwem tkanki nerwo­
wej przenosi się odporność na okoliczne czę­
ści. Potwierdzenie tego przypuszczenia znaj­
dujemy w wyniku doświadczenia, w którym 
igiełką przerwano w pewnym miejscu pień 
nerwowy. Wówczas uodpornienie części, leżą­
cej w kierunku przednim lub tylnym od usz­
kodzonego pnia nerwowego, nie mogło na­
stąpić wskutek przerwania systemu nerwo­
wego.

Chociaż powyższe doświadczenia wykonane 
zostały na owadach, przypuszczamy, że i u 
zwierząt wyższych system nerwowy wytwa­
rza odporność. Tylko u zwierząt tych nie tak 
łatwo jest bezpośrednio wykazać znaczenie 
tkanki nerwowej dla zjawisk odpornościo­
wych z powodu trudności technicznych w eks­
perymentowaniu. Niemniej jednak na innej 
drodze możemy przekonać się o wpływie 
tkanki nerwowej na akcję obronną ustroju. 
Przed opisem odpowiednich wyników do­
świadczalnych musimy najpierw zaznajomić 
się ze znaczeniem pewnych terminów, któ­
rym i posługuje się zarówno biologia jak 
i psychologia. Szereg reakcji ustroju, wyko­
nywanych zawsze w podobny sposób i uja­
wnianych bez poprzedniego uczenia się, nazy­
wamy odruchami. Odruchowo zamykamy po­
wieki, gdy zbliży się nagle jakiś przed­
miot do oka, odruchowo poruszamy podu­
dziem po uderzeniu poniżej kolana wolno 
zwisającej nogi. Drażnienie zakończeń ner­
wowych w jamie ustnej przez pokarm powo­
duje odruch wydzielania śliny, a także i wy­
dzielania ze strony gruczołów żołądkowych. 
Pod wpływem światła następuje odruchowe 
zwężenie się źrenicy; ksztuszenie się i poły­
kanie są też odruchami. Ten rodzaj odruchów, 
będących wrodzonymi czynnościami, wyko­

nywanymi przez różne narządy pod 
wpływem podniet nerwowych, przeciw­
stawiamy innemu rodzajowi odruchów, 
zwanych odruchami warunkowymi.

Jeżeli pies spożywa smaczny pokarm, 
to oczywiście, podobnie jak u człowieka, 
pokarm ten znajdując się w jamie 
ustnej zwierzęcia powoduje na drodze 
zwyczajnego odruchu wydzielanie gru­
czołów żołądkowych. Ale po pewnym 
czasie, gdy mały piesek zapoznał się ze 
smacznym kąskiem kiełbasy, sam w i­
dok jej wystarcza do pobudzenia dzia­
łalności gruczołów żołądkowych. Czło­
wiek głodny, na myśl o uczcie, poczyna 
obficie wydzielać ślinę i ten sam efekt 
wywołuje widok bogato zastawionego 
stołu, lub wystawa w sklepie kolonial­
nym. Lecz i inne podniety mogą pobu­
dzić wydzielanie śliny i soku żołądko­
wego. leżelibyśmy stale przy karmieniu 

psa dzwonili dzwonkiem lub zapalali 
światło, przekonamy się, że po dłuższym lub 
krótszym czasie nasz pies zaczyna toczyć 
ślinę i wydzielać sok żołądkowy na sam 
dźwięk dzwonka, lub na błysk światła, cho­
ciaż tym podnietom nie towarzyszy już wte­
dy podawanie posiłku.

Tłumaczymy to sobie w następujący spo­
sób. Jeżeli dwie podniety (w naszym przy­
kładzie pokarm i światło lub głos dzwonka) 
występują zawsze razem, to po pewnym cza­
sie pies powiąże z sobą, czyli skojarzy oba te 
bodźce w ten sposób, że samo światło lub 
dźwięk wywołuje reakcję ze strony gruczo­
łów ślinowych i żołądkowych. Początkowo 
tylko podnieta pokarmowa miała znaczenie 
dla zwierzęcia, podczas gdy np. światło by­
ło dlań zupełnie obojętne. Przez skojarzenie 
jednak i ta obojętna podnieta nabrała odpo­
wiedniego znaczenia dla zwierzęcia, które po 
pewnym czasió na nią samą zaczyna wtedy 
reagować. Mówimy, że wytworzył się odruch 
warunkowy, warunkowy dlatego, że do jego 
powstania konieczne jest poprzednie skoja­
rzenie; jest ono koniecznym warunkiem. W 
przeciwieństwie do wrodzonych odruchów 
zwyczajnych, odruchy warunkowe są nabyte, 
czyli powstają dopiero w ciągu życia osobni­
ka. Odruch zwyczajny jest własnością wszy­
stkich osobników, należących do jakiegoś ga­
tunku, podczas gdy odruchy warunkowe są 
niejako prywatną własnością każdego osobni­
ka i u każdego z nich mogą być oczywiście 
inne. Gdy pies przybiega na głos swego pa­
na, gdy rozumie swoje nazwisko, waruje na 
rozkaz, gdy zwierzęta w  cyrku dokonują naj­
przeróżniejszych sztuczek, to te wszystkie 
umiejętności, powstające na skutek tresury, 
są odruchami warunkowymi. Bez poprzedniej
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nauki słoń nie może popisywać się na zawo­
łanie swą siłą i koń nie pójdzie w zaprzęgu. 
Pies myśliwski, legawiec, wystawia zwierzy­
nę bez poprzedniej nauki, tak mu każe wro­
dzony odruch, ale myśliwy bez odpowiedniej 
tresury, czyli bez wytworzenia odpowied­
nich odruchów warunkowych u psa, nie miał 
by pociechy ze swego towarzysza. Na nic by 
nie zdał się doskonały węch, zwietrzenie 
i wystawianie kuropatw, gdyby pies gonił 
bez tresury po polach, nie czekając na my­
śliwego i rozganiając na kilometr przed nim 
jedno stadko kuropatw po drugim.

Dla nas w odruchach warunkowych jedna 
rzecz jest przede wszystkim bardzo ważna 
i ciekawa, a mianowicie, że samo wrażenie 
świetlne, słuchowe, sama myśl np. o smacz­
nym obiedzie jest w stanie wywołać zmia­
ny w czynnościach narządów wewnętrznych 
np. w śliniankach, wydzielających ślinę i w 
gruczołach żołądka, wydzielających sok żo­
łądkowy. Czy nie można tego faktu wyko­
rzystać w walce z chorobą?

Do doświadczeń wykonanych w tym celu 
użyto świnek morskich, którymi jak wiado­
mo, tak chętnie posługują się uczeni. Jeżeli 
do jamy brzusznej wstrzyknąć śwince mor­
skiej nieszkodliwe dla niej bakterie, prawie 
zaraz pojawiają się w okolicy, gdzie wprowa­
dzono drobnoustroje, białe ciałka, które je 
pochłaniają. Są to tzw. fagocyty. Innymi sło­
wy pojawia się reakcja obronna organizmu. 
To samo doświadczenie można powtórzyć 
wielokrotnie w ten sposób, że wstrzykiwaniu 
zawiesiny bakterii towarzyszy drażnienie 
skóry zwierzęcia lub miejscowe jej ogrze­
wanie. Po jakich 20 zastrzykach okazuje się, 
że świnki morskie bez wstrzykiwania bak­
terii na sam tylko bodziec drażnienia lub 
ogrzewania skóry reagują obronnie, tzn. w 
jamie ich ciała pojawiają się, i to w 
określonym porządku, różne rodzaje fa- 
gocytów. Nastąpiło skojarzenie między 
zastrzykiem drobnoustrojów a nic nie 
znaczącym drażnieniem lub ogrzewa­
niem skóry. Wystąpił odruch warunko­
wy, w którym obojętny bodziec wywoła 
wszystkie charakterystyczne zmiany, 
występujące normalnie dopiero po za­
działaniu bakterii na tkanki zwierzęcia.

Stwierdziwszy, że za pomocą odruchu 
warunkowego można spowodować reak­
cje obronne w ustroju, wykonano dalsze 
doświadczenia, odnoszące się już bezpo­
średnio do wywoływania odporności na 
tej drodze. Jeżeli świnki morskie wy­
tworzyły odruchy warunkowe i na dra­
żnienie skóry reagowały pojawieniem 
się dużej ilości fagocytów, to wów­
czas zwierzęta te najczęściej wycho­

dziły cało po wszczepieniu im śmiertelnej 
dawki bakterii cholerycznych, którą poprze­
dzało znane im dobrze drażnienie skóry. 
Zwierzęta natomiast, które nie wytworzyły 
odpowiednich odruchów warunkowych, gi­
nęły. W podobny sposób można było spowo­
dować, że sam głos dzwonka wywoływał bar­
dzo znaczne zwiększanie się w krw i królika 
ilości białych ciałek krwi, a nawet powodował 
wytwarzanie niweczników.

Badania te naocznie wykazują znaczenie 
systemu nerwowego w reakcjach obronnych 
ustroju, między innymi także w zjawiskach 
odpornościowych. Podłożem bowiem two­
rzenia się odruchów warunkowych jest tkan­
ka nerwowa, a przede wszystkim najwyższe 
hierarchiczne jej części, tj. kora mózgowa. 
Zwierzęta wyższe, gdy pozbawi się je kory 
mózgowej, nie wytwarzają już prawie zupeł­
nie odruchów warunkowych. Widzimy więc, 
że kora mózgowa, w której zespala się nad­
rzędne kierownictwo wszystkich prawie czyn­
ności ustroju, pełni także dużą rolę w obronie 
organizmu z jego najmniejszymi, ale i naj­
groźniejszymi wrogami, jakimi są chorobo­
twórcze drobnoustroje. Tak, jak schorzenie 
cielesne odbija się na usposobieniu i reago­
waniu jednostki, tak i procesy psychiczne wy­
wierają wpływ na przebieg różnych czynno­
ści narządów w zdrowiu i w chorobie. Wiara 
w skuteczność środków leczniczych, prze­
świadczenie, że ustrój wyjdzie zwycięsko w 
walce z chorobą, pogodny umysł — są wielką 
pomocą w zwalczaniu choroby u pacjenta. 
I ten ścisły związek, istniejący między ciałem 
a psychiką, obserwujemy nie tylko u człowie­
ka, ale także i u zwierząt. I u nich bowiem 
przeżycia psychiczne wpływają na ogólny stan 
zdrowotny organizmu i jego odporność. W ten 
sposób np. tłumaczy jeden z biologów ame-

Sama myśl o smacznym jedzeniu jest w  stanie w y ­
wołać zmiany w  czynnościach narządów wewnętrz­

nych.



rykańskich, dlaczego goryle zazwyczaj tak 
krótki czas żyją w niewoli. Śmierć ich matki 
w dżungli afrykańskiej, oderwanie maleństw 
od trupa matki, surowe obchodzenie się z ni­
mi w  czasie pobytu w niewoli, wszystko to 
wpływa na zmniejszenie odporności ich orga­
nizmu. Chorują z tęsknoty i cierpią psychicz­
nie, równocześnie stają się wrażliwsze na za­
każenie, któremu ulegają. Są wprawdzie wy­
padki, że goryle w niewoli żyją długi czas 
w najlepszym zdrowiu, pełne radości życia 
i niewyczerpane w pomysłowych psotach, ale 
goryle te nie były hodowane w ogrodach zo­
ologicznych i w cyrkach. Żyły w rodzinie 
ludzkiej i jej członkowie odnosili się do nich 
jak najlepiej, pragnąc, by biedne zwierzątka

Nie ulega dziś w ątp liw ości, że silne przeżycia emo­
cjonalne i  k o n flik ty  mogą stać się przyczyną zmian 

cielesnych i  chorób.

zapomniały o strasznych przeżyciach, zwią­
zanych z ich tropieniem, schwytaniem i pier­
wszymi dniami niewoli.

Wspominaliśmy poprzednio, że odruch wa­
runkowy może stać się potężną bronią przy 
wzmożeniu odporności ustroju i w walce 
z chorobą. Lecz czasami wytwarza się odruch 
warunkowy, który wywołuje objawy choro­
bowe. Przekonano się o tym w następujący 
sposób. Pies, któremu wstrzykiwano małe 
dawki trucizny, wykazywał początkowo obja­
wy zatrucia, oczywiście tylko po wprowadze­
niu za pomocą strzykawki trucizny pod skó­
rę. Po pewnym czasie jednak zabiegi, wyko­
nywane przy wprowadzaniu trucizny tak się 
skojarzyły z jej działaniem, że objawy 
zatrucia pojawiały się po wstrzyknięciu roz­

tworu soli, wbiciu samej tylko igły strzykaw­
ki pod skórę, lub nawet na sam widok eks­
perymentatora. Niewątpliwie że i u człowie­
ka mogą się wytworzyć podobne odruchy wa­
runkowe, tak że już same okoliczności, towa­
rzyszące zazwyczaj czy to atakowi astmy, czy 
też niemiarowemu biciu serca, mogą te obja­
wy wywołać, chociaż brak już jest pierwotnie 
wywołującej je przyczyny.

Na każdym kroku widzimy wpływ podniet 
psychicznych na zdrowie ustroju. Rozkazy, 
wysyłane z różnych ośrodków systemu docie­
rają do wszystkich narządów, pobudzając je 
do wzmożonej obronności. I co ciekawsze: 
system nerwowy może wysyłać meldunki nie 
tylko do narządów, w obrębie których rozga­
łęziają się zakończenia nerwowe, ale i  do 
wolnych komórek, krążących wraz z krwią po 
ciele. W jakiż inny bowiem sposób możemy 
wyjaśnić, że po wytworzeniu odpowiedniego 
odruchu warunkowego samo drażnienie skó­
ry lub miejscowe jej ogrzanie powoduje gro­
madzenie w jamie brzusznej wielkiej ilo­
ści białych ciałek k rw i gotowych do pochła­
niania bakterii. Bakterii nie ma, nie mogą 
więc działać na fagocyty bodźce chemiczne, 
wydzielane przez drobnoustroje i przynęca­
jące naszą straż, tj. białe ciałka krwi. Odruch 
warunkowy ma swe siedlisko, jak wspomnie­
liśmy, w korze mózgowej , skąd prowadzą dro­
gi nerwowe do różnych części ciała. Ponie­
waż nie docierają one do białych ciałek wol­
no zawieszonych w osoczu krwi, należy 
przypuścić, że system nerwowy nie bezpo­
średnio, ale w jakiś inny sposób może kie­
rować tymi komórkami i wysyłać je do miejsc 
zagrożonych.

Pozwolą Czytelnicy, że podam dwa przy­
kłady zaczerpnięte z własnych przeżyć i spo­
strzeżeń. Na parę lat przed wojną badania, 
które wówczas prowadziłem nad podziałem 
komórek, wymagały spędzenia paru nocy pod 
rząd nad mikroskopem. W czasie obserwacji 
często zwalczałem sen kawą, tak że gdy po za­
kończeniu jednego szeregu doświadczeń, idąc 
do domu, wstąpiłem na jedną czarną, dawka 
przy zmęczeniu okazała się za duża i  przez 
dobre kilka godzin trapiły mnie przykre ser­
cowe sensacje. Od tego czasu, kiedykolwiek 
tylko wstąpiłem zupełnie wypoczęty do tej 
samej kawiarni na kawę, sensacje występo­
wały w pierwotnym nasileniu, mimo że wy­
picie gdzie indziej równie mocnej, a nawet 
mocniejszej kawy nie szkodziło mi zupełnie. 
Fakt ten możemy sobie wytłumaczyć zaró­
wno wytworzeniem się odpowiednich odru­
chów warunkowych jak i pewnym uczucio­
wym podłożem, wywołującym z kolei okre­
ślone somatyczne zmiany. Jeżeli pamiętamy 
o wpływach tego rodzaju, jasne się staje, dla-
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czego organizm nasz tak dobrze wypoczywa, 
gdy zerwiemy na pewien czas z dawnym 
trybem życia, gdy wyjedziemy w inne oko­
lice, przebywamy w innym środowisku, sty­
kamy sią z innymi ludźmi i zajmiemy swój 
umysł w imny niż dotychczas sposób. Mija 
wówczas i zmęczenie umysłowe, i szereg do­
legliwości fizycznych.

Pamiętając dobrze o tym i zdając sobie 
sprawę, czym dla zdrowia fizycznego jest od­
porność psychiczna i wiara w przetrwanie, 
i wyjście obronną ręką, poruszyłem w dwóch 
pogadankach w gronie wielu starszych kole­
gów temat ten w czasie pobytu w obozie kon­
centracyjnym w Sachsenhausen. Jeszcze dzi­
siaj pamiętam doskonale, jaką wartość dla 
wielu kolegów nie przyrodników miał ten te­
mat, jak żywo zajmował się nim prof. Ignacy 
Chrzanowski. Każdy więzień obozu koncen­
tracyjnego był codziennym prawie świadkiem 
słuszności tej zasady. Każdy z nas widział 
przecież tak często, że człowiek załamany 
psychicznie, obojętny na wszystko, co się wo­
koło niego dzieje, odchodził w krótkim cza­
sie na zawsze. Po przewiezieniu nas do Da­
chau, jeden z bliskich mi kolegów popadł w 
stan depresji, wkrótce przyszła niszcząca 
biegunka i  zdawało się, że nie ma już dla nie­
go ratunku. Wówczas, odwoławszy go raz na 
bok, wprowadziłem świadomie w błąd, zarę­
czając, że mam wiadomość z najpewniejsze­
go źródła o szybszym, niż wszyscy przypu­
szczali, jego zwolnieniu. I stała się rzecz za­
dziwiająca na pozór, a przecież zupełnie na­
turalna. W przeciągu kilku dni koiega odzy­
skał zdrowie i gdy po wielu miesiącach wy­
chodził z obozu, wychodził zeń zdrów i pełen 
najlepszych myśli na przyszłość.

Gdy po zakończeniu wojny zaczęły przy­
chodzić do naszych zakładów naukowych 
pierwsze odbitki prac i zagranicznych czaso­
pism naukowych, przekonaliśmy się, jakie po­
stępy poczyniła psychosomatyka. W Ameryce 
wychodzi odrębne czasopismo, poświęcone tej 
dziedzinie medycyny pt. Journal of psychoso­
matic Medicine, a w książce, poświęconej no­
wym zdobyczom nauk technicznych, przyrod­
niczych, lekarskich i rolniczych na terenie 
Ameryki za 1946 r., znajdujemy bardzo cie­
kawy artykuł, zaznajamiający z nowymi po­
stępami tej tak interesującej dziedziny me­
dycyny. Z niego też pozwolę sobie podać na­
szym Czytelnikom dalsze fakty i osiągnięcia.

Nie ulega już dzisiaj wątpliwości, że silne 
przeżycia emocjonalne i konflikty, tkwiące 
często głęboko w podświadomości, mogą się 
stać przyczyną pewnych zmian cielesnych. 
U jednego z oficerów amerykańskich, ranne­
go we Włoszech ciężko w brzuch, pojawiły 
się w szpitalu ciężkie ataki bolesnej duszni­
cy, mimo że badanie elektrokardiograficzne

Doświadczenie wskazujące, że emocje mogą zabić. 
Wpuszczono mysz do blaszanej w an ienki i  urucho­
miono głośny dzwonek, a jednocześnie stoper do m ie­
rzenia czasu. Mysz czyniła ze strachu szeleńcze w y ­
s iłk i, aby wydostać się z niej. Chw ilam i biegała po 
ścianie wanienki, jak  m otocykl po torze cyklodromu.

A  oto rezu lta t. Po 20 sekundach mysz zdechła. N o r­
malnie 9 myszy na 10 zdycha w  przeciągu 2 m inut. 
N ie wszystkie jednak gatunki myszy są tak  wrażliwe.



Mężczyźni żyjący „ne rw am i", a ukryw ający to 
pod maską spokoju, nabawiają się często w rzo­

dów żołądka.

serca ¡nie wykazało żadnej organicznej zmia­
ny tego narządu. Dopiero lekarz psychiatra 
mógł odkryć prawdziwą emocjonalną przy­
czynę schorzenia. Była nią mylna interpre­
tacja przez chorego wypowiedzi jednego z le­
karzy, który rozumiał ją jako zapowiedź ode­
słania z czynnej służby po wyleczeniu ran w 
szpitalu. Było dla niego głębokim urazem 
siedzenie bezpiecznie w zaciszu, podczas gdy 
jego koledzy walczą czynnie. „Objawy ser­
cowe były odpowiedzią na wywołany w  ten 
sposób stan przygnębienia i prawdopodobnie 
były one wyrazem podświadomego dążenia do 
usprawiedliwienia chorobą serca wycofania 
ze służby liniowej“ . Parokrotne wyjaśnienie 
przez psychiatrę, że lekarz nie miał na myśli 
zwolnienia z czynnej służby i że po paru ty­
godniach może chory do niej wrócić, spowo­
dowało natychmiastowe wyleczenie. W czasie 
pierwszej wojny światowej niezwracanie 
baczniejszej uwagi na psychiczne podłoże 
wielu cierpień serca stało się przyczyną roz­
winięcia się na tym tle chronicznych i orga­
nicznych już schorzeń tego narządu.

Każdemu znany jest fakt, że gwałtowne 
uczucie kojarzy się z całym szeregiem zmian 
cielesnych. Czerwienienie się lub bladość, 
szybszy rytm serca i  obfitsze wydzielanie po­
tu, są to somatyczne objawy gwałtownych 
przeżyć psychicznych. Okazuje się, że wyso­
kie ciśnienie krw i jest stosunkowo często po­
chodzenia psychosomatycznego. W chwili 
wzruszenia podnosi się ciśnienie, lecz ta pod­
wyżka jest przejściowa i krótkotrwała. Jeże­
l i  jednak podniecenie trwa długo, to na tym 
tle może się rozwinąć stałe nadciśnienie ze 
wszystkimi dalszymi następstwami, które ono 
sprowadza. Obecnie już w całym szeregu

T y lko  w  n iew ie lu  przypadkach nienorm alna otyłość 
spowodowana jest złym  funkcjonowaniem  gruczołów 
dokrewnych. W  o lbrzym ie j w iększości przypadków  
przyczyną je j są kom pleksy psychiczne, wyw ołu jące 

nadm ierną skłonność do jedzenia.

schorzeń przyjmuje się możliwość wpły­
wu czynnika psychicznego. Takim scho­
rzeniem jest np. wrzód żołądka i inne 
zaburzenia ze strony przewodu pokar­
mowego. Często wrzód żołądka rozwija 
się u osobników męskich, czynnych, in­
teligentnych i wybitnych. Człowiek taki 
pod pokrywą spokoju i chłodu przejawia 
jakąś obawę i „życie nerwami“ . W jed­
nym wypadku choroba rozwinęła się na 
tle chorobliwej ambicji jednego z przed­
stawicieli firm  handlowych, pragnącego 
zawsze pomyślnie współzawodniczyć z 

innymi. Porzucenie dotychczasowego za­
jęcia sprowadziło w krótkim czasie po­
prawę i wyleczenie. Podobnie też i ataki 
astmatyczne na tle uczulenia na pew­
ne substancje zależą w swym przebiegu 
i nasileniu w znacznej mierze od bodźców 
psychicznych. Doskonałym będzie tu przy­
kład pacjenta, który reaguje atakiem na­
wet w braku odpowiedniego czynnika wy­
woławczego, czyli tzw. allergenu. Jeden z cho­
rych np. uczulony na sierść kota, reagował 
atakiem przy pokazaniu mu z daleka kota 
wymodelowanego z gliny. Być może, że i  zwy­
czajne zaziębienie, spowodowane wirusem, 
znajdującym się w obrębie jamy nosowej, 
wywołuje nie tylko zmniejszenie się odpor­
ności śluzówki nosa przez skurcz w niej na­
czyń krwionośnych, lecz i wzruszenie, przy 
którym też odruchowo mogą naczynia krwio­
nośne ulec zwężeniu.

Zmiany somatyczne, czyli cielesne, towa­
rzyszące stale gwałtowniejszym wzruszeniom,



Dawne metody hipnotyzowania, takie , jak tu np. 
w idzim y (wpatrywanie się w świecący punkt — 
choćby na pokryw ce zegarka), są już zbędne. Dziś 
stosuje się narkohipnozę przez zastrzyk soli so­

dowej pentotalu.

dały początek w stosowaniu wykrywania 
kłamstw, czyli prawdziwej maszyny, 
służącej do notowania psychosomatycz­
nych przejawów. Nawet bardzo do­
świadczony przestępca nie opanuje 
pewnego konfliktu duchowego mówiąc 
nieprawdę, a to już notują odpowiednie 
przyrządy, reagujące na drobne zmia­
ny w ciepłocie skóry, wydzielaniu potu, 
zwyżce ciśnienia krwi, szybkości tętna 
i innych jeszcze czynności.

Wszyscy wiemy dobrze, jaką rolę 
spełnia stan psychiczny chorego w ca­
łym szeregu schorzeń, np. w gruźlicy 
i innych chorobach zakaźnych. Nie 
poświęcając więc dłużej miejsca temu 
zagadnieniu, pragnąłbym jeszcze przy­
toczyć bardzo ciekawe szczegóły z innej 
trochę dziedziny, które cytuję 
za wspomnianym poprzednio zestawieniem. 
Niektórzy ludzie mają, jak to się mó­
wi, pecha. Częściej, niż innym, zdarza­
ją się im przy kierowaniu autem wy­
padki, częściej zostają potrąceni przez 
wóz lub tramwaj, częściej przewracają 
się i  łamią nogi. Okazuje się, że ten pech ma 
często swoje umotywowanie w psychice jed­
nostki. Jednostka, pragnąc wyzwolić się 
z ciężkiej sytuacji rodzinnej, zawodowej lub 
finansowej, pragnąc zaskarbić sobie współ­
czucie lub pragnąc odejść z tego świata, pod­
świadomie naraża się i  ulega wypadkowi. 
Gdy w Stanach Zjednoczonych na podstawie 
dokładnych badań nad tą sprawą usunięto 
z zawodu szoferskiego tych, którzy mieli naj­
więcej wypadków, ilość wypadków automo­
bilowych spadła o 80%.

Oczywiście że w leczeniu schorzeń psy­
chosomatycznych musi się poznać określone 
tło psychiczne schorzenia. Zazwyczaj jednak

nie jest rzeczą łatwą i nie zawsze krótka 
rozmowa, sam na sam z psychiatrą da dobre 
wyniki, szczególnie wówczas, gdy konflikt 
przeżywany przez pacjenta jest ukryty głę­
boko w jego podświadomości. 'Psychoanaliza 
jest zbyt długa i  kosztowna. Dlatego też 
w armii i marynarce amerykańskiej zastoso­
wano z powodzeniem nową metodę tzw. nar­
kohipnozę. Pacjent otrzymuje zastrzyk soli so­
dowej pentotalu i zapada w półsen, w któ­
rym odżywają w pamięci dawne przeżycia, 
o których opowiada i z których psychiatra 
może odtworzyć sobie właściwe psychiczne 
źródło schorzenia. Połączenie tej metody 
z rozmowami psychiatry z pacjentem zdają 
się rokować duże nadzieje. Jest to tym wa­
żniejsze, że ilość psychosomatycznych scho­
rzeń jest większa, niż moglibyśmy przypusz­
czać dawniej, gdy nie brano pod uwagę psy­
chicznego podłoża wielu przypadków.
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T B L E W I Z J A  
F R A N C U S K A

uj o l i r o z l i c i c A
ARKADIUSZ PIEKARA

profesor f iz y k i P o litechn ik i Gdańskiej.

W  dzielnicy Champ de 
Mars, przy ulicy 
Cognacą-Jay, znaj­
duje się budynek 

„Magie-City“ , a w nim szereg 
najnowocześniej! urządzonych 
studio telewizyjnych. Oto jed­
no z nich. Widzimy tu dwie 
k a m e r y  t e l e w i z y j n e ,  
które służą do transmitowania 
obrazón Przy każdej z nich, 
ze słuchawkami na uszach, sie­
dzi operator wpatrzony w 
ekran kontrolny, znajdujący się 
tuż pod kamerą. Obok niego 
pomocnik, przesuwający ka­
merę wraz z operatorem we­
dług wskazówek kierownika 
produkcji. Właśnie robią trans­
misję wesołej sceny. Z sufitu 
zwieszają się mikrofony, chwy­
tające dźwięki. Kamera chwy­
ta bowiem tylko obraz. Czy 
chcielibyście wiedzieć, jak to 
się robi?

Kto by pomyślał, te telewizja 

jest su i gener i s , elektrycznym 

warsztatem tkackim.
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Zatem przypatrzcie się bliżej kamerze.
Oto kamera telewizyjna z przodu. Wózek 

z drążkiem do pchania, z tyłu fotel dla ope­
ratora, a u góry to, co najważniejsze. Nieste­
ty, to najważniejsze, właśnie dlatego, że jest 
takie ważne •—- osłonięte jest metalowym 
pancerzem. Żeby zaspokoić ciekawość, nie ma 
innej rady, jak tylko zdjąć osłonę. Nikomu 
nie radziłbym • tego robić, ale ponieważ zro­
biono to już w uprzejmym „Service Télévi­
sion de la Radiodiffusion Française“ , przeto 
zajrzyjmy do środka.

No i jakież wrażenie? Że dużo części, któ­
rych przeznaczenie trudno odgadnąć? Popa­
trzmy uważnie; trochę wyżej widzimy sta­
rego znajomego: obiektyw fotograficzny. 
Rzuca on obraz sceny na jakąś płytkę po­
dobnie jak obiektyw aparatu fotograficzne­
go rzuca obraz na matówkę, albo jak soczew­
ka oczna rzuca obraz na siatkówkę oka. „Sia­
tkówką“ kamery telewizyjnej jest płytka, 
która nazywa się „ m o z a i k ą “ . Mozaika 
umocowana jest w  bańce szklanej, która ma 
długą szyjkę. Właśnie tę szyjkę widzimy po­
niżej obiektywu. Cała bańka z szyjką i  mo­
zaiką nazywa się „ i k o n o s k o p e  m“ . 
Można powiedzieć śmiało, że to, czym kame­
ra telewizyjna „widzi“ , to jest właśnie iko- 
noskop (wynaleziony w Ameryce przez Zwo- 
rykina).



mozaika mika

Tutaj widzimy ikonoskop w 
przekroju. Promienie światła, 
przechodząc przez obiektyw, 
tworzą obraz sceny na mo­
zaice. Mozaika jest nie tylko z 
nazwy mozaiką: składa się z 
mikroskopijnych ziarenek sre­
bra, pokrywających płytkę mi­
kową. Ziarenka srebra pokryte 
są światłoczułym metalem ce­
zem; mimo to nie ma między 
nimi połączenia. Pod wpływem 
światła cez wyrzuca elektrony 
(jest to „zjawisko fotoelektry- 
czne“ ), wobec tego każde ziaren­
ko srebra ładuje się dodatnio, 
silniej lub słabiej, zależnie od 
oświetlenia. Gdy na mozaice 
tworzy się jakiś obraz, wszystkie ziarenka 
przyjmują rozmaite dodatnie potencjały, 
wyższe lub niższe, zależnie od tego, czy znaj­
dują się w jasnych częściach obrazu, czy w 
ciemnych. Telewizja polega na tym, aby owe 
potencjały ziarenek przerobić na impulsy 
prądu, przesłać je k o l e j n o ,  ale bardzo 
szybko, drogą radiową do aparatu odbiorcze­
go, w którym mają się zamienić na punkci­
ki mniej lub więcej jasne i ułożyć się na 
ekranie odbiornika w tym samym porządku 
jak na mozaice. Powstanie wtedy obraz. W 
tym celu trzeba mozaikę z a n a l i z o w a ć ,  
punkt po punkcie, niezwykle szybko, aby ca­
ły  obraz był gotów w ciągu 1/25 sekundy.

Tę analizę obrazu na mozaice robi „coś“ , 
co siedzi w  szyjce ikonoskopu, a co Francuzi 
nazywają groźnie „canon d électrons“ 1). 
Jest to poprostu drucik rozżarzony, który 
wysyła poprzez szereg otworków w przesłon- 
kach blaszanych, wąziutką wiązkę elektro­
nów; nazywajmy ją „promieniem elektrono­
wym“ . Promień elektronowy, padając na ja­
kiś punkt mozaiki, neutralizuje jej ładunek 
dodatni. Wobec tego z p łytki metalowej, 
umieszczonej na mice po przeciwnej stronie 
niż mozaika, spływa taki sam ładunek ujem­
ny, indukowany w niej przez dodatni ładu­
nek ziarenka. Jeżeli więc promień elektro­
nowy padnie k o l e j n o  na wszystkie 
ziarenka mozaiki, wówczas rozmaite oświe­
tlenia tych ziarenek zamienione zosta­
ną na rozmaite impulsy prądu, spływa­
jącego z p łytki metalowej. Z tego widać, 
że promień elektronowy winien przesu­
wać się po mozaice, aby zanalizować ca­
ły  obraz. Istotnie, za pomocą cewek, przez 
które przepuszcza się odpowiednio zmienia­
jący się prąd, zostaje on odchylany w  ten 
sposób, że zakreśla na mozaice linie pozio­
me, coraz niższe. W ten sposób „obsłuży“ 
wszystkie ziarenka, a więc zanalizuje obraz.

*) „D z ia ło  e lektronow e” .

Jkonoskop
Niżej widzimy właśnie ślad promienia elek­

tronowego, wędrujący po mozaice. Przesuwa 
się szybko w prawo, po czym cofa się jeszcze 
szybciej w lewo, znów przesuwa się w prawo, 
ale już nieco niżej, w ten sposób zakreśla 
drugi wiersz i znów cofa się pośpiesznie w le­
wo, a potem zakreśla trzeci wiersz i tak dalej, 
aż zanalizuje cały obraz. Wszystko trwa 1/25 
sekundy, po czym proces zaczyna się od po­
czątku. Dodajmy, że w czasie, gdy promień 
elektronowy cofa się po skończeniu wiersza 
albo całego obrazu, dzieje się coś godnego 
uwagi: oto blaszka z dziurką, znajdująca się 
u wylotu „wyrzutni elektronowej“  staje się 
elektrycznie ujemna, odpycha elektrony i  nie 
przepuszcza ich. Wynik: promień elektrono­
wy, w czasie swego cofania się, gaśnie. A 
więc analizuje obraz, wędrując tylko w pra­
wo i coraz niżej, nigdy w lewo i do góry. 
Niemal tak jak wasz „promień oczny“ , gdy 
czytacie „Problemy“ .

Liczba wierszy, jaka składa się na jeden 
pełny obraz — to jest sprawa ważna; bo­
wiem od liczby wierszy zależy czy obraz bę­
dzie wierny i wyraźny.

Przed laty, kiedy do analizowania obrazu 
stosowano metody mechaniczne, np. tarczę 
odpowiednio podziurkowaną, wprawioną w 
szybki obrót (tarcza Nipkowa), liczba 
lin ii mogła być niewielka. W roku 1929 
wynosiła 30, potem wzrasta na 60 i na 120„ 
a gdy zastosowano analizowanie elektrono­
we, liczba lin ii wzrosła znacznie. Dzisiaj, te­
lewizja francuska pracuje systemem 450 l i ­
nii, a ambicją jej jest podnieść tę liczbę do 
1000.
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Zanim pójdziemy dalej, spójrzmy na tę 
historyczną kamerę francuską z roku 1933. 
Opracował ją znakomity wynalazca francu­
ski R. Barthélemy. Analiza mechaniczna za 
pomocą pewnej odmiany tarczy Nipkowa, 30 
lin ij. Inż Barthélemy jest obecnie dyrekto­
rem wspaniałego „Laboratorium Telewizyj­
nego“ , będącego częścią wielkiego „Towarzy­
stwa do Fabrykacji Liczników i  Urządzeń 
Gazowniczych“ . (Powinszować, jak się roz­
winęło). Fabrykują tam obecnie ikonoskopy, 
lampy Brauna, kamery, odbiorniki tele­
wizyjne domowe i wielkie do projekcyj 
na ekran i w ogóle wszelkie urządzenia tele­
wizyjne. Kamery nowoczesne, przedstawio­
ne na naszych fotografiach, są opracowane 
przez niego. Barthélemy z dumą podkreśla, 
że fabryka ich jest samowystarczalna i tele­
w izji francuskiej dostarcza wszystko, co jej 
do rozwoju i  rozbudowy jest potrzebne. W 
rozmowie ze mną zauważył, że telewizja pol­
ska powinna zacząć swoją pracę nie od sta­
nu, w którym ją wojna zastała i zniszczyła, 
lecz odrazu od stanu najnowocześniejszego. 
We Francji moglibyśmy zaopatrzyć się w eks­
perymentalną aparaturę nadawczą, co by ko­
sztowało trochę ponad 200 tys. franków fran­
cuskich. Przy tej okazji Barthélemy opowie­
dział mi pewne wspomnienie osobiste: oto 
przed 40 laty rozpoczął pracę jako labo­
rant na stacji nadawczej „telegrafu iskro­
wego“ na wieży Eiffel. „Moim zadaniem — 
powiada — było codzienne wycieranie kurzu 
z kondensatorów, wynalazku waszego roda­
ka, profesora Mo-si-ki“ — wymówił z tru ­
dem, co miało oznaczać Mościckiego.

Lecz — r e v e n o n s  â n o s  m o u ­
t o n s .  Powiększyliśmy już liczbę lin ij do 
450, powiększmy jeszcze liczbę obrazków 
z 25 na sekundę do 50 na sekundę, 
żeby już nie było ani śladu migotania. Łatwo

to powiedzieć, ale trudniej wykonać^ albo­
wiem wtedy liczba „punktów świetlnych“ na 
sekundę wzrośnie fantastycznie! Owe punkty 
świetlne, zamienione na sygnały elektryczne, 
mają być niesione w przestrzeni przez fale 
radiowe. Otóż, im większa częstość tych elek­
trycznych impulsów, tym krótszą musi być 
nośna fala radiowa. Skracanie fa li radiowej 
ma swoje granice, spowodawane rozmaitymi 
trudnościami. Więc jak powiększyć liczbę 
obrazków do 50 na sekundę, nie powięk­
szając liczby punktów świetlnych ani nie 
zmniejszając liczby linij? Znaleziono bardzo 
dowcipne wyjście: wytwarzać 50 obrazków 
na sek., ale w ten sposób, że jeden będzie zło­
żony z 225 lin ij nieparzystych, a drugi — ty l­
ko z samych parzystych i tak na przemian. Z 
punktu widzenia naszego oka jest to sposób 
wyraźnie oszukańczy, ale skuteczny: migota­
nie usunięte, a jednocześnie subtelność 450 
liniowego obrazu pozostała niezmniejszona.

Jeśli kto z Czytelników nie zrozumiał tego 
systemu, w którym po pierwszej lin ii nastę­
puje trzecia, potem piąta itd., a dopiero póź­
niej druga, czwarta, szósta itd., to „Proble­
my“ ofiarowują mu kawałek tekstu, złożo­
ny specjalnie tym „przetykanym systemem. 
Czytajcie, proszę! (Ale pamiętajcie: pierwszy 
— trzeci — piąty etc.).

Żeby zrozumieć sens tego tekstu trzeba 
Już przerzucony i  czytanie wasze idzie sy- 
naj pierw czytać same linie nieparzyste (1, 3, 
stemem „przetykanym“ . Ten sygnał „hop“  
5,...), opuszczając linie parzyste (2, 4, 6,...) 
w telew izji naprawdę istnieje, jako pewien 
a potem dopiero czytać linie parzyste, opu- 
specjalny impuls elektryczny, zwany „sygna- 
szczając nieparzyste. Dla ułatwienia wam te- 
łem synchronizującym obrazy“ . Oprócz niego 
go, linie nieparzyste złożone są prostym dru- 
istnieją sygnały po każdym wierszu, zwane 
kiem, podczas gdy parzyste złożone są kur- 
sygnałam.i sychronizującymi wiersze“ . Oba- 
sywą. W czasie czytania tego tekstu wasz 
rodzaje sygnałów dają gwarancją, że we 
promień oczny odbywa wędrówkę taką, jak 
wszystkich ‘ odbiornikach telewizyjnych pro- 
promień elektronowy po mozaice ikonoskopu. 
mienie elektronowe (które tam kreślą obra- 
Ale uwaga!
zy) wykonywują dokładnie te same ruchy, 

Bo oto zbliża się wiersz ostatni i trzeba 
co promień elektronowy w aparacie nadaw- 
będzie przerzucić promień oczny z ostatniego 
czym. Uwaga! Za chwilą dojdziemy do koń- 
wiersza nieparzystego na pierwszy parzysty, 
ca ostatniego wiersza parzystego i usłyszymy 
czyli na drugi (kolejny). Uwaga... 
nowy (odmienny) sygnał synchronizujący, 
hop!
aby sią przerzucić na wiersz pierwszy.
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Ale dość tej „zabawy w ikonoskop“ . Wróć­
my do studia, gdzie odbywa się nadawanie 
wesołej sceny. Dwie kamery telewizyjne 
chwytają obraz. Dlaczego dwie? To bardzo 
proste: żeby było z czego wybierać. Właśnie 
wyboru dokonywa inżynier telewizyjny, któ­
ry siedzi w tej oto sali przy stole rozdziel­
czym. Przez wielkie okno widzi on wszystko, 
co się dzieje w studio, a przez głośnik słyszy; 
polecenie dla operatora daje przez mikrofon, 
który widzimy na stole. Poza tym ma przed 
sobą tajemnicze ekrany (rodzaj odbiorników 
telewizyjnych), na których ukazuje się wier­
nie to, co „widzą“ obie kamery. Od jego de­
cyzji zależy czy na falach radiowych puścić 
obraz pierwszy czy drugi czy też — zmie­
szać dwa obrazy, jak to się praktykuje przy 
przejściu od jednej sceny do drugiej.

Warto by się jeszcze dowiedzieć, jak to się 
„puszcza“ na falach radiowych obraz? Ka­
mera, chwytając obraz, nie robi nic innego, 
jak tylko rozkłada go na punkty świetlne 
ułożone, jak to już wiemy, w liniach; poza 
tym zamienia te punkty na silniejsze lub słab­
sze impulsy prądu elektrycznego. Nie trosz­
cząc się o wielką ścisłość, można powiedzieć, 
że impulsów tych jest ok. 6 milionów na se­
kundę! Do tego dochodzi 25 sygnałów, syn­
chronizujących obrazy oraz 25 x 450 =  11.250 
sygnałów, synchronizujących wiersze.

Całą tę kompozycję impulsów elektrycz­
nych przesyła się wielożyłowym opancerzo­
nym kablem do amplifikatorni, gdzie zostaną 
silnie wzmocnione, a stamtąd idą parę ulic da­
lej do stacji nadawczej, znajdującej się w 
pobliżu wieży Eiffel. Stacja ta wytwarza fa­
le radiowe o znacznie większej częstotliwości, 
niż to czynią zwykłe stacje radiofoniczne; 
ilość drgań wynosi bowiem 46 milionów na 
sekundę. Nietrudno obliczyć, że długość fali 
w tym wypadku wynosi zaledwie 6,52 m.

ceuki

Lampa Brauna

Fale te zostaną „zmodulowane“ (specjalnie 
zniekształcone) za pomocą impulsów natęże- 
niowych i synchronizacyjnych, podobnie jak 
zwykłe fale radiowe — za pomocą dźwięków. 
Oprócz tej fali, nadawcza stacja telewizyjna 
wytwarza jeszcze falę o długości 7,14 m dla 
przesyłania głosu.

Na szczycie wieży Eiffel znajdują się kró­
tkie anteny (tzw. dipole), które wypromienio- 
wują obie fale, niosące z sobą obrazy i dźwię­
ki. Tak krótkie fale rozchodzą się w prze­
strzeni po liniach prostych i nie uginają się 
na przeszkodach, jak to czynią dłuższe fale 
radiowe albo np. fale głosowe w powietrzu. 
Dlatego właśnie nadawcze anteny telewizyj­
ne umieszczone być muszą na możliwie naj­
większej wysokości, aby jak najdalej były 
„widziane“ przez anteny odbiorcze. Z powo­
du krzywizny ziemi, zasięg stacji telewizyj­
nych jest rzędu kilkudziesięciu km, zależnie 
zresztą od.wysokości anteny nadawczej.

Gdy fala pada na antenę odbiornika tele­
wizyjnego, wywołuje w niej drgania z któ­
rych wszystkie zostają wydzielone, separo­
wane i wzmocnione. Muszą one wypełnić tu 
swoje trzy zadania: synchronizować obrazy 
i wiersze i na nich jak na osnowie, utkać 
obraz. Uczynią to w przyrządzie, zwanym 
l a m p ą  B r a u n a .

Oto ona. Lampa ta jest do pewnego stopnia 
odwróceniem ikonoskopu. W ikonoskopie bo­
wiem obraz zamieniał się na impulsy elek­
tryczne, natomiast w lampie Brauna impulsy 
elektryczne zamieniają się na obraz. Osnowę 
(czyli tło) do tego obrazu wytwarza znów 
wiązka elektronów, odchylana za pomocą 
jednej pary cewek poziomo, skutkiem czego 
zakreśla na fluoryzującym ekranie linie. 
Jednocześnie druga para cewek przesuwa ją 
powoli ku dołowi, wobec czego linie układają 
się jedna pod drugą. Nie muszę dodawać, że 
układają się systemem „przetykanym“ da­
jąc 50 „półobrazów“ na sekundę. Ruch 
wiązki elektronów w tej lampie jest dokład­
nie zsynchronizowany z ruchem wiązki elek­
tronów w ikonoskopie właśnie za pomocą 
obu rodzajów sygnałów synchronizujących.
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ustawianej w poprzek do obu aparatów. Wi­
dzimy to lepiej na następnej fotografii.

Tu również lepiej widać ekran kontrolny 
kamery; jest to ekran fluoryzujący lampy 
Brauna, umieszczonej wewnątrz metalowej 
osłony.

Lampa ta wytwarza taką samą osnowę 
obrazu, jak ikonoskop (ten sam prąd, prze­
pływający przez cewki odchylające promień 
elektronowy w ikonoskopie, przepływa rów­
nież przez cewki odchylające lampy Brauna); 
natomiast impulsy natężeniowe, jakie wy­
twarza ikonoskop, po wzmocnieniu, skiero­
wane są kablem bezpośrednio na cylinder 
Wehnelta lampy Brauna. Na ekranie tej lam­
py operator widzi obraz, jaki obejmuje 
mozaika ikonoskopu oraz kontroluje jego 
ostrość.

Jest to elektronowy system kontroli; 
wprowadzony został dopiero niedawno przez 
Barthelemyego. Anglicy natomiast trzy­
mają się zwykłego systemu kontroli optycz­
nej (jak w  aparacie fotograficznym lub f i l ­
mowym) i bardzo sobie go chwalą.

Filmy, jakie telewizja francuska nadaje, 
są to przeważnie film y naukowe, niezwykle 
pomysłowo opracowane i posiadające wielką 
wartość naukową i artystyczną. Przykład: 
historia rozwoju kinematografii, od dage- 
rotypii, poprzez badania ruchów ptaków

Osnowa już jest, należy teraz na niej utkać 
obraz. Rolę owego tkacza wypełnia mała 
blaszka z dziurką, zwana elektrodą na- 
tężeniową lub „cylindrem Wehnelta“ . Do 
niej właśnie skierowane są impulsy natęże­
niowe.

Gdy pod wpływem takiego impulsu elek­
troda natężeniowa uzyska potencjał dodatni, 
zwiększa ilość elektronów przez nią przela­
tujących i na ekranie lampy powstanie 
wówczas punkt jasny. A gdy pod wpływem 
innego impulsu uzyska potecjał ujemny, 
zmniejsza ilość elektronów, jakie przez nią 
przelatują i  na ekranie powstanie wtedy 
punkt ciemniejszy. Punkty te, dzięki syn­
chronizacji, układają się na ekranie lampy 
dokładnie w takim samym porządku, jaki 
miały na mozaice ikonoskopu. Zatem na 
ekranie powstanie obraz taki sam jak ten, na 
który skierowany został obiektyw kamery.

Tak wygląda w paru słowach główna ta­
jemnica odbiornika telewizyjnego. Pozostało 
jeszcze tysiąc tajemnic drobniejszych, ale 
tymi niech się martwią radiotechnicy i pro­
ducenci.

Telewizja francuska daje wieczorami 
1-2 godzinny program. Składa się na niego 
zazwyczaj jakieś wesołe widowisko oraz „te- 
lecinema“ — film, oczywiście dźwiękowy, 
transmitowany telewizyjnie. Do takich tran­
smisji służy małe specjalne studio.

Oto właśnie ono. Widzimy tu dwa normal­
ne aparaty kinematograficzne, pracujące na 
przemian (dla uniknięcia przerw). Obraz jed­
nak zamiast na ekran jak w kinie, pada na 
mozaikę ikonoskopu. Światło, wychodzące 
z obiektywu jednego czy drugiego aparatu 
kinematograficznego, odbija się pod kątem 
prostym od zwierciadła i wpada do kamery,
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i  innych zwierząt przez uczonych, którzy 
stosowali fotografowanie na ruchomej pły­
cie aż do dzisiejszego kinematografu. 
Dobrze by było, aby i u nas kina wyświetla­
ły  tak piękne filmy naukowe. Wówczas na­
prawdę liczne rzesze młodzieży, zbyt często 
marnujące czas w kinach, miałyby przynaj­
mniej pół godziny pięknej i pożytecznej 
nauki.

Ale telewizja francuska nie poprzestaje na 
transmitowaniu naukowych filmów. Jej am­
bicje idą dalej, ku stworzeniu poważnego 
systemu nauczania. Pierwsze próby są jesz­
cze nieśmiałe, lecz obiecujące. Oto szereg 
fotografii z jednej z takich prób. Na pierw­
szej z nich widzimy, jak za pomocą dwóch 
kamer operatorzy zdejmują dość niezwykłą 
scenę; wykład o ciekłym powietrzu. Na dru­
giej fotografii — zbliżenie do stołu wykłado­
wego: demonstracja doświadczeń z ciekłym 
powietrzem. A na trzeciej: to samo doświad­
czenie oglądane na ekranie odbiornika tele­
wizyjnego. „Uniwersytety telewizyjne“ 
przyszłości ■— będą to już prawdziwe uczel­
nie, których słuchacze, siedząc u siebie 
w domu, będą mogli nie tylko słyszeć profe­
sora, ale również widzieć to, co demonstruje. 
Pomyślmy, jaką wyższość będą one miały 
w stosunku do dzisiejszych uniwersytetów 
radiowych, które nie działają na wzrok słu­
chacza albo w stosunku do tak rozpo­
wszechnionych uniwersytetów koresponden­
cyjnych, którym brak żywego słowa!

Ambicją telewizji francuskiej jest rów­
nież udoskonalenie jakości obrazu. Obrazy, 
jakie obecnie widzi się na ekranie odbior­
nika telewizyjnego, robią już wcale dobre 
wrażenie: są jasne, wyraźne i nie migocą. 
Ale jeśli je oglądać w odległości ok. 1 metra, 
widać delikatne liniowanie. Zaznacza się to 
wyraźniej przy projekcji obrazów na wię­

ksze ekrany. Dlatego inżynierowie telewi­
zyjni i producenci przygotowują poważne 
ulepszenie: powiększają ilość lin ij do 800 
i do 1000. Doświadczalne urządzenia już funk­
cjonują. Jedno z nich widziałem w labora­
toriach fabryki „La Radio-Industrie“ , gdzie 
prace telewizyjne prowadzi znakomity wy­
nalazca francuski, H. de France. Obrazy 800 
— liniowe robią już bardzo dobre wrażenie: 
po prostu wrażenie fotografii, która się poru­
sza i mówi. „Super-ikonoskop“ , całkowicie 
produkowany przez tę fabrykę, a którym 
Czytelników nudzić nie będę, pozwala na sto­
sowanie dość słabego oświetlenia. Przykład: 
w czasie mojej wizyty, w dniu pochmurnym 
i deszczowym, p. de France polecił wystawić
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kamerę na ulicę i pokazał mi na ekranie od­
biornika w swoim laboratorium obraz tej 
ulicy, ożywiony ruchem i gwarem.

W laboratoriach wspomnianego już „To­
warzystwa do Fabrykacji Liczników“ w Mon­
trouge, pod Paryżem, P. Mandel prowadzi 
próby z systemem, pracującym na 1015 l i ­
niach. Fotografia obok — to zdjęcie migaw­
kowe z ekranu jego odbiornika.

Istotnie, śladów poliniowania nie wddać, 
a precyzyjne cieniowanie włosów dobrze 
świadczy o wierności reprodukcji tym sy­
stemem.

Wobec przygotowujących się takich zmian 
w telewizji francuskiej, producenci nie chcą 
angażować się zbyt silnie w produkcję apa­
ratów, odbierających dotychczasowym syste­
mem 450 liniowym. I publiczność również 
przybiera postawę wyczekującą.

Jest to prawdopodobnie główny powód, 
dla którego w Paryżu jest zaledwie ok. 2000 
„radiowidzów“ , podczas gdy w Londynie 
jest ich dziesięć razy więcej.

Niemniej zainteresowanie telewizją wśród 
amatorów i szerokiej publiczności jest ogrom­
ne. Świadczy o tym m. in. fakt, że w szere­
gu czasopism popularnych naukowo-tech­
nicznych, jak np. w „ T o u t e  l a  R a- 
d i o“ , „ S c i e n c e  e t  V i e “ itp., po­
jawiają się stale artykuły, poświęcone tele­
wizji, a nawet wychodzi specjalnie czasopi­
smo „L a  T é l é v i s i o n  F r a n ç a i s  e“ , 
utrzymane na wysokim poziomie naukowym. 
Najmłodsze z czasopism popularno-nauko­
wych, „Atomes“ , reprezentuje już wysoką 
klasę naukową. Zdumiewającą jest rzeczą, że 
wszystkie te czasopisma można nabyć w

ulicznych kioskach z gazetami. Niechże to 
świadczy, że nabywców jest dostatecznie 
wielu. Nie potrzebuję dodawać, że populary­
zację nauki Francuzi robią w sposób uroczy, 
z wrodzoną sobie lekkością i wdziękiem.

Miesięcznik „ L a  T é l é v i s i o n  
F r a n ç a i s e “ urządził w zeszłym roku 
... referendum. Tak, r e f e r e n d u m .  
Pytania: czy zaakceptować standart ok. 500 
linij? (Zalety: ułatwienie dla konstruktorów, 
szybki start produkcji; wady: niedoskonałość 
obrazu przy projekcji na duży ekran). Czy 
przejść na standart 800 — 1000 linij? (Zale­
ty: prestiż narodowy, doskonałość projekcji; 
wady: trudności techniczne i produkcyjne, 
m. in. konieczność stosowania fali nośnej 
o długości poniżej 3 m).

Nie wiem, jaki wynik dało referendum; 
lecz sam fakt jego istnienia oraz zapał i  po- 
waga, z jaką Francuzi rozwiązują problemat 
swojej telewizji, jest zapowiedzią doniosłych 
osiągnięć.
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Jak wszyscy wiedzą, nietoperze fruw a ją  w  zupeł­
nej ciemności. M im o to nie wpadają na (n iew i­
doczne przecież) przeszkody. D ow iód ł zresztą te ­
go eksperyment. Rozciągnięto pod sufitem cie­
n iu tk ie  druc ik i. Puszczono nietoperze z zalepio­
nym i oczami. F ruw a ły  między lab iryn tem  dru tów  
w  n iezw yk łych  skrętach, ani razu nawet ich nie 
musnąwszy. Jak się to dzieje? A ż  do ostatnich 

czasów by ło  to zagadką.

Czy wiecie, te;
1) NIETOPERZ SŁYSZY PRZED­
MIOTY, CHOĆ TE NIE W YDA­
JĄ ŻADNEGO GŁOSU
2) D O K O N U J E  TEJ S Z T U K I  
PRZY P O M O C Y  U L T R A  -  
PISKÓW, TRWAJĄCYCH JEDNĄ 
DWUSETNĄ CZĘŚĆ SEKUNDY

i wreszcie, ie :
3) ULEPSZYLIŚMY RADAR, KRA­
DNĄC POMYSŁ NIETOPERZOM.

SZÓSTY ZMYSŁ 
nO P E R Z A
JERZY RAYSKI

d o k tó r f iz y k i asystent U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego.

ności oczu kota lub sowy. Pod koniec osiem­
nastego stulecia Włoch Spallanzoni przekonał 
się zresztą, że oślepiony nietoperz lata rów­
nie dobrze jak normalny. Jeszcze dziwniej­
sze było spostrzeżenie Szwajcara Jurine: 
zatkał on nietoperzowi uszy i okazało się, że 
nietoperz stracił zdolność lotu i rozbijał się 
o wszystkie napotkane przeszkody.

A. To niesłychane! Nietoperz musi więc 
słyszeć przedmioty, tak jak my je widzimy. 
Ale przecież ściany jaskini nie wydają ża­
dnego głosu?!

B. Tak. Ale za to nietoperz wydaje dźwięki, 
które odbijając się od przedmiotów, powra­
cają jako echo. Gdy zaklejono nietoperzo-
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A. Czy to prawda, że nietoperze posiada­
ją szósty zmysł, oparty na zupełnie tej sa­
mej zasadzie, co radar?

B. Tak. Jedyna różnica polega na tym, że 
w radarze posługujemy się falami elektroma­
gnetycznymi, podczas gdy nietoperz używa 
fal głosowych.

A. Kiedy dokonano tego odkrycia? Czy 
przed, czy po wynalezieniu radaru?

B. Przedziwne zdolności nietoperzy do nie­
omylnego i szybkiego latania w ciemnościach, 
wśród gęstwiny drzew lub w labiryncie pie­
czar i  jaskiń, zastanawiały ludzi już od daw­
na; tym bardziej że oczy nietoperzy w niczym 
nie przypominają przystosowanych do ciem­
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Ryc. 1— 3 (od góry do dołu). L o t nietoperza w  k ie ­
runku  aparatu fotograficznego. N ietoperz ro b i 15 do 
20 uderzeń skrzyd łam i na sekundą i  fruw a  z szyb­

kością ponad 15 k ilom e trów  na godzinę.'

Ryc. 4— 6 (od góry do dołu). N ietoperz do la tu je do 
kamery. Nagle, p rzy pomocy gw ałtownej akc ji skrzy­
deł, hamuje i  zawraca. W ażny szczegół: na wszyst­
k ich  tych zdjęciach nietoperz ma o tw a rty  pyszczek.
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wi pyszczek i nos, pozostawiając mu uszy 
wolne, nie umiał latać zupełnie. W roku 1920 
dr Hartridge postawił hipotezę, że nietoperz 
wydaje ultradźwięki, które wracają ja­
ko echo i informują go o przedmiotach, 
znajdujących się w sąsiedztwie.

A. Co to są ultradźwięki?
B. Głos polega na drganiu powietrza. Im 

drganie jest szybsze, tym wyższy jest ton 
przez nas słyszany. Ucho ludzkie wrażliwe 
jest tylko na drgania o ograniczonym zakre­
sie — do 20 tysięcy drgań na sekundę, co 
odpowiada najwyższemu tonowi, jaki może­
my usłyszeć. Wiele stworzeń posiada jednak 
słuch subtelniejszy niż człowiek i rozróżnia 
tony znacznie wyższe i dla nas już niewyo­
brażalne; tony te nazywamy ultradźwię­
kami.

A. Dobrze, ale skoro te dźwięki są niedo­
słyszalne dla człowieka, to stąd wiemy, że 
nietoperze naprawdę posługują się nimi?

Ryc. 7. N ietoperz, ostrzeżony echem 
skręca gw ałtownie, aby un iknąć zde­
rzenia z murem. Jak b lisko  b y ł ścia­

ny, świadczy jego cień.

i

B. Dla fizyka zbadanie takiej 
kwestii to drobnostka. Do tego 
celu służy aparat, zwany ana­
lizatorem ultradźwięków. Skła­
da się on z mikrofonu wrażliwe­
go na drgania ultradźwiękowe, 
ze wzmacniacza i automaty­

cznego ołówka, zapisującego drgania na pa­
pierze. Za pomocą tego przyrządu udało się 
stwierdzić, że nietoperze wydają rzeczywi­
ście ultradźwięki o częstości od 40 do 70 ty­
sięcy drgań na sekundę, w postaci krótkich, 
szybko po sobie następujących okrzyków. 
Nietoperz w locie wydaje około 30 takich 
„ultrapisków“ na sekundę, a każdy pisk 
trwa niewiarygodnie krótko, bo tylko 1/200 
część sekundy.

A. Rozumiem. W przerwach między ultra- 
piskami nietoperz nasłuchuje powracającgo 
echa. Lecąc z wielką prędkością między ga­
łęziami drzew, potrzebuje on częstych infor­
macji o przeszkodach, dlatego właśnie wy­
daje pisk tyle razy w ciągu sekundy; ponie­
waż zaś echo wraca od przedmiotów bliskich 
bardzo szybko (od przedmiotu odległego 
o 1 metr echo powraca po 1/170 sekundy), 
dlatego pisk musi być tak krótki — w prze­
ciwnym razie zlewałby się z echem w jed-
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Ryc. 8. G w ałtow ny odwrót. Zwróćcie 
uwagę na ciągle o tw a rty  pyszczek 
(wytłum aczenie w  tekście). Fotogra­
fie  te zrobione b y ły  w  jedną stu ty­

sięczną część sekundy. *

ną całość. To jasne. Lecz jed­
nej rzeczy nie rozumiem jesz­
cze: dlaczego nietoperze „pisz­
czą tak cienko“ , tzn., dlaczego 
posługują się ultradźwiękami, 
a nie zwykłym głosem, którj 
przecież także daje echo?

B. Im drganie jest szybsze, tym długość 
fa li głosowej jest mniejsza. Otóż długie fale 
uginają się dokoła małych przeszkód i prze­
chodzą poza nie bez trudności (dzięki ugina­
niu się długich fal słyszymy nieźle głos do­
chodzący np. spoza rogu ulicy). Zwykłe fale 
głosowe odbijają się wyraźnie tylko od wiel­
kich przeszkód, takich jak skały, ściana lasu 
itp... Ażeby otrzymywać odbicie fal głoso­
wych od małych przedmiotów, nietoperz mu­
si wysyłać fale o długości nie większej od ich 
rozmiarów. Fale ultradźwiękowe, wysyłane 
przez nietoperze, mają długość około 1 cm.

A. A  jaka jest długość fa li radaru?
B. W najnowocześniejszych radarach po­

sługujemy się też falami o długości centyme­
tra. Są to jednak fale zupełnie innego rodza­
ju  — elektromagnetyczne.

A. Które urządzenie jest praktyczniejsze 
i  lepsze? Czy radar, czy siódmy zmysł nie­
toperzy?

B. W pewnych wypadkach to, w innych 
tamto. Radar działa na znacznie większe od­
ległości niż jakiekolwiek urządzenie, wysy­
łające ultradźwięki i dlatego na ogół prze­
wyższa je. W pewnym wypadku jednak ra­
dar zawodzi: fale elektromagnetyczne nie 
przenikają przez wodę morską i mogą służyć 
do wykrywania łodzi podwodnych tylko w 
wypadku, gdy te znajdują się bezpośrednio 
pod powierzchnią morza. Dla wykrywania 
łodzi głębiej zanurzonych opracowano w 
czasie wojny inny przyrząd, wysyłający 
ultradźwięki. Aparat ten nazywa się „asdic“ 
lub „sonor“ .

A. Asdic jest więc zwykłym naśladow­
nictwem i plagiatem w stosunku do nieto­
perzy!

B. Tak. Myślę jednak, że nietoperze nie 
mogą mieć o to pretensji. Zresztą są sobie 
same winne, bo nie opatentowały na czas 
swego „ultrapiszczącego“ wynalazku.
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Charakter *
* Polaka

*

S K A R A B E U S Z

P
rzystępując do opisu charakteru Po­
laka, uważamy, że omawiany te­
mat na wstępie należy opatrzyć ko­

niecznymi zastrzeżeniami i ograniczeniami, 
ażeby nie wywołać nieporozumień. Każde 
odrębne środowisko nie tylko narodowe, ale 

także zawodowe wytwarza swój odrębny 
typ człowieka, który reprezentuje jego cha-- 
rakter.

Mówimy o typowym adwokacie, typowym 
profesorze, typowym oficerze, szlagonie-zie- 
mianinie, a jeżeli zdarzają się niekiedy ru­
baszni profesorowie i roztargnieni oficerowie, 
to nie po roztargnieniu będziemy ich rozpo­
znawali. Jeżeli więc nawet środowiska zawo­
dowe urabiają swoje odrębne typy ludzkie 
pod względem psychicznym czy nawet f i ­
zycznym, to cóż dopiero mówić o narodach, 
których charakter wykuwany był w ciągu 
licznych stuleci przez rasę, geografię, klimat 
oraz dziejowe przeżycia.

Psychologia narodów jako nauka jest do­
piero w  powijakach. Pewną przeszkodą w jej 
rozwoju były zapewne zarzuty „nienauko- 
wości“ , kierowane ku niej przez przedstawi­
cieli nauk tzw. ścisłych. Ostatnio osłabły one 
odkąd okazało się, ile względności zawierały 
w sobie metody badań, stosowane w naukach 
„ścisłych“ i prawa przez nie wykryte. Dzi­
siaj, gdy niewzruszone prawo o grawitacji 
Newtona zostało „poprawione“ przez Ein­
steina, a teoria o niepodzielności atomu le­

ży w gruzach, nastąpił upadek wiary w ści­
słość nauk „ścisłych“ , i  jak pisze Bertrand 
Russell — „nowa filozofia fizyki jest pokor­
na i  nieśmiała, podczas gdy dawna była 
dumna i rozkazująca1).

Jednocześnie podnoszą głowę nauki, okre­
ślane lekceważąco jako nieścisłe, bo okazuje 
się, że nie tylko one kierowane są przez pe­
wne przybliżenia. Zwłaszcza miałaby do te­
go prawo psychologia zbiorowa, która mo­
głaby wskazać na pewne w oczy bijące fakty, 
dowodzące istnienia stałych tendencji i skłon­
ności w psychice poszczególnych narodów. 
Mogłaby wskazać na to, że stwierdzona 
przez Juliusza Cezara i Tacyta wojowniczość 
ludów germańskich wciąż daje się Europie 
we znaki; że Polacy urządzają powstania 
niezmiennie, w najmniej odpowiednich dla 
tego celu momentach dziejowych; że Czesi, 
zawsze niechętnie odnoszący się do wszel­
kich akcji zbrojnych, zachowali się w  XX 
wieku wobec agresji niemieckiej bardzo po­
dobnie, jak w X III  w. wobec agresji mongol­
skiej, kiedy przez swoje wyczekujące stano­
wisko umożliwili Mongołom rozbicie chrześci­
jańskiej armii pod Legnicą; że Anglia prze­
grywa zawsze swoją pierwszą bitwę, a wy­
grywa ostatnią; że wreszcie Prusy, kierujące 
Niemcami w wieku XX, rozpoczęły obiewoj-

‘ ) B ertrand Russel —  Poglądy i  w idok i nauki 
współczesnej, str. 97.
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ny światowe w sposób identyczny, jak Prusy 
Fryderyka Wielkiego w wieku X V III: zabo­
rem państwa małego, które im służyło jako 
polityczny zastaw i ułatwiało dalsze działa­
nia wojenne. A już prawdziwym hołdem dla 
spraw, rządzących psychologią zbiorową, by­
ło powołanie przez sztaby alianckie jeszcze w 
czasie pierwszej wojny światowej oficerów 
niemieckiego pochodzenia dla „przewidywa­
nia“ niemieckich planów wojennych, jako że 
ich myśl strategiczna i taktyczna, kierowana 
sterem psychologii niemieckiej, pójdzie po l i ­
n ii istotnych planów generalnego sztabu nie­
mieckiego, o których wykrycie chodziło.

Nauce psychologii zbiorowej grozi znacz­
nie większe niebezpieczeństwo z całkiem in­
nej strony, niż ze strony zarzutów o brak 
ścisłości metod badawczych. Zagraża jej pod­
stawom świat namiętności i uczuć ludzkich. 
Od tego niebezpieczeństwa wolne są takie 
nauki ścisłe, jak fizyka i matematyka. Nie 
ma obawy, ażeby badacz naukowy zakochał 
się w trójkącie, znienawidził prostokąt albo 
chciał pochlebić panującej opinii przez taki, 
lub inny stosunek do problemu kwadratury 
koła. Natomiast na polu badań w zakresie 
takich nauk, jak ekonomia, socjologia, prawo, 
psychologia zbiorowa — podobne niebez­
pieczeństwa czyhają na każdym kroku.

Toteż badaczowi, pracującemu na polu 
nauk podległych działaniu świata uczuć, nie 
mogą wystarczyć żadne, choćby najświetniej­
sze kwalifikacje umysłowe. Musi on przede 
wszystkim przejść szkołę charakteru, która 
pozwoli mu w swojej własnej psychice zbu­
dować nieprzebytą przegrodę dla swego ser­
ca od strony mózgu. Psycholog, badając cha­
rakter własnego narodu, musi przestać go ko­
chać, a badając charakter narodu wrogiego 
— przestać go nienawidzieć.

A teraz jeszcze jedno zagadnienie wstępne. 
Czy można mówić o charakterze narodu nie­
zależnie od czasu, tzn. od przeżywanej przez 
niego epoki? Czyż np. charakter naszego na­
rodu nie był inny w epoce przedrozbiorowej, 
niż jest obecnie? Odpowiemy na to: podsta­
wowe właściwości charakteru narodu, które 
mają znaczenie tylko pewnych tendencji 
i skłonności rządzących jego psychiką, pozo­
stają niezmienne, jeżeli nie uległy przemia­
nie elementy rasowe, wchodzące w jego skład 
Natomiast narody, zmieniając swoją struktu­
rę wewnętrzną, mogą nadawać inny kierunek 
emanacjom funkcjonalnym tych podstawo­
wych cech swego charakteru. Tę samą rolę 
może odegrać przemiana zewnętrznych wa­
runków bytu, którą np. dla narodu polskie­
go był upadek państwa. Wówczas charakter 
narodu, pozostając niezmieniony w swoich 
zasadniczych rysach, inaczej tylko się zabar­

wia, podobnie jak kartka lakmusowa, zanu­
rzona w różnych chemicznych ingrediencjach.

Jaskrawego przykładu takiego procesu 
funkcjonalnej przemiany tych samych pod­
stawowych cech charakteru narodowego do­
starcza nam Szwecja.

W X V II stuleciu Szwedzi uchodzili za 
najbardziej wojowniczy naród w Euro­
pie. Nasz Stefan Czarniecki nazywał ich: „ro­
zbójnikami świata“ . Ten sam naród stał się 
w X IX  stuleciu jednym z najbardziej po­
kojowych narodów, który od czasów napole­
ońskich po dzień dzisiejszy nie prowadził ani 
jednej wojny. Wyjaśnienie cudu tej przemia­
ny nie jest trudne. Jedną z podstawowych 
cech tego półwyspowego ludu rasy germań­
skiej jest jego utylitaryzm. Prowadzili oni 
wojny, kiedy były one dla nich dobrym inte­
resem, tak jak prowadziliby każdy inny in­
tratny przemysł.

Kiedy na skutek radykalnej zmiany ukła­
du sił w  Europie, wojny przestały być dla 
nich dobrym interesem, po prostu przestali 
je prowadzić, a nawet zaniechali wszelkiej 
aktywnej polityki zagranicznej.

Drugiego przykładu takiej nagłej, pozor­
nej przemiany charakteru narodowego, do­
konanej we wprost odwrotnym kierunku, do­
starcza nam w X IX  stuleciu Japonia. Z pań­
stwa usposobionego pokojowo, izolującego 
się hermetycznie od reszty świata, w  ciągu 
kilku stuleci stała się jak gdyby z dnia na 
dzień — państwem imperialistycznym; na­
stąpiło to pod wpływem okoliczności ze­
wnętrznych. Cudu tego dokonała flota wo­
jenna Stanów Zjednoczonych, która zjawiła 
się w  roku 1854 u brzegów Japonii pod do­
wództwem admirała Perry‘ego i wymusiła 
zawarcie traktatu handlowego, oraz wolny 
wstęp na teren Japonii dla obywateli ame­
rykańskich. Takich przykładów pozornych 
przemian charakteru narodowego mogli­
byśmy przytoczyć więcej, gdyby starczyło 
nam miejsca.

„EXTRAVERTENS“
Niezmiernie cenną zdobyczą naukową, któ­

ra może posłużyć za podstawę i punkt w yj­
ścia do wszelkich rozważań w zakresie psy­
chologii zbiorowej, jest teoria szwajcar­
skiego uczonego Karola Gustawa Junga o ty ­
pach psychologicznych. Jung stwierdził, że 
ludzi można podzielić na dwa zasadnicze ty- 
py: typ, którego mechanizm psychiczny 
zwrócony jest przeważnie ku wnętrzu wła­
snej psychiki i  stamtąd czerpie główne im­
pulsy do myślenia i działania (introvertens), 
oraz typ ludzki, którego mechanizm psychi­
czny zwrócony jest przeważnie ku światu 
zewnętrznemu (extravertens).



Oba powyższe typy podzielił dalej na pod- 
typy: mózgowców, uczuciowców, wrażenio- 
wców i intuicjonistów. Dla mózgowca głów­
nym i najbardziej wartościowym narzędziem 
poznawczym i percepcyjnym jest intelekt, 
a uczucie, wrażenie (Empfindung) oraz intu­
icja są funkcjami mniej wartościowymi. Zno­
wu dla uczuciowca i wrażeniowca uczu­
cie czy nastrój, wywołany uczuciowym wra­
żeniem, będzie najbardziej wartościową fun­
kcją jego mechanizmu psychicznego, a my­
ślenie będzie funkcją poślednią.

Nie będziemy się wdawali w bliższą anali­
zę typologii Junga, bo brak nam na to miej­
sca, powiemy tylko, że jeżeli charakter Po­
laka podciągniemy pod typ zwróconego ku 
zewnątrz (extravertens) uczuciowego wra­
żeniowca (emocjonalisty), to nie tylko roze­
znamy wszystkie nawet najdrobniejsze jego 
rysy, ale wszystkie perypetie burzliwych 
dziejów naszego narodu staną się dla nas 
zrozumiałe. Będziemy także mogli ustalić, jak 
się dotąd kształtował i jak się w przyszłości 
kształtować będzie jego stosunek do religii, 
do państwa, tj. do polityki oraz do społeczeń­
stwa, w którym żyje. Zanim jednak rozpa­
trzymy charakter Polaka w tych różnych 
aspektach, w celu wyjaśnienia zasadniczego 
przeciwieństwa między introwersją a extra- 
wersją, przedstawimy Czytelnikowi przed 
oczy pewien obrazek z naszej obyczajowej l i ­
teratury, gdzie polski extravertens i niemie­
cki introvertens stoją naprzeciw siebie i dla­
tego doskonale mogą być ze sobą porównani.

Polski szlachcic p. Seweryn Soplica — typ 
polski z X V III wieku, genialnie przez Hen­
ryka Rzewuskiego odmalowany2), razem 
z jego zaletami i wadami, ale raczej dodatni 
niż ujemny, spotyka na Śląsku, gdzie wy­
brał się w celu zakupu wołów, szlachcica 
niemieckiego, który przypominając sobie 
swoje oddalone polskie pochodzenie, zapra­
sza Soplicę do siebie i przez dłuższy czas 
u siebie gości. Wrażenia, które wynosi z tej 
gościny polski extravertens, są bardzo cha­
rakterystyczne:

„Otóż więcej tygodnia bawiąc w zamku 
okazałym u tak możnego obywatela, oprócz 
domowników żywego ducha nie widziałem, 
chociaż sąsiadów miał mnóstwo, bo tam ma­
gnat chyba ma tyle ziemi, ile u nas zamożny 
szlachcic. To mnie mocno zdziwiło. Jak moż­
na pomyśliłem sobie, takowe życie prowadzić, 
wszystko mieć do przyjęcia ludzi a nie żyć

2) Prof. Leonhard nazywa „P am ię tn ik i Sop licy”  ko ­
paln ią  dla h is to r ii po lskie j k u ltu ry  i  po lskie j m ental­
ności. Uważa je przy  tym  za autentyczne pam ię tn ik i 
podobnie jak w ie lu  zagranicznych pisarzy, i  w  ten 
sposób składa bezwiedny ho łd  Rzewuskiemu.

Leonhard —  Zur Sociologie des Polentums, M ün­
chen 1917

z nimi. U nas to obywatel uwędził by się z nu­
dy, a on się nie nudził. Miał on wielką biblio­
tekę, ledwo nie tak obszerną, jak JW. Pod­
kanclerzego Chreptowicza w Szczomie, 
a oprócz tego zbiory różnego gatunku. To ja­
kieś kwiatki zasuszone w papierach, to ro­
baczki szpileczkami przekłute, to muszle roz­
maitego kształtu, to kruszce wszystkie jakie 
tylko są na świecie, a których nazwiska tak 
recytuje jakby litanię do Ńajśw. Panny, że 
ani się zatknie, choć tego mnóstwo. Więc kie­
dy się napracuje w polu, że już mu rozrywki 
potrzeba, to swoje drobiazgi przeziera, prze­
czyszcza, przekłada i tak mu czas schodzi.

My szlachta podobnych rupieci u siebie nie 
mamy ni się znamy na nich, a cała nasza za­
bawa z ludźmi obcować. Kiedy który z nas 
dorobi się, że aż przyjdzie do własnej wiosz­
czyny, jako zwykle w niej dworu nie zastaje, 
zaraz go stawi nad folwarkiem, ale tak, żeby 
z okna na gościniec mógł patrzeć, by wyglą­
dać, czy kto nie łaskaw nawiedzić, to kiedy 
spostrzega, że z daleka kurz się podnosi, led­
wo serce nie wyskoczy z radości, że może ktoś
0 nim nie zapomniał. A kiedy nadzieja nie za­
wiedzie, to dopiero szczęście!

Przyjmuje się łaskawcę, oprowadza się go 
wszędzie, pokazuje się mu stajnie, popisuje 
się przed nim swoją pracą, a nagawędzi się, 
że ledwie się nie rozbeczy przy pożegnaniu. 
Kiedy dusza isię wylewa trudno, żeby czasem 
co i  nie wymówiło się, bo serce do ust gwał­
tem się przedziera“ .3)

Ot, i mamy trzon psychiczny Polaka!
Polski extravertens rozrywkę pojmuje ty l­

ko, jako obcowanie z ludźmi. Rezultaty jego 
pracy mają znaczenie dla niego tylko jako 
środki zdobycia uznania, lub podziwu u lu ­
dzi. Sam ze sobą nie obcuje prawie nigdy. 
Stosunek jego do otaczających go rzeczy ma 
znaczenie o tyle tylko, o ile pośredniczy
1 ułatwia mu stosunki z ludźmi.

Cały świat jego idei, myśli i uczuć pod­
porządkowany jest względom, wynikającym 
ze stosunku jego do ludzi, tj. do świata zew­
nętrznego. Sam siebie osądza na podstawie 
wrażenia, jakie wywiera na innych ludzi. 
Stąd pozór ma dla niego większe znaczenie 
niż istota rzeczy, której nawet nie szuka. Sło­
wo większe ma znaczenie niż czyn. Jego du­
sza mieści się cała pod gardłem i  wylewa się 
przez usta przy każdej okazji.

Stąd wyłaniają się podstawowe cechy cha­
rakteru polskiego: z jednej strony brak głę­
bszych namiętności, a nawet wielka powierz­
chowność i myśli i uczuć, nastrójowość, wyni­
kająca z powierzchowności uczuć miotanych 
zmiennym powiewem wrażeń zewnętrznych,

:l) H enryk Rzewuski —  P am iętn ik i Pana Seweryna 
Soplicy, Poznań 1917, t. II, str. 120.
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wstręt do chłodnego obiektywnego myślenia 
(ażeby na chłodno pomyśleć, trzeba się odo­
sobnić), a stąd znowu irrealizm  wszelkich 
szerszych koncepcji rozumowych; z dru­
giej strony ogromna zdolność przystoso­
wywania się do świata zewnętrznego, wielka 
umiejętność postępowania z ludźmi oraz 
wpływania na nich, łatwość w osiąganiu 
harmonii współżycia w stosunkach społecz­
nych, łagodność i  ludzkość w stosunkach czło­
wieka do człowieka oraz — z zasadniczo 
życzliwego stosunku do człowieka wynikają­
cy — wzniosły idealizm zasad i  ogólnych re­
guł życiowych.

A to wszystko pomimo wielkiej kłótliwości, 
która cechuje Polaków i która pochodzi stąd, 
że wszystkie ich spory mają przeważnie 
charakter personalny. Tam zaś, gdzie spory 
warunkują się nie rzeczowo, lecz personal­
nie, tam rzeczowy powód jest zbędny, albo 
staje się tylko pretekstem; okazje do nich 
nastręczają się na każdym kroku, bo wy­
pływają z każdego kontaktu ludzi między 
sobą.

Personalny charakter polskich sporów 
sprawia jednak, że nie przenikają one w ży­
cie społeczne i stąd mogło się zdarzyć, że w 
X V III stuleciu Polska, będąc państwem 
najbardziej anarchicznym w Europie, by­
ła jednocześnie najbardziej harmonijnie 
ukształtowanym społeczeństwem, ktpre nie 
znało żadnych walk i wstrząsów społecznych. 
Można jak najostrzej potępiać podstawę, na 
której się ta harmonia społeczna dokonała, 
tym niemniej nie można przeczyć oczywi­
stemu faktowi jej istnienia, na który zresztą 
zwrócił już uwagę Jan Stachniuk w swojej 
książce „Dzieje bez Dziejów“ . Znamienny 
jest także spokój, z jakim Polska przetrwała 
okres wojen religijnych.

STOSUNEK DO RELIGII I MORALNOŚCI
Polacy są z nielicznymi wyjątkami Wyzna­

wcami jednej religii rzymskokatolickiej. 
Ten fakt potwierdza tylko tezę o powierz­
chowności ich uczuć, a w szczególno­
ści religijnych uczuć. Polski extravertens 
przyjmuje z łatwością obiektywną religijną 
normę, narzuconą mu z zewnątrz przez tra­
dycję i wychowanie, nie zgłębiając jednak 
znaczenia jej dogmatów, ani nie troszcząc 
się zbytnio o stosowania swoich wierzeń w 
życiu codziennym. Podczas, kiedy w Anglii 
jest dzisiaj przeszło 270 różnych sekt reli­

-ł) A lf re d  F o u ille  —  Szkic psycholog iczny na ro ­
dów europejskich.

Polski extravertens roz­
ryw kę  po jm ował ty lko  ja ­
ko obcowanie z ludźmi.

gijnych, a liczba ich wciąż się powiększa, to 
w Polsce ludzie zmieniają religię wyłącznie 
ze względów praktycznych -— przeważnie 
ażeby ułatwić sobie rozwód i  powtórne oże­
nienie lub wyjście za mąż. Do takich postę­
pków opinia najbardziej „ludzkiego“ i hu­
manitarnego narodu odnosi się z wielką wy­
rozumiałością i nie potępia ich. Wiadomo bo­
wiem, iż wszelka obiektywna norma z natu­
ry rzeczy musi być w pewnej mierze nieludz­
ka i  stąpać po trupach; w tym wypadku, po 
trupach żon i mężów, pragnących odmiany. 
Gdyby jednak zdarzyło się, że ktoś zmie­
niałby religię z wewnętrznego przekonania 
(o takim zdarzeniu w Polsce nie słyszałem), 
to należy przypuszczać, że opinia odniosłaby 
się do odmieńca bardzo surowo albo przy­
najmniej z moralnym politowaniem, tra­
ktując go jako dziwaka lub nawet niezupeł­
nie zdrowego na umyśle.

„Gorącość i wartość wiary mierzą się po 
części liczbą wywołanych przez nią herezji“ 
— pisze Alfred Fouille — gdyż każda he­
rezja świadczy o przywiązaniu do idei, o żą­
dzy doskonalenia, poruszającej umysły; prze­
ciwnie, stagnacja — w tychże wierzeniach 
i w tychże praktykach zewnętrznych — 
znamionuje przemianę wiary żywej na mar­
twą, pracy moralnej na materialną rutynę. 
Zarówno inteligencja jak wola czerpią soki 
odżywcze z walk religijnych i dogmatycz­
nych polemik; są wówczas zmuszone do od­
ruchów energii w imię podniosłego ideału.“4)

Polski „extravertens“ przejmuje z całą go­
towością narzucone mu z zewnątrz wyznanie 
religijne, podobnie jak przyjmuje każdą 
wzniosłą i popularną ideę; ale tak w tym, jak 
w każdym innym wypadku, od zewnętrznej



akceptacji do wewnętrznego przejęcia się nią 
i stosowania w życiu, droga jest zbyt dale­
ka do przebycia dla jego mechanizmu psy­
chicznego ku zewnątrz zwróconego.

Powszechność uznania opłacana jest tu po­
wierzchownością odczuwania i  stosowania.

Jaskrawym dowodem tego jest sposób, w 
jaki obchodzi się u nas najsmutniejsze świę­
to katolickie — Wielki Piątek. Pamiętam w 
Warszawie przed wojną — wszystkie kluby 
i restauracje zapełniały się w ten dzień męż­
czyznami, którzy przychodzili tam na tra­
dycyjną „rybkę“ . Rybka oczywiście musiała 
w czymś pływać i najsmutniejsze święto 
chrześcijańskie i  katolickie stawało się siłą 
rzeczy jednym z najweselszych dni w roku. 
Kiedy zwracałem uwagę znajomych na ten 
dziwny paradoks, odpowiadano mi, że jest to 
zupełnie naturalnie, bo właśnie wtedy robi 
się przedświąteczne porządki domowe i  wy­
siedzieć w  domu nie podobna. Fakt, że „po­
rządki domowe“ posiadały moc wywrócenia 
do góry nogami odwiecznie ustalonego przez 
Kościół porządku świętowania, nie raził ni­
kogo. I  tym razem więc względy praktyczne 
zwyciężały „nieludzką normę obiektywną“ , 
której bezwzględne zastosowanie groziło 
skazaniem biednych małżonków i  ojców na 
błąkanie się po mieście, lub — co gorsza — 
na śpiewanie „gorzkich żalów“ w kościele.

Gdyby jednak w jednym z tych klubów, 
hucznie obchodzących Wielki Piątek, ktoś 
zakwestionował publicznie jakiś dogmat re­
ligijny, to usuniętoby go z klubu i zerwano 
z nim wszelkie stosunki. Alę to się nie zda­
rza. Typowy Polak nie będzie nigdy aspiro­
wał do ro li religijnego odstępcy. Jego skrom­
nym marzeniem będzie zawsze pozostać wie­
rzącym grzesznikiem na łonie Kościoła ka­
tolickiego, bo tam umieściły go takie poten­
cje, działające autorytatywnie na jego psy­
chikę z zewnątrz, jak tradycja i  obyczaj. 
A wewnętrzne przekonania... Co to jest ta­
kiego? Podobnie jak do religii, kształtuje się 
stosunek Polaka do moralności. Nie ma oba­
wy, ażeby kiedykolwiek umysły polskie opa­
nowane zostały przez zboczenie ideologiczne, 
przeczące zasadom moralności, którym ule­
gły niektóre narody. Ideologia polskiej mo­
ralności pozostanie zawsze wzniosła; wpraw­
dzie intelekt, który jest bezpośrednim twór­
cą każdej ideologii, tylko poślednie w pol­
skim mechaniźmie psychicznym zajmuje 
miejsce, to jednak zbyt mocno trzymany jest 
na wodzy przez świat uczuć najbardziej ludz­
kiego narodu na świecie, ażeby mógł zejść na 
manowce.

Problematyka polskiej moralności, podo­
bnie. jak polskiej religijności, nie leży w za­
kresie głoszonych zasad, lecz w całości mie-

Powierzchowność uczuć re lig ijnych ilus tru je  u nas 
sposób obchodzenia najsmutniejszego święta ka to lic ­

kiego —  W ie lk iego Piątku.,.

ści się w zakresie życiowego ich stosowania. 
Niczego nie potrzebujemy się obawiać ze 
strony skrzywienia pojęć moralnych, a na­
tomiast wszystkiego ze strony słabości i pły­
tkości polskich charakterów. Nie grożą n am  
żadne niebezpieczeństwa ze strony fałszy­
wych pojęć moralnych, natomiast niepokoić 
nas powinna amoralność rządzona odruchami, 
w której żadne pojęcia moralne nie mogą za­
puścić korzeni.

Płytko zagruntowanym zasadom moralnym 
w charakterze Polaka przychodzi jednak z po­
mocą wrodzona łagodność, brak silnych na­
miętności, a co za tym idzie i zbrodniczych 
skłonności. W charakterze Polaka trudno by­
łoby się doszukać sadystycznych rysów, któ­
re się tak wyraźnie zaznaczają w charakterze 
Niemca albo zamiłowania w przelewie krwi, 
które cechuje Hiszpana.

Piętą Achillesową polskiej moralności jest 
stosunek Polaka do cudzej własności. Ponie­
waż zagadnienie to posiada nie tylko swój 
aspekt moralny, ale także społeczno-polity­
czny, więc chcemy go tutaj szerzej potrakto­
wać.

Stosunek Polaka do własności jest czysto 
personalny. Ażeby to zrozumieć, trzeba so­
bie zdać sprawę, że stosunki własnościowe 
w Polsce od niepamiętnych czasów układa­
ły  się w sposób, który je wyróżniał zarówno 
od europejskiego Wschodu jak od Zachodu.

Na wschodzie, a mianowicie w Rosji, zie­
mia była własnością cara, to znaczy państwa 
i w każdej chwili mogła być odebrana chwi­
lowemu jej posiadaczowi. Carowie korzysta-
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...w ten dzień je się tradycy jną  „ryb kę ", a rybka  — 
jak wiadomo —  musi pływać. Stąd humorek.

l i  często z tego prawa rozporządzania całą 
ziemią rosyjską, a Iwan Groźny przeprowa­
dził daleko idące przesunięcia własnościowe, 
odbierając potomkom udzielnych książąt po­
siadane przez nich ziemie i nadając im no­
we w innych prowincjach państwa. Toteż 
właściciel ziemi nigdy się tam nie czuł na­
prawdę w swoim prawie. Na Zachodzie zno­
wu panował system lenny, który obciążał po­
siadanie ziemi licznymi obowiązkami, a jed­
nocześnie uczynił zależnym od woli wyż­
szego władcy, który mógł na skutek niedo­
pełnionych warunków powierzoną własność 
odebrać.

Np. w Anglii do dziś dnia właściciel grun­
tu uważany jest przez ustawodawstwo i pra­
wo za dożywotniego, dziedzicznego i wieczy­
stego dzierżawcę i  nazywa się life-tenant.

Jedynie w Polsce, która nigdy nie zaznała 
feudalizmu, własność prywatna ukształtowa­
ła się od niepamiętnych czasów na podsta­
wie alodialnej, to znaczy na zasadzie bezwa­
runkowego posiadania i rozporządzaniu wła­
ściciela swoją własnością, która znalazła przed 
tym wyraz w rzymskim jus-utendi et abuten- 
di. Stąd staje się zrozumiałe, że Polak, ten 
pour sang personalista, tylko personalnie 
pojmuje cudzą własność, to znaczy wtedy 
tylko, kiedy ona mu się przedstawia jako 
własność Pawła, Gawła lub Jana. Natomiast 
wszelką własność państwową lub społeczną 
skłonny jest traktować jako własność niczy­
ją. Oczywista, że stąd muszą wynikać pewne 
niedostatki Polaka jako funkcjonariusza, 
zarządzającego własnością państwową lub 
społeczną. Ponadto trzeba dodać, że Polak,
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służąc w wojskach dawnej Polski, przecho­
dził bardzo złą szkołę poszanowania cudzej 
własności. Wojsko w dawnej Polsce zawsze 
źle lub wcale nie płatne, niedbale lub wca­
le nieaprowizowane w żywność, było często 
zmuszone rozwijać „prywatną inicjatywę“ , 
ażeby w nieuszczuplonych kadrach dotrwać 
do rozprawy z wrogiem. Na tym tle działy 
się czasem rzeczy skandaliczne.5)

Na przykład wojsko pod Sokalem przed 
bitwą pod Beresteczkiem było niepłatne i  zu­
pełnie pozbawione żywności. Groziło to po­
ważnymi konsekwencjami. ;,W klasztorze so- 
kalskim znajdował się niemal cały ruchomy 
majątek okolicznej szlachty na składzie. 
Obywatele południowych województw zwie­
źli tu swoje kosztowności w srebrze, złocie 
i pieniądzach, i  to wszystko w klaszto­
rze, jako w bezpiecznym miejscu, pod osło­
ną wojska złożyli. Rada wojenna za powo­
dem króla powzięła desperacką uchwałę, aże­
by depozyta pieniężne zrewidować i sposo­
bem pożyczanym pobrać, byle żołnierzowi 
wygodzie“ .

Ten heroiczny zabieg nie usunął trudno­
ści, bo wojsko wciąż było głodne. Król, przy­
wiedziony do rozpaczy, otrąbić kazał, „aby 
każdy żołnierz jakim bądź sposobem w żyw­
ność się zaopatrzył.

Natychmiast rozbiegła się na wszystkie 
strony piechota, liczna czeladź i  ciury, zaczę­
l i  zajmować bydło i wszystką żywność z oko­
licy i nie kontentując się tym, rzucili się na 
dwory warowne i zamki, w których się szla­
chta do obrony przed nieprzyjacielem goto­
wała. Te, jakby w kraju nieprzyjacielskim 
dobywali, prowadząc nagromadzoną żyw­
ność do obozu“ .6)

Nawet w  epoce porozbiorowej, kiedy apro­
wizacja wojska ulega unowocześnieniu, sto­
sunki nie ulegają zasadniczej poprawie. 
Niemcewicz pisze w swoich pamiętnikach 
o kampanii z 1809 r.: „Już wojsko nasze za­
czyna się ruszać spod Krakowa, w przecho- 
dach, o zgrozo! popełniając największe nie­
sforności i gwałty.

Czemuż tyle odwagi i szlachetnego zapału 
krzywdzi ta niesforność i  nieludzkość dla 
swoich. Ciężką tę wadę w żołnierzu naszym 
widzimy i w dawniejszych czasach“ .7)

Niestety, bohater niekiedy stoi w naszych 
bojach obok rabusia tak blisko, że jednego 
od drugiego odróżnić trudno. Zapewne wszy­
stkie wyżej wyliczone czynniki w związku 
z powierzchowną akceptacją obiektywnej

5) D r L. Kubala —  Szkice historyczne (B itw a pod 
Beresteczkiem), seria I, str, 237.

6) D r L. Kubala —  jak w  odnośniku 5,
7) P am iętn ik i Juliana Ursyna Niemcewicza, t. I, 

Str. 193.



Pewien wybitny dziennikarz i publicysta, 
a jednocześnie powieściopisarz opowiadał mi, 
jak kiedyś bawiąc w rezydencji jednego 
z polskich wybitniejszych arystokratów, 
przechodził z nim razem przez wieś. Na 
progu jednej z chat stał dziarski chłopak 
o ujmującej powierzchowności, który powi­
tany został przez swojego chlebodawcę przy­
jaźnie rzuconym: „Jak się masz Franek“ . 
Jednocześnie znajomy mój zauważył, jak nić 
sympatii i wzajemnego zrozumienia nawią­
zana została między panem i sługą, którzy 
obrzucali się wzajemnie wzrokiem pełnym 
upodobania.

Kiedy przeszli, gospodarz zwrócił się do 
mojego znajomego ze słowami, którym towa­
rzyszył uśmiech rozbawienia: „To najwię­
kszy złodziej z całej wsi“ .

STOSUNEK DO POLITYKI
Stosunek Polaka do polityki kształtuje się 

podobnie jak do religii, chociaż na pozór wy­
daje się być inny. Mamy tu także do czynie­
nia z powszechnością akceptacji pewnych 
dogmatów, recypowanych z zewnątrz, z. któ­
rymi polski extravertens związany jest uczu­
ciowo. W dawnej Polsce są to zasady i in­
stytucje tzw. „Złotej wolności“ , jak: wolna 
elekcja, liberum veto, zasada równości szla­
checkiej itp.

Powierzchowny obserwator mógłby posą­
dzić Polaków o doktryneryzm i w konse­
kwencji upatrywać w typie Polaka zwróco­
nego ku wewnątrz — mózgowca. Byłaby to 
pomyłka nie do darowania. Polski extraver­
tens niczym nie przypomina ani bizantyj­
skiego scholastyka ani rosyjskiego pryncypia- 
listy ani niemieckiego doktrynera. Jego pod- 
dańpzy stosunek do bezkrytycznie recypowa­
nych z zewnątrz dogmatów nie wynika, jak 
u tamtych, z przewagi intelektu nad innymi 
funkcjami jego mechanizmu psychicznego, 
ale z zupełnego bezwładu intelektu w stosun­
ku do motywów emocjonalnych, które nim 
wszechwładnie rządzą. Równość szlachecka, 
wyrażająca się w haśle „szlachcic na zagro­
dzie równy wojewodzie“ , staje się marnym 
pozorem, wolne elekcje gwałcone przez obce 
potencje — martwą literą prawa, wreszcie 
sama niepodległość — beztreściwą literą pra­
wa, ale pomimo, że ten stan rzeczy trwa k il­
kadziesiąt lat, przeciętny Polak nie dostrzega

Przeciętny Polak nie dostrzega p o li­
tycznej rzeczyw istości. Idealizm  jego 
sięga niebotycznych szczytów i  stam­
tąd spokojnie kroczy ku  przepaści. 
Don K icho t i  Sancho - Pansa nie są 

typam i w yłącznie hiszpańskim i.

normy moralnej sprawiają, że chociaż wszy­
stkie nakazy Boskie są w zasadzie jednakowo 
szanowane przez Polaka, to jednak siódme 
przykazanie jest wśród nich najmniej zacho­
wywane.

Pewna wielka instytucja nosiła się nie­
dawno z zamiarem zorganizowania ubez­
pieczeń we własnym zakresie. Poproszono 
więc o fachową radę pewnego wybitnego 
znawcę tych spraw, a ten, odnośnie ubezpie­
czenia od kradzieży, wyraził następującą opi­
nię, którą tutaj cytuję dosłownie: „Istnie­
je w teorii ubezpieczeń pojęcie zdolności 
przedmiotu do ubezpieczenia. Otóż w na­
szych warunkach kulturalno - moralnych, 
nawet przedwojennych, a tymbardziej 
obecnych — ubezpieczenia od kradzie­
ży posiadają wyjątkowo małą zdolność 
do ubezpieczenia. Gdyby kradli tylko zawo­
dowi złodzieje, wówczas można by zagadnie­
nie ująć w pewne formuły z matematyki 
ubezpieczeniowej. Niestety, kradną po­
wszechnie i tzw. „uczciwi“ , w tych wa­
runkach zagadnienie wymyka się z liczb, 
a prawdopodobieństwo zajścia szkody prze­
kształca się w pewność, że szkoda będzie 
miała miejsce“ .

Ta fachowa opinia nie wymaga komentarzy.
Trudno nie dostrzec, że opinia publiczna 

odnosi się z pewną pobłażliwością do tego ro­
dzaju wykroczeń. Świadczą o tym różne za­
bawne kawały, jakie na tle bezceremonialne­
go stosunku do cudzej własności opowiadano 
sobie o najbardziej popularnych w Polsce 
żołnierzach-bohaterach spod Olszynki — 
czwartakach.



politycznej rzeczywistości. Jego percepeyjna 
zdolność nie przekracza zasięgu jego bezpo­
średnich uczuciowych wrażeń. Tam, gdzie 
one sięgają, a więc np. w sferze jego osobi­
stych interesów jest radny, bystry i realny. 
Potrafi doskonale administrować swoim ma­
jątkiem, jest dobrym rolnikiem, a doświad­
czenie w Polsce porozbiorowej wykazało, że 
Polacy, jako fachowcy we wszystkich, dzie­
dzinach działalności ludzkiej, wytrzymują 
porównanie z innymi narodami.

W szerszym zasięgu jednak, a mianowicie 
w sferze polityki —■ która wymaga pracy in ­
telektu oswobodzonego od wpływu uczucio­
wych wrażeń — irrealizm Polaka sięga nie­
botycznych szczytów i stamtąd spokojnie 
kroczy ku przepaści.

Przepaść tę zazwyczaj widzą wszystkie 
wybitniejsze polskie umysły, ale charaktery­
styczną cechą polskiego extravertensa, czer­
piącego wszelkie impulsy ze świata zewnę­
trznego i pozbawionego solidnego oparcia w 
niepogłębionym wnętrzu swojej psychiki, 
jest brak cywilnej (wewnętrznej) odwagi, 
przy ogromnej fizycznej (zewnętrznej) od­
wadze. Symbolem tej cechy polskiego cha­
rakteru pozostanie zawsze gen. Chłopicki, 
idący do ataku na Olszynkę w pierwszym 
szeregu czwartego pułku piechoty, ale nie 
znajdujący w sobie dość odwagi, aby otwar­
cie przeciwstawić się rewolucji listopadowej, 
w której powodzenie nie wierzył.

Niestety, politykę polską w epoce poro­
zbiorowej opanowały znowu nierealne ¡do­
gmaty. Złotą wolność zamienił postulat „Pol­
ski od morza do morza“ i  teza, że od zabor­
ców można przyjąć tylko „wszystko albo nic“ . 
W rezultacie, nie o co innego, jak o granice 
na Dźwinie i  Dnieprze toczyliśmy z Rosją 
dwa razy homeryckie boje w ciągu X IX  
stulecia. Polskę w granicach Królestwa Kon­
gresowego oddawała nam Rosja tyleż razy: 
raz po 1815 r „  a drugi raz przed 1863 r. w 
reformach Wielopolskiego.

I znowu trzeba sobie dobrze zdać z tego 
sprawę, że stosunek polskiego ogółu do tych 
nowych dogmatów był bardzo podobny do 
ustosunkowania się jego wobec dogmatów re­
ligijnych, tzn. był czysto deklaratywny, 
a więc negatywny. Uniemożliwiał jakąkol­
wiek czynną kompromisową politykę wobec 
zaborców, ale bynajmniej nie obowiązywał 
do wyzwoleńczego czynu. Mobilizował więc 
bierność w  negacji wszelkiego politycznego 
czynu. Natomiast, gdy nastąpił jakiś czyn 
gorętszych elementów, to całe społeczeństwo 
czuło się tą negatywną postawą ideologiczną 
skrępowane i nie mogło mu przeciwdziałać. 
Stąd społeczeństwo, zajmując tę bierną poli­
tyczną pozycję, w której słowo nie harmoni­
zowało z czynem, uzależniało swoje losy od

najgorętszych, ale jednocześnie i najmniej 
zrównoważonych elementów. Tutaj mamy 
wyjaśnienie tego dziwnego faktu, że naród 
z natury konserwatywny, rozmiłowany w 
spokojnym sielskim bycie, który w poprzed­
nich wiekach był stale niechętny wszelkim 
ryzykownym imprezom wojennym, w okre­
sie porozbiorowym podjął szereg ryzykan­
ckich, a nawet beznadziejnych przedsięwzięć 
politycznych, wybierając dla tego celu odpo­
wiednie momenty dziejowe. ,

W narodzie polskim, podobnie jak w hi­
szpańskim, dość wyraźnie zaznaczają swoje 
istnienie dwa typy psychologiczne: Don-Ki- 
chota i Sancho-Pansy. W okresie porozbioro­
wym polski Sancho-Pansa zaczął mówić ję­
zykiem Don-Kichota, sądząc naiwnie, że swój 
deklaratywny patriotyzm będzie mógł tak sa­
mo pozostawić bez życiowych konsekwencji, 
jak swoją wiarę w dogmaty religijne. Nie­
stety polski Don-Kichot przytrzymał go za 
słowo, więc chociaż Sancho-Pansów było 
mnóstwo, a Don-Kichotów niewielu, to Don- 
Kichot, a nie Sancho-Pansa, decydował o pol­
skiej polityce w epoce porozbiorowej.

Mamy więc do czynienia z dwoma irreali- 
zmami: irrealizmem politycznych koncepcji, 
zaprawnych wprost nieprawdopodobnym 
optymizmem polskich Sancho-Pansów, oraz 
— irrealizmem praktycznych pomysłów pol­
skich imprez zbrojnych, organizowanych 
przez polskich Don-Kichotów.

Dzisiaj wiele się pisze o kulcie Kościuszki. 
Prof. Adam Skałkowski dowiódł, że Kościu­
szko z legendy nie jest rzeczywistym Kościu­
szką0), ale nie wyjaśnił, czemu zawdzięcza 
Kościuszko swoją legendę? Samo poruszenie 
zagadnienia społecznego i wystąpienia w  suk­
manie chłopskiej w bitwie pod Racławica­
mi nie mogło sprawić tego cudu. Kościuszko 
zawdzięcza swoją wielką popularność i sta­
nowisko reprezentatywnego polskiego boha­
tera narodowego nie temu, czego dokonał, ale 
temu, czego nie zrobił. Pomiędzy jego w y j­
ściem z niewoli rosyjskiej, a datą jego śmier­
ci upłynęło lat dwadzieścia. W tym długim 
okresie czasu, w którym naród nasz przeżył 
dwie niezapomniane epopeje legionową i na­
poleońską, pierwszą pod przewodem Dąbrow­
skiego, drugą — Poniatowskiego, Kościuszko 
przebywał za granicą, sadził kapustę, roman­
sował, ale w życiu publicznym nie brał żad­
nego udziału.

W tym czasie Kościuszko nie zrobił dwóch 
rzeczy: nie dał swojej aprobaty ani Księstwu 
Warszawskiemu ani Królestwu Kongreso- 9

9) A . M. S kałkow ski —  Kościuszko w  św ietle  na­
szych badań. Poznań 1924. Porównaj także: Askena- 
zy —  Napoleon a Polska, tom  III ,  str. 211— 212 i  str. 
402, gdzie podane są sądy obcych o Kościuszce, za­
równo wrogów, jak przyjació ł.
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wemu; kompromisowym rozwiązaniom kwe­
stii polskiej. Kiedy Napoleon zabiegał o jego 
współdziałanie, Kościuszko uzależnił je od 
warunku, że granice Polski rozciągać się bę­
dą od Rygi do Odessy z jednej, a od Gdańska 
aż do Węgier z drugiej strony. Toteż Napo­
leon, powiadomiony o tym, słusznie zapytał: 
„A  jakież warunki podałby mi, gdyby był 
mocarzem?10).

Kościuszko nie splamił polskich ideałów 
politycznych żadnym realnie ujętym postu­
latem politycznym i  dlatego stał się najbar­
dziej popularnym i  najbardziej reprezenta­
tywnym polskim bohaterem.

W rzeczywistości był tylko patronem irre- 
alizmu polskich koncepcji politycznych w 
epoce porozbiorowej. Poza tym uosabiał do­
kładnie charakter przeciętnego Polaka, do­
dając do jego właściwości jedną rzadką w 
Polsce zaletę — wielką skromność osobistą.

Nie będziemy się tu wdawali w bliższą ana­
lizę irrealizmu polskich Don-Kichotów, orga­
nizujących ruchy zbrojne w epoce porozbio­
rowej, albowiem naszym zadaniem jest nie 
tyle zobrazowanie rozmiarów polskiego irre­
alizmu, ile wskazanie na te źródła w polskiej 
psychice, z których on wypływał. Powiemy 
tylko, że badając polskie pomysły powstanio­
we po 1831 r., zarówno poronione w zarodku, 
jak te, które ujrzały światło dzienne z osta­
tnim powstaniem warszawskim włącznie, od­
biera się wrażenie, że to małe dzieci bawią 
się w wojnę.

Niesamowita wprost fantazja sprzymierza 
się z bohaterstwem, a po nich przychodzi stra­
szliwe rozczarowanie, traktowane przez pol­
ską opinię zawsze jako niezasłużone męczeń­
stwo.

Źródła irrealizmu politycznego w polskiej
psychice to:

1) bezkrytyczne uleganie ideom popular­
nym, recypowanym z zewnątrz, które nie 
znajdują żadnego oporu w niepogłębionym 
wnętrzu polskiej psychiki,

2) absolutne podporządkowanie intelektu, 
jako funkcji pośledniej polskiego mechaniz­
mu psychicznego uczuciom i  pragnieniom.

Ażeby skończyć z zagadnieniem polskiego 
irrealizmu politycznego powiemy jeszcze, że 
ma on także swoją dobrą stronę: umożliwia 
Polakowi wewnętrzną ucieczkę od rzeczywi­
stości wtedy, kiedy ona staje się dlań bardzo 
przykrą i ułatwia przetrwanie do lepszych 
czasów.

Mieliśmy sposobność obserwować to zjawi­
sko podczas ostatniej okupacji niemieckiej. 
Polacy w najcięższych nawet chwilach nie 
litowali się nad sobą, ale zawsze nad Hitle­
rem, który przez swoją głupotę znalazł się w 
tak fatalnym położeniu i przeważnie albo 
był w ich przekonaniu ciężko chory, albo 
ciężko ranny, albo nawet już nie żył. Dla Po­
laka nie było momentu w ciągu tych sześciu 
ciężkich lat, ażeby wojna nie skończyła się 
klęską Niemiec najdalej za 3 miesiące. Po­
przednio, sanacja w ciągu 13 lat także upa­
dała zawsze najdalej za trzy miesiące. Stąd 
można by wnosić, że polska psychika została 
stworzona na potrzeby czasów klęskowych. 
Wprawdzie często powoduje klęski, ale tak­
że umożliwia ich.przetrwanie. Za to nie jest 
ona odpowiednim narzędziem ani dla stwa­
rzania okresów pomyślności, ani do ich prze­
dłużania. Ażeby panować nad rzeczywisto­
ścią, nie można od niej uciekać ani jej za­
poznawać. Przeciwnie, trzeba najbliżej niej 
stawać i  dobrze sobie z niej zdawać sprawę.

Zaznaczyliśmy, że stosunek Polaka do po­
lityk i bardzo przypomina jego stosunek do re- 
lig ii. Pod pewnym jednak względem zacho­
dzą tu różnice, które należy wyjaśnić, bo 
chociaż są one pozorne, to jednak biją w oczy 
i mogą być przyczyną nieporozumień.

Powszechność, jaką osiągnęło rzymsko ka­
tolickie wyznanie w Polsce tłumaczyliśmy ła­
twością, z jaką Polak recypuje powierzcho­
wnie każdą popularną obiektywną normę,

10) Gen. Paszkowski —  Dzieje Tadeusza Kościuszki, 
K raków  1872.

Polacy w  czasie okupacji, w  najcięższych 
nawet chw ilach, n ie  lito w a li się nad sobą, 
ale zawsze nad H itle rem , k tó ry  przez 
swoją głupotę znalazł się w  tak  fatalnym  

położeniu.

(„S iekiera , p iłka , bim ber, alasz, 
P rzegrał wojnę g łup i m alarz")



która mu jest narzucona z zewnątrz, w tym 
wypadku przez obyczaj i tradycję. Tymcza­
sem widzimy, że w polityce Polacy dzielą się 
na liczne partie, które zacięcie ze sobą wal­
czą. Fakt ten byłby istotnie zastanawiający, 
gdybyśmy nie brali pod uwagę charakteru 
polskich sporów politycznych. Nie są to spo­
ry ideologiczne, lecz przeważnie personalne 
rozgrywki o władzę. Polski extravertens tak­
że i w polityce z łatwością poddaje się każdej 
narzucającej mu się z zewnątrz obiektywnej 
normie i pyta się tylko o to, czy jest popular­
ną i czy na skutek tego ma szanse zwycięże­
nia. Ważne jest dla niego pytanie — co bę­
dzie, mniej ważne — co powinno być. Stąd, 
możemy w polskim życiu publicznym zaob­
serwować te nagłe przerzuty opinii, nieznane 
w historii innych narodów, którymi Polacy 
najbardziej się chlubią, nazywając je bez­
krwawymi rewolucjami. Z takim przerzutem 
było związane uchwalenie konstytucji 3 ma­
ja. Przed jej uchwaleniem tylko nieliczne jed­
nostki były zwolennikami jej zasad. Po jej 
uchwaleniu tylko jednostki były jej przeciw­
ne. Historycy dowodzą, że większość ma­
sy szlacheckiej była przeciwną reformie. 
Być może. Ale znamienną cechą polskie­
go życia politycznego było to właśnie, że 
po uchwaleniu konstytucji żadna akcja nie 
była przeprowadzona pod hasłem je j oba­
lenia — do chwili, kiedy wojska rosyj­
skie wkroczyły do kraju. Teza o nega­
tywnym stosunku masy szlacheckiej do 
konstytucji 3 .maja ma więc takie same 
znaczenie, jakie należałoby przypisać twier­
dzeniu, że wszystkie ryby w polskich jezio­
rach i  rzekach były przeciwne reformie. 
Nigdy w  dawnej Polsce nie toczono walk 
ideologicznych, lecz walczyły ze sobą frakcje 
i k lik i personalne. Jeżeli niektóre frakcje 
miały jakieś cele ideologiczne na widoku, jak 
np. „familia“ Czartoryskich, która dążyła do 
naprawy ustroju Rzeczypospolitej, to najsta­
ranniej się z tym kryły, ażeby nie utracić po­
pularności. Personalizm walk, toczonych na 
sejmikach, przybierał wówczas formy grote­
skowe.

Ks. Leon Sapieha opowiada w swoich 
wspomnieniach: „Miałem w Lachowcach
dzierżawcę pana Męcińskiego. Zajeżdżałem 
do niego, ile razy mi wypadło w Lachowi­
cach nocować. Był to stary człowiek, pra­
wdziwy szlachcic sejmikowy. Lubił on roz­
prawiać o dawnych czasach i ja też lubiłem 
rozmowę na ten przedmiot zwrócić. Mówił 
mi raz: Zawsze trzymałem partię Czarto­
ryskich. Na sejmik w Kamieńcu przyjechał 
pan Skowroński (sekretarz księcia Jenerała). 
Przeciw nam była partia Branickich, ale jak 
pan Skowroński — jak było umówione — do-

Polacy b il i się chętnie, choć nie zawsze w iedzie li 
dokładnie, w  czyim to by ło  interesie.

był białej chustki, my do karabel i rozpędzili­
śmy Branickich. Pytałem się go, o co szło. 
On na to: O co szło, wiedział pan Skowroń­
ski, ale myśmy ich na kwaśne jabłko porą­
bali“ .

W Polsce Odrodzonej spory społeczno-po­
lityczne przybrały bardzo podobny charak­
ter. Wielki konflikt polskiego nacjonalizmu 
z polskim socjalizmem od razu rozegrany zo­
stał w ten sposób, że nacjonalizm stał się 
socjalistyczny, a socjalizm nacjonalistycz­
ny11). (Przerzut opinii!). Trochę później Po­
lacy podzielili się na zwolenników i przeci­
wników Marszałka Piłsudskiego. O co szło, 
wiedział podobno Marszałek Piłsudski.

Obecnych sporów politycznych bliżej ana­
lizować nie będziemy. Stosunki polityczne są 
tak pogmatwane, że trudno z nich wycią­
gać miarodajne wnioski. Jeżeli chodzi jed­
nak o spory społeczno-polityczne, to wolno 
stwierdzić, że się gdzieś pochowały. Opinia 
powszechna jest w tej dziedzinie inna niż 
przed wojną, ale także jest zupełnie jedno­
myślna. (Przerzut opinii!). Jednomyślność 
opinii także i  tutaj wyraża się w fakcie, że 
żadna opozycja (nawet podziemie) nie wysu­
wa dzisiaj hasła walki z przeprowadzonymi 
reformami społecznymi. To, o czym się szep-

n )  Nar. Dem. w  żadnej mierze nie przeciwstaw ia 
się program owi społecznemu P. P. S. Przeciwnie, sta­
ra ła  się go prze licytować. Z jej in ic ja tyw y  powstały 
„u rlopy  robotn icze". Z drugiej strony P. P. S. ulegała 
tendencjom nacjonalistycznym, co m. in. znalazło w y ­
raz w  fakcie, że przestała przyjm ować do swego gro­
na Żydów.
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ce, lub rozmyśla, nie może być brane pod 
uwagę.

Jeżeli np. były wódz nacjonalistycznej 
Falangi p. Piasecki w swoim organie „Dziś 
\ ju tro“ głosi, że jest równie radykalny pod 
względem społecznym, jak Peperowcy, 
a tylko różni się od nich tym, że jest spiry­
tualistą, podczas gdy oni są materialistami, 
to byłoby dobrze, gdyby zjawił się jakiś p. 
Skowroński, który by wyjaśnił, o co tu wła­
ściwie chodzi.

Dla rozwoju stosunków społecznych jest 
bowiem zupełnie obojętne, czy upaństwowie­
nie przemysłu i rolnictwa zostanie przepro­
wadzone przez spirytualistów, czy przez ma­
terialistów. Ta kwestia mogłaby interesować 
wyłącznie fakultety filozoficzne naszych uni­
wersytetów — a i  to tylko w tym wypadku, 
gdyby spór między spirytualistami a mate­
rialistami stanął na tym poziomie, że wniósł­
by do nauki jakieś nowe wartości.

Ale o to — zdaje się — nie potrzeba się 
obawiać. W sferze polityki taki spór może 
stworzyć tylko lichy pretekst do personalne­
go podziału. W Anglii politycy nie dzielą się 
na spirytualistów i materialistów, ale tam 
toczy się walka o upaństwowienie ciężkiego 
przemysłu i przeciw niemu. Polski extra- 
vertens jest par excellence personalistą i ni­
gdy nie walczy o idee ani z ideami, ale zaw­
sze tylko o ludzi i z ludźmi.

Pozornie inaczej odnosi się on do zagad­
nień polityki zagranicznej, ale ponieważ te 
zagadnienia posiadają również charakter per­
sonalny (z Niemcami czy z Rosjanami, 
z Anglosasami czy z Rosjanami), więc to in­
ne ustosunkowanie wynika z tego samego 
psychicznego nastawienia.

W dawnej Polsce rządziły niepodzielnie 
frakcje i k lik i personalne. Nawet wymiar 
sprawiedliwości nie był od nich wolny, bo 
w skład Trybunałów wchodzili deputaci wy­
brani na Sejmikach właśnie przez te frakcje 
i kliki. Prof. Leonhard, pisząc o tej iszcze- 
gólnej organizacji polskich sądów zauważa, 
że Polakowi wcale nie chodzi o to, ażeby w y­
nik zawdzięczać oderwanej zasadzie spra­
wiedliwości. Woli on przyjąć go z rąk losu, 
z rąk przyjaciół lub zawdzięczać go własne­
mu sprytowi. Jeżeli wynik wypadnie dlań 
nieprzychylnie, to się łatwo pociesza, że przy 
pomyślniejszej koniunkturze stokrotnie to 
sobie nagrodzi.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że w cha­
rakterze Polaka tkw i jakiś rys alegalistyczny, 
który go skłania do przeciwstawienia się krę­
pującej go obiektywnej normie. Przed pier­
wszą wojną światową trzy razy byłem świa­
dkiem, jak wypraszano z wagonu drugiej kla­
sy pewnego znanego luminarza społecznego, 
właściciela kilku folwarków, który zazwy-

czaj kupował bilet trzeciej klasy, a jechał 
drugą. Ponieważ nie mogło mu zależeć na 
cenie biletu, więc musiał znajdować jakąś 
szczególną satysfakcję w przełamywaniu 
obowiązującego przepisu kolejowego.

Polskie społeczeństwo często wyrażało w 
słowie i piśmie swoje oburzenie na rządy 
k lik i sanacyjnej, nie zdając sobie sprawy, jak 
powszechnym objawem w Polsce były za­
wsze rządy k lik  personalnych. W każdej wię­
kszej polskiej instytucji aktywna przyjaciel­
ska kliczka, związana węzłami bądź pokre­
wieństwa bądź przyjaźni bądź tylko towa­
rzyskiego współżycia, chwyta ster spraw w 
swoje ręce i wyzyskuje bierny ogół czy to 
współudziałowców czy to akcjonariuszy czy 
też tylko pracowników. Normy prawa, prze­
pisy służbowe, ograniczające wysokość po­
borów lub zakazujące kumulacji stanowisk 
oraz różne inne ograniczenia istnieją tylko 
dla tej biernej, rozproszkowanej masy. 
Uprzywilejowani członkowie przyjacielskiej 
kliki, całujący się z dubeltówki, mówiący so­
bie po imieniu i  rozserdeczniający się co pe­
wien czas przy kieliszku, znajdą zawsze dro­
gi i sposoby, ażeby stępić ostrze „nieludzkiej“ 
obiektywnej normy w stosunku do siebie sa­
mych, choćby nawet pod argusowym wzro­
kiem różnych groźnych komisji specjalnych.

Gospodarka „k lik “ , to jedno z najwię­
kszych, bo ukrytych i nieuchwytnych nie­
bezpieczeństw, grożących każdemu systemo­
w i rządzenia, który będzie usiłował „fun- 
kcjonaryzować“ życie gospodarcze w  Polsce.

„Alegalistyczny“ rys w polskim charakte­
rze, o którym wspominaliśmy, personalisty- 
czny stosunek do własności oraz protekcjo- 
nalizm w związku z gospodarką „k lik “ — bę­
dą sprawiać kłopoty każdej polskiej organi­
zacji zbiorowej. Pomijając wyżej przytoczone 
względy, sam fakt, że uczucie jest głównym, 
jeżeli nie jedynym motorem polskiego my­
ślenia i działania, — a nie nakazem obowią­
zku,, wypływającym z poddania się pewnej 
idei, zasadzie lub normie albo z podporząd­
kowania się władzy, — sprawia, że Polak 
jest na ogół gorszym funkcjonariuszem niż 
Niemiec lub Rosjanin — i, że w  tym cha­
rakterze nie może dać tego, co ma w  sobie 
najlepszego.

STOSUNEK DO LUDZI

W stosunku z ludźmi Polak daje to, co 
ma w sobie najlepszego. Wszystko prawie, co 
go dyskredytuje jako religijnego wyznawcę, 
lub jako polityka, tutaj obraca się na jego ko­
rzyść. Tolerancja dla wykroczeń przeciwko 
obowiązującej obiektywnej normie jest tu­
taj „ludzkością“ , która przecież w znacznej 
mierze polega na wyrozumieniu ludzkich
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W  A n g lii po litycy  nie dzielą się na m ateria lis tów  i spirytualistów , ty lk o  —  na socjalistów i konserwatystów,
U nas inaczej.

słabości, „protekcjonizm“ jest tutaj niczym 
innym, jak uczynnością dla krewnych i zna­
jomych, która szczególnie wysoko jest w Pol­
sce ceniona. Nawet irrealizm jego niezmą­
conego niczym optymizmu czyni go w obco­
waniu miłym i zjednywa mu serca, potrze­
bujące pociechy. Powierzchowność myśli 
i uczuć ogromnie ułatwia mu przystosowa­
nie się do ludzi, z którymi obcuje.

Ponieważ pozór ma dla niego większe zna­
czenie niż istota rzeczy, więc ujawnia często 
skłonność do snobizmu, ale snobizm jest, jak 
wiadomo, nie lada jakim czynnik:> m harmo­
nii społecznej, albowiem najłatwiej ulega 
się tym, których się naśladuje. Stąd ma on 
również duże zrozumienie dla istniejących 
nierówności społecznych. Ideałem Polaka nie 
będzie nigdy absolutna równość społeczna, 
albowiem organiczną jego potrzebą jest od­
czuwać swoją wyższość wobec otoczenia. Po­
lak, jak ów zając z bajki, musi mieć koniecz­
nie „jakąś żabę, która przed nim ucieka“ . 
Przy tym wyższość ta nie powinna polegać 
na wartości wewnętrznej, lecz posiadać w i­
doczne dla świata znamiona zewnętrzne.

W powieści „Murdelion“ Zygmunta Kacz­
kowskiego12), drugiego wielkiego znawcy pol­
skiej psychiki obok Henryka Rzewuskiego, 
pewien szlachcic z X V III wieku, goszcząc 
u siebie pół-panka Fredrę, którego uważał za 
wyżej stojącego w hierarchii szlacheckiej od

12) Dzie ła Zygmunta Kaczkowskiego, tom II  — 
M urdelion.

siebie, w sposób następujący wyraża swój 
stosunek do tej wyższości:

„A  lubo pan Fredro ani na jedną chwilę 
nie zapomniał o tym, że w starych pa­
pierach trochę więcej nachodzi o jego, niżeli 
o naszych antenatach, i z tej przyczyny na­
wet, jeżeli kogo po przyjacielsku brał pod ra­
mię, nigdy nie zaniedbywał go łokciem drap- 
nąć po udach, to jednak nie wiem jak komu, 
ale mnie to nic nie wadziło. Trąci mnie Fre­
dro, trącę ja pospolitszego od siebie szlach­
cica, tamten trąci znowu zagonowego, zago­
nowy potrąci mieszczucha, mieszczuch po­
trąci chłopa, a i chłop jeszcze, kiedy mu 
przyjdzie fantazja, potrąci żyda lub innego 
jakiego hultaja i tak wciąż idzie na tym Bo­
żym świecie, i nierozumny byłby ten, który 
by się gniewał za to“ .

Niechaj nikomu to nie wadzi, że powyż­
sze rozumowanie wychodzi z głowy polskiego 
szlachcica z X V III stulecia, które rzekomo 
jest już anachronizmem. Ono dzisiaj także 
jest aktualne; z tą różnicą, że miarodajnie 
określa stosunki już nie między panami ka­
sztelanami, miecznikami, cześnikami, kraj- 
czymi itd., ale między panami dyrektorami, 
inżynierami, mecenasami, magistrami, majo­
rami, majorami dyplomowanymi, a nawet 
majorowymi dyplomowanymi. Oni wszyscy 
są oficjalnie tylko obywatelami, podobnie jak 
dawniej byli bracią szlachtą, ale w stosun­
kach wzajemnych przez staranne wymienia­
nie tytułów, wciąż przypominają sobie o róż­
nicach, które ich dzielą,
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Członek Polskiego T ow a rzys tw a  R e fo r­
m y M ieszkan iow e j i  K o m is ji B adań S tan - 
d a rtó w  B ud ow lan ych . N acze ln ik  w y d z ia ­
łu  p o lity k i m ieszkan iow e j M in is te rs tw a  

O dbudow y.

Gdybyśmy umieszczone w tytule py­
tanie postawili przeciętnemu mie­
szkańcowi wielu miast polskich, 

otrzymalibyśmy na nie odpowiedź twierdzącą. 
To samo pytanie skierowane do mieszkańców 
tak dotkliwie dotkniętych wojną miast, jak:

Warszawa, Gdańsk czy Poznań, mogłoby się 
wydać, jeżeli już nie naiwne, to — pro­
wokacyjne. Przecież wystarczy przyjrzeć się 
obrazowi powojennemu osiedli miejskich w 
Polsce oraz poznać tragiczne nieraz warun­
k i mieszkaniowe, aby bez wahania dojść do 
przekonania, że przeżywamy w Polsce rzad­
ką w historii klęskę mieszkaniową.

Jakże inaczej moża by wytłumaczyć ko­
nieczność wprowadzenia reglamentacji mie­
szkaniowej w formie przymusowej gospodar­
k i lokalami? Skąd miałyby swoje źródło osła­
wione już w całym kraju normy zagęszcze-
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M A M Y  D Z IŚ  W IĘ C E J  M IE ­
S Z K A Ń  N IŻ  P R Z E D  W O J ­
N Ą ! P Y T A N IE :  J E Ś L I  J E S T  
T A K  D O B R Z E ,  D L A C Z E ­
G O  J E S T  T A K  Ź L E ?

nia mieszkań, jeżeli właśnie nie w ostrym 
braku mieszkań, w  dysproporcji między ro­
snącym ciągle popytem na mieszkania, a nie­
dostateczną pulą kubatury mieszkaniowej? 
Jest dość charakterystyczne, że kolumny 
ogłoszeniowe naszych gazet nie zawierają 
wcale anonsów o mieszkaniach do wynajęcia. 
Przyjęła się powszechna opinia, że odczuwa­
my katastrofalny brak mieszkań. Tymczasem 
powierzchowna analiza cyfr statystycznych, 
dotyczących sytuacji mieszkaniowej w mia­
stach polskich, pozwala wyciągnąć zupełnie 
nieoczekiwane wnioski; przy mniejszej obec- , 
nie liczbie ludności miejskiej w kraju, posia­
damy więcej izb mieszkalnych; na nieco 
mniejszą liczbę mieszkań składa się w sumie 
więcej izb. O czym świadczą te cyfry? Mówią 
one, że stosunek ilościowy ludności miejskiej 
do stojącej do dyspozycji powierzchni mie­
szkalnej bynajmniej nie .uległ pogorsze­
niu, przeciwnie — o ile przed wojną prze­
ciętna zaludnienia mieszkań wskazywała

MIESZKANIOWY ?
2,02 osoby na izbę, o tyle po wojnie przecięt­
ne zagęszczenie wynosi poniżej 1,7 osoby na 
izbę; poza tym wartość aktualnego fun­
duszu mieszkaniowego jest o tyle cenniejsza, 
że obecnie więcej izb przypada na jedno mie­
szkanie. Przed wojną pod tym względem do­
minował u nas bardzo niski standart mie­
szkaniowy, szczególnie w porównaniu z kra­
jami zachodnio - europejskimi. Ilustruje to 
umieszczona obok tabela.

Po minionej wojnie przeciętna standartu 
mieszkaniowego podniosła się. Zawdzięcza­
my to wkładowi Ziem Odzyskanych w ogól­
ny fundusz mieszkaniowy. Kiedy bowiem

ODSETEK M IE S Z K A Ń  i - Z - 3 - 4  i W1ĘCE0 IZB0W Y(
W M IASTACH POLSUI I W NIEKTÓRYCH PAŃSTWACH EUROPY PRZED W 00NJ



w miastach polskich Ziem Dawnych od­
setek mieszkań 4-ro i więcej izbowych wyno­
sił w 1937 r. 14,1 proc., to w miastach Ziem 
Odzyskanych odsetek ten wyrażał się cyfrą 
37 proc., a więc przeszło dwa i pół razy wię­
kszą. Gdyby Ziemie Odzyskane — teren 
ó dużym stopniu zurbanizowania, nie ponio­
sły tak kolosalnych strat w budynkach miesz­
kalnych, jakich w wyniku działań wojen­
nych w rzeczywistości doznały, to walor ich 
miejskiego funduszu mieszkaniowego do­
słownie zrewolucjonizowałby sytuację i stru­
kturę mieszkaniową w Polsce. Przy no- 

- towanej u nas przed wojną przeciętnej licz­
bie 2,02 osób na izbę, niezniszczone domy 
mieszkalne (około 230 tysięcy budynków) 
w miastach Ziem Odzyskanych, posiadające 
około cztery miliony sto tysięcy izb, dałyby 
doskonałe pomieszczenia mieszkalne dla ca­
łe j liczby ludności miejskiej w Polsce; domy 
zaś w miastach Ziem Dawnych moglibyśmy 
traktować jako zapas dla wybitnej poprawy 
naszych warunków mieszkalnych. Można so­
bie wyobrazić, o ile większe ruchy migra­
cyjne w formie fal osiedleńczych, kierują­
cych się na zachód, obserwowalibyśmy wów­
czas, o ile szybciej nastąpiłoby zagospodaro­
wanie prastarych Ziem Piastowskich.

Niestety walec wojenny przeszedł również 
i przez te tereny, uszczuplając ich bogactwo 
w substancji mieszkaniowej więcej, aniżeli 
o połowę (było 4.100.000 izb, a pozostało oko­
ło 2.000.000). Ta kubatura jednak, która 
ocalała dla użytku obecnych mieszkańców 
miast Ziem Odzyskanych, znakomicie zneu­
tralizowała rozmiary klęski mieszkaniowej 
w Polsce. Iluż to np. warszawiaków, poznania­
ków, białostoczan osiedliło się właśnie na te­
renie Ziem Odzyskanych, ponieważ ich przed­
wojenne siedziby mieszkalne legły w gru­
zach? Jak znakomicie poprawili swoje wa­
runki mieszkaniowe repatrianci z Pińska, 
Kobrynia, Mołodeczna czy Żydaczowa, 
osiedlając się w  Olsztynie, Zielonej Górze, 
Szczecinie czy Wałbrzychu! Przed wojną 
pędzili życie w warunkach prymitywu, 
w domach krytych nierzadko słomą, pozba­
wionych instalacji sanitarnych (bez wodo­
ciągu, kanalizacji), i oświetleniowych, obec­
nie zaś korzystają z luksusu mieszkaniowe­
go, wyrażającego się w pięknej łazience, do­
skonale urządzonej kuchni, w mieszkaniach 
wyposażonych w centralne ogrzewanie i in ­
ne urządzenia, świadczące o komforcie mie­
szkaniowym.

Jakże inny jest obraz miast Ziem Odzy­
skanych z ich pełnym uzbrojeniem ulic, 
bogactwem form architektonicznych i wido­
cznym piętnem cywilizacyjnego dostatku

O to część nowego obrazu rzeczyw istośc i: ci, k tó rzy  
p rzen ieś li się z kresów  w schodn ich  na Z iem ie  

Odzyskane, zna leź li się w  w a run kach  lepszych.
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V.

A  oto in n a  część: rzesze lu dzk ie  
ciągną do w ie lk ic h  ośrodków  
m ie jsk ich , ośrodków  zm iażdżonych w a lcem  w o jn y ; zna jdą  w  
n ich  nedze m ieszkan iow ą. T u  m am y zasadniczą przyczynę

kryzysu .

w porównaniu do znanego nam z pamięci 
obrazu „prowincjonalnych dziur“ Polesia, 
Nowogródczyzny, Podola — czyli tak zwanej 
przed wojną Polski B.

Stwierdzamy więc, że przesunięcie obsza­
ru Polski na zachód i północ wpłynęło po­
ważnie na wielkość i charakter naszego fun­
duszu mieszkaniowego. Czy wkład mieszka­
niowy Ziem Odzyskanych usunął jednak 
kryzys mieszkaniowy w Polsce? Obiektywne 
okoliczności i istniejący stan faktyczny nie 
pozwalają odpowiedzieć na to pytanie całko­
wicie twierdząco. Wojna zrujnowała na 
obecnym obszarze w miastach polskich pół 
miliarda metrów sześciennych kubatury mie­
szkalnej, co odpowiada liczbie przeszło 250 
tysięcy budynków. Układ geograficzny znisz­
czeń wojennych w budynkach mieszkalnych 
i skoncentrowane umasowienie ich w mia-
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P lan ie  T rz y le tn im  bu d o w n ic tw o  
tra k to w a n e  je s t w  ogó lne j h ie ra c h ii po trzeb ja ko  
in w e s ty c ja  trzeciego rzędu. Całość p la n u  in w e s ty -

stach wielkich (Warszawa, Gdańsk, Wro­
cław, Poznań), wytworzyło powstanie ośrod­
ków „pustynnych“ , które z uwagi na ich 
dawną atrakcyjność wielkomiejską, gospo­
darczą i administracyjną, nie przestały jed­
nak ściągać dawnych i nowych mieszkań­
ców bez względu na możliwości zakwatero­
wania. Stąd obserwujemy tragiczne wprost 
obrazki koczowania w domach wypalonych 
lub zagęszczenia 12 osób na izbę o 20 m2. Po-* 
siadanie własnego mieszkania stało się pra­
gnieniem gorącym dziesiątek tysięcy ludzi 
w Polsce.

Źródło relatywnego kryzysu mieszkanio­
wego w Polsce leży w złym roztasowaniu 
osiedleńczym ludności m iejskiej w kraju. 
Nie tyle więc absolutny brak izb mieszkal­
nych w miastach, ile wadliwe ich zaludnie­
nie w przekroju ogólnokrajowym stwarza 
fakt ostrego lokalnego głodu mieszkanio­
wego. Wiemy, gdzie objawy tego głodu są 
największe: w tych ośrodkach miejskich, w 
których obowiązuje przymusowa gospodar­
ka lokalami, ze wszystkimi jej światłami 
i  cieniami, a przejściowo konieczna ze wzglę­
du na trudności mieszkaniowe. Mieszkania 
rozdzielane są przydziałami kwaterunkowy­
mi, a lokalne Nadzwyczajne Komisje Mie­
szkaniowe systemem dokwaterowywania l i ­
kwidują jaskrawe dysproporcje warunków 
mieszkalnych.

Czy tego rodzaju polityka mieszkanio­
wo - kwaterunkowa osłabia ostrze zagad­
nienia mieszkaniowego w Polsce? Mie­
szkanie, jako dobro ekonomiczne, jako to­
war o znaczeniu gospodarczym, może służyć 
tylko ograniczonej liczbie konsumentów. 
Dzielenia lokalnej puli mieszkaniowej nie 
można kontynuować ad absurdum, bo grozi­
łoby to podważeniem podstaw biologicznych 
licznych rzesz mieszkańców miast. Lekar­
stwem na kryzys mieszkaniowy jest i może

i
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być jedynie forsowny ruch budowlany. Pro- 
torami i  uczestnikami tego ruchu byli przed 
wojną głównie ludzie prywatni, częściowo 
zaś spółdzielczość mieszkaniowa i  inwesto­
rzy publiczni. Ruch budowlany jako działal­
ność inwestycyjna powstaje w oparciu o 
wielkość dochodu społecznego. Przesłanki 
polityczne i  warunki gospodarcze ruch ten 
potęgują lub osłabiają. Istnienie koniunktury 
budowlanej jest uzależnione od momentu 
rentowności inwestycji tego typu.

Jesteśmy u progu realizacji 3-letniego pla­
nu odbudowy gospodarczej. W programie 
kierowników życia gospodarczego naszego 
kraju, ustalających hierarchię potrzeb, bu­
downictwo mieszkaniowe jest traktowane ja­
ko dział inwestycji trzeciego rzędu. W szyb­
kim rytmie odbudowy kraju nie wysuwa się 
ono na czołowe miejsce, albowiem dążymy 
najpierw do regeneracji człowieka i aparatu

produkcyjnego, pracującego na jego potrze­
by. Udział publicznych środków finanso­
wych, przeznaczonych na inwestycje budo- 
wlano-mieszkaniowe w planie inwestycyj­
nym roku 1947, wynoszą ok. 5,5 miliarda 
złotych ( w przeliczeniu na złotówki przed­
wojenne około 65 milionów) w stosunku 
do 85 miliardów złotych całości planu. Prze­
budowanie tej sumy nie wstrzyma pogłębie­
nia dekapitalizacji funduszu mieszkaniowe­
go. Dalsze lata planu inwestycyjnego mają 
zaradzić temu zjawisku. Przed wojną ruch 
budowlany w 75 proc. był inicjowany przez 
inwestora prywatnego i spółdzielczego, obec­
nie głównie państwo nosi ciężar wznowie­
nia i  utrzymania tego ruchu. Nasz relatyw­
ny niedobór mieszkaniowy w miastach 
i zaawansowany wiek budynków mieszkal­
nych nakazuje odbudowę i  wybudowanie 
do r. 1950 co najmniej 350 tysięcy izb mie­
szkalnych.

327



m
‘ 'V

W wypadku dużego przyrostu naturalne­
go, wzmożenia reemigracji i spotęgowania 
uprzemysłowienia kraju, liczba ta może 
okazać się zbyt mała. Czynniki miarodajne 
zdają sobie sprawę, że wciągnięcie kapita­
łów prywatnych w program odbudowy i  bu­
dowy powierzchni mieszkalnej w kraju, to 
warunek rozwoju odpowiednio silnego ru ­
chu budowlanego. Zapowiedziane zostało 
wydanie „konstytucji ruchu budowlanego“ 
w postaci ulg podatkowych, immunitetów 
kwaterunkowych i swobodnego kształtowa­
nia wysokości czynszów. Możliwość kreowa­
nia wolnego rynku mieszkaniowego, rzą­
dzącego się realnym kosztem budowy i nie- 
krępowaną ceną najmu, obok rynku regla­
mentowanego (koszta komornego podwyższo­
ne do granicy bezdeficytowości domów), ma 
stworzyć atrakcyjną atmosferę dla dokony­
wania lokat w budownictwie. Państwo ze 
swojej strony będzie forsować ze środków 
publicznych program budownictwa mie­
szkaniowego pracowniczego, zwyczajowo 
nierentownego, ale społecznie najpotrze­
bniejszego.

Przedstawione poglądy nie miały na celu 
wytworzenia optymistycznego ¡mniemania, 
jakoby rozładowanie kryzysu mieszkanio­
wego było kwestią, która znajdzie wyraz 
realizacyjny w ciągu najbliższych lat. Za­
równo słaby stopień kapitalizacji wewnę­
trznej, jak również ogrom programu napra­
wy i budowy, nakazują realistycznie oceniać 
nasze możliwości.

Przed wojną musieliśmy rocznie budować 
co najmniej 100.000 izb, aby nie pogarszać 
sytuacji mieszkaniowej w kraju. Obecnie 
konieczność utrzymania tej cyfry przyrostu 
mieszkaniowego nie straciła nic ze swej aktu­
alności. Jeżeli zdołamy ją osiągnąć — 
bądźmy zadowoleni, gdybyśmy ją w razie 
sprzyjającej koniunktury przekroczyli —  
stworzymy upragnione optimum mieszka­
niowe w Polsce: na każdego mieszkańca 
w mieście — jedna izba.

Obyśmy jeszcze doczekali tych czasów — 
my, których udziałem jest żyć w okresie mi- 
nimalistycznych norm zagęszczenia i przy­
działów kwaterunkowych.

W  następnym numerze mieś. „ Problemy“

ukażą się m. in. następujące a rtyku ły ;

T . Szum ow ski —  Zachód i  W schód w  po lityce  
zagran iczne j P o lsk i za panow an ia  S tan is ła ­
w a  A ugusta

J. P a randow sk i —  Szwecja
W . Szafer —  Czy A tla n ty d a  is tn ia ła?
J. R a ysk i —  Słońce —  n a tu ra ln a  i  na jstarsza 

fa b ry k a  en e rg ii atom ow ej

J. Ja ku b o w sk i —  A tom ow e e le k tro w n ie  

Z. Ż ó łto w s k i —  Rodowód cz łow ieka  m ądrego 

G. T ich o w  —  R o ś lin y  na M ars ie  

W . R udo w sk i —  Cuda c h iru rg ii p lastyczne j 

B. M a rco n i —  O sztuce kon se rw a c ji obrazów



Głowa 
Indianina, 

spreparowa­
na przez 

Indian 
z nad 

Am azonki,

Barbarzyńcy liczą na palcach. Posługiwanie się maszyną do 
liczenia nie oznacza jednak cyw ilizac ji. Można na przyk ład 
przy jej pomocy rachować — zamordowanych w  obozie kon ­

centracyjnym.

CYWILIZOWANE BARBARZYŃSTWO
G łowa Polaka, spreparowana przez N iemców z nad Sprewy, 

S łużyła jako dowód w  procesie norym berskim .

Ind ian ie brazylijscy liczą  na palcach. Są n iecyw ili­
zowani. N iem cy liczą  na maszynach do liczenia. Są 
cyw ilizow ani. A  jednak —  jeś li nadarzy się okazja — 

i  jedni i  drudzy znajdują przyjemność w  odwiecz­
nym sporcie obcinania i  preparowania (w iden tycz­
ny sposób) głów  swoich wrogów. C yw ilizacja  i  K u l­

tura nie są pojęciam i równoznacznymi. Te dw ie tra ­
giczne g łow y świadczą jak  b lisko, jak niebezpiecznie 

b lisko  jesteśmy wciąż od barbarzyństwa. Groźba ro ­
zbudzenia złych ins tynk tów  nie jest tak  iluzoryczna, 
o czym my, na wschodzie Europy, przekonaliśm y się 
pod okupacją n iem iecką  lep ie j niż k to k o lw ie k  inny 
na świecie. Dlatego w a lka  o ku ltu rę , o wychowanie 
prawdziwego człow ieka, godnego tej nazwy (a nie 
o barbarzyńcę z maszyną do liczenia), jest wciąż 

w a lką  niezakończoną.

W ychow awcy i  nauczyciele otrzym ują jednak naj­
niższe pensje, zarówno w  Stanach Zjednoczonych, 

jak i  w  Polsce. Jak  zresztą i  w  w iększości kra jów .



R z e c z  o  w p ły w ie  w o jn y  n a  
m o d ą ,  u w y d a tn ia ją c a  n a c is k  
w ie lk ic h  w y d a r z e ń  n a  m a łe  
s p ra w y ,  w s p o m in a ją c a  o g e ­
n e z ie  m p s k ic h  s p o d n i ,o  z w y ­
c ię s tw ie  g u z ik a  z  p ę te lk ą  
i z a k o ń c z o n a  k i lk o m a  w y r a ­

z a m i  ża lu .

ST. NOWICKA-MBOZIŃSKA

A rty s tk a  nialarka, profesor kostium ologii 
w  Szkole Dram atycznej w  W arszawie.

O d chwili, gdy jeden z naszych pra­
ojców pomalował twarz kolorowymi 
glinkami, głowę ozdobił pękiem piór, 
a ramiona lub biodra skórą tygrysa — 

można spierać się o to, czy i do jakiego 
stopnia ubiór człowieka świadczy o warun­
kach życia i poczuciu estetycznym epoki.

Współczesnego człowieka, używającego 
chętnie koszuli ze spadochronu i  płaszcza ze 
smoły pogazowej, aktora i widza dwóch wo­
jen nie zdziwią uwagi o wpływie wojen na 
kształtowanie się historii mody. Czy wiecie, 
że spodnie męskie, stanowiące nieodzowną 
część ubioru Europejczyka od siedmiuset bez 
mała lat, zjawiły się w wyniku walk Rzy­
mian z półdzikimi sąsiadami? Pierwsze spod­
nie, sporządzane ze skór upolowanych zwie­
rząt, nosili Persowie, a zwyczaj ten przejęły 
od nich barbarzyńskie plemiona germańskie. 
Legioniści rzymscy, marznący nocami w Pi­
renejach, usiłowali naśladować dzikusów, 
z którymi ich zetknęła żołnierska niedola. 
Ale karano ich srogo za przejmowanie bar­
barzyńskich obyczajów.

Estetyczne wymagania władców Palatynu 
były jeszcze wówczas silniejsze niż potrze­
ba klimatu; były tak silne, że wyrugowały 
spodnie z ubioru na setki lat przyszłych. (Do­
piero w X II wieku po narodzeniu Chry­
stusa zjawiają się wstydliwie pod tuni­
ką wierzchnią ukryte małe spodenki, które 
chyba uważać można za praszczury dzisiej­
szych — excusez le mot — kalesonów).

Wędrówki ludów i upadek Rzymu złożyły 
w dłonie zwycięskiego Odoakera dalsze 
losy zachodniego świata i wpłynęły decydu­
jąco na zmianę jego obyczajów i ubiorów. 
Szlachetna prostota strojów starożytnych, 
wyrażona bielą spokojnie spływających fałd 
— zostaje zastąpiona barwnym przepychem 
wschodniego Bizancjum.
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I  na rodziły  się spodnie...

Wśród płaskorzeźb kościoła św. Witała w 
Rawenie znajduje się postać cesarzowej Teo­
dory w  długim płaszczu białym, ozdobionym 
w dole barwnym szlakiem, na którym wid­
nieją postacie, wyrażające pokłon Trzech 
Króli. To już nie symbol władzy — jak ko­
rona czy berło królewskie — to obraz z akcją, 
to już zjawisko prawie literackie czy tea­
tralne!

Ludzkość średniowieczna, wyzwolona z 
pieluszek, stawia niepewne kroki, prowadzo­
na za rączkę przez Kościół moralizujący, ka­
rzący, wychowujący. Skromność nakazuje 
nosić suknie długie, zarówno mężczyznom, 
jak i  kobietom, przy szczelnie zakrytych ra­
mionach i szyi, a długie włosy i twarze bez 
zarostu upodabniają do siebie wzajemnie syl­
wetkę kobiety i młodego mężczyzny.

Ustrój feudalny, który zmuszał słabych do 
oddania swoich sił na usługi możnemu w za­
mian za jego pomoc i opiekę — nie tylko 
stworzył pojęcie wasala i  seniora, ale był 
ukrytym źródłem szeregu nowych form ubio­
rów, noszone z dumą przez rycerzy tarcze 
z wymalowanymi herbami własnymi lub se-

Średniow ieczne stro jn is ie  w  swych w ie lk ich  czep­
cach, k tó re  un iem ożliw ia ły  przedostanie się przez 
w ie lk ie  d rzw i do kościo ła , słuchają w  pokorze gro­
m ów na ekstrawagancje mody, rzucanych przez k a ­

płana z ambony...

niora, były potężną inspiracją w  kierunku 
upodobnienia ubioru do rysunku herbowe­
go. W tarczy herbowej więc znajdziemy pier­
wszy, sui generis, żurnal mód. Ubiory „m i 
partie“ (podział ubioru na szereg płaszczyzn 
kolorowych) są pięknym tego przykładem.

Nieustanne walki zmuszają do żołnierskie­
go trybu życia i dwie długie tuniki stają się 
niepraktyczne. W X II I  wieku nosi się 
więc spodnie, złożone z dwóch oddzielnie 
wkładanych nogawek, ściśle do nogi dopa­
sowanych, a umocowanych przy pomocy pa­
sków pionowych (żenująco podobnych do 
podwiązek damskich). (Rysunek).

Ten ubiór przygotowany był lepiej do ja­
zdy konnej i wszystkich niespodzianek życia, 
głodnego przygód.

Świat rycerzy i trubadurów, ascetycznych 
mnichów i zamaszystych awanturników znaj­
duje się w  stanie nieustannych zamieszek 
i walk, a najgłębszych wzruszeń dostarczają 
przeżycia religijne i bojowe. Rycerze chrze­
ścijańscy z okrzykiem „Bóg tak chce!“  wy­
ruszają na wojnę świętą przeciwko Turkom. 
Historykom zostawiamy badanie świateł 
i cieni tych walk.
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Kostiumologa bawi i cieszy jeden z ma­
łych, a potężnych w skutkach, rezultatów 
tych wypraw... guzik z pętelką — zdobyty 
na tureckim kaftanie. Było to spięcie z pętli 
rzemiennej, zahaczonej o węzeł, wmocowany 
w drugi brzeg kaftana. Ten sposób spinania 
ubioru zmienił decydująco zarówno formę 
kroju, jak i technikę wykonania i był jedną 
z najistotniejszych przyczyn specjalizacji za­
wodowej — powstawania cechów krawiec­
kich (ponieważ skomplikowany krój ubioru, 
ściśle przylegającego do figury człowieka,

wymagał pracy fachowej, nie poprzestając 
na stosowanym dotąd wykonaniu domowym).

W końcu X IV  wieku, po wielu tarapa­
tach, zaczęto wreszcie zszywać noszone 
dotąd dwie nogawki (podobne łudząco do dłu­
gich pończoch), wstawiając z przodu trójką­
tny klin, a z tyłu bardzo praktyczną klapę.

Moda kobieca jest mniej od wojen zależna 
i mniej zróżnicowana; trzeba przyznać, że 
jeśli chodzi o historię ubiorów, mężczyźni 
stanowią płeć piękną, tzn. — bardziej stroj­
ną. W modzie kobiecej u schyłku średniowie­

cza szaleją kaptury; każde nakrycie 
głowy, mogące uchodzić za czepiec, jest 
do pomyślenia. Ale najwięcej tematu 
dostarczały kaznodziejom tego okresu 
czepce olbrzymich rozmiarów, tak 
szerokie (rysunek), że ich właścicielki 
stały z opuszczonymi głowami za pro­
giem kościoła, którego wąskie oddrzwia 
nie mogły przepuścić do wnętrza tak 
bardzo poszerzonej głowy grzesznicy.

A w mrocznych nawach kościołów 
słychać było nie tylko szmer modlitw 
i dźwięki organów. Dzwoniły także 
cichutko drobne dzwoneczki, którymi 
eleganci zdobili chętnie wytworne 
ubiory. (Rysunek). Gdyby Stańczyk 
zechciał zainteresować się barwnym 
szeregiem swych duchowych przod­
ków, znalazłby swego praszczura na 
jednym z dworów europejskich, gdzie 
ustalił się tradycyjny kostium błazna 
z dzwoneczkami i  laseczką kaduczą.

Po mrokach średniowiecza, po świet­
ności renesansu, znajdziemy w wieku 
X V II najpiękniejsze koronki, wyrabia­
ne w Wenecji. Zakaz sprowadzania ko­
ronek włoskich do Francji, zmusił ele­
gantów francuskich do samodzielności. 
Żołnierze na warcie zaczęli podobno 
wykonywać najpiękniejsze koronki 
klockowe dla swoich zwierzchników.

Złośliwi twierdzą, że wojna trzydzie­
stoletnia wprowadziła modę straszliwie 
szerokich spodni, zwanych pludrami, a 
przeznaczonych do przechowywania łu­
pów wojennych, i że tą nazwą obda­
rzono potem najemnych żołnierzy nie­
mieckich. Każdy wiek ma swoje pra­
wa. Nie szabrowano jeszcze wówczas 
fortepianów ani stylowych mebli.

Przepych strojów X V III wieku, wy­
rażony zarówno gatunkiem materiałów,

O to praw dziw e szaleństwo mody. Mężczyźni 
uw o ln ili się jakoś od je j (słodkie j?) tyran ii. 
K ob ie ty  wahają się jeszcze. Lecz czy k ie d y ­

k o lw ie k  wahać się przestaną?
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jak i rozmiarami ubioru oraz sentymental­
nymi szczegółami wykończenia — znajduje 
tragiczny koniec w rewolucji francuskiej. Gi­
lotyna ścina tysiące głów, ozdobionych precy­
zyjnie fryzurami, pełnymi czułostkowych 
symboli; oto w wysoko upięte loki damy 
dworskiej wpleciony okręcik jako wyraz tę­
sknoty do marynarza-kochanka. (Rysunek). 
Oto złoto-blond pukiel włosów pierwszego 
dziecka, wsunięty misternie pomiędzy pu­
drem osypane sploty madame broczącej ma­
cierzyńską tkliwością. Oto lśniące najcudniej­
szymi brokatami, ozdobione gazą i girlanda­
mi kwiatów, suknie dam dworu Ludwika 
XV I zsuwają się z martwiejących ramion, 
wśród wyzwisk i śmiechu paryskich sankiu- 
lotów.

Modę Europie narzucać będzie aż do pierw­
szego cesarstwa Anglia, do której schroniły 
się paryskie marchandes des modes. Modę 
Francji — spróbuje dyktować kochanka Bo- 
napartego, madame-praczka w sukni z per- 
kalu w  paski, z krótkim i rękawami i fartu­
szkiem; a czapka frygijska zatriumfuje na 
głowie męskiej, nieozdobionej niczym, poza 
własnymi, niezbyt starannie utrzymanymi 
włosami.

Zamach stanu Napoleona i okres pierwsze­
go cesarstwa wprowadza nową modę, rosz­
czącą pretensję do starożytnej prostoty: em­
pire. Oto ów mąż, bóg wojny, kreuje nową 
arystokrację, z całym ładunkiem nowego 
snobizmu.

Strumień krwi, przelanej w  latach 1789 — 
1801, oddziela tamtą epokę sukien szerszych 
niż pałacowe podwoje (tylko spłaszczenie 
przodu i tyłu umożliwiało przesuwanie się 
bokiem przez progi) od czasów Cezara 
X IX  wieku, który zapragnął nagle 
dla swej dynastii bez wczoraj wskrzesić tra­
dycje starożytnego Rzymu. Na białych i kre­
mowych szatkach, przewiązanych wysoko pod 
piersiami, kw itły  kokardki z aksamitu 
i więdły fiołki. Płaszczy panie dworskie nie 
używały; upozorowane na pasterki w irgiliu- 
szowskie, otulały się w chłodne wieczory ty l­
ko kaszmirowymi szalami i chorowały maso­
wo na zapalenie płuc,

Nie usiłujemy pomiędzy tym i uwagami 
analizować staranniej stylu tego, ani nastę­
pnego okresu. Przebrzmiały walce, przekwi­

Dzie lny wo jak, odstaw iwszy na bok swój m orderczy 
muszkiet, zabija długie godziny w a rty  wyrobem  k o ­

ronek dla dowódcy...

tły  krynoliny, roztańczyła się wesoła wdów­
ka.

Okoliczności życia zmuszały ludzi do cią­
głych zmian obyczajów towarzyskich i  form 
ubiorów. Jedna jeszcze tylko uwaga szuka 
natarczywie miejsca bodaj w zakończeniu 
rozważań. Wynalazca igły z nitką nie prze­
szedł do historii ubiorów. Przepadł gdzieś w 
odmętach czasu i przestrzeni i, jak dotąd, n i­
komu nie przyszło na myśl uczcić zniczem 
jego pamięć.
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(L J i o  i*  c l o  t  g  m  la

C H I R U R G IA
RGLU

W yraz  tw a rz y  podczas bolesne­
go ku rczu  w  p rzeb iegu „ t ic u  bo ­
lesnego“  ( t ic  do u le re a u x ). M i­
m o w o ln y  skurcz m ięśn i m im ic z ­
nych , p ra w d z iw y  t ic  tw a rz y , jes t 
dobrze w idoczny. C h o ry  n ie  b y ł 
w  stan ie  m yć  przez szereg t y ­
godn i czoła po s tron ie  lew e j .  B ó l 
je s t zawsze os try , s trze la jący , w  
sw e j na tu rze  napadow y. C hory  
z w y k le  pam ię ta  s w ó j p ie rw szy  
napad i  na w e t po usun ięc iu  bó ­
lu  w  następstw ie  pom ocy c h i­
ru rg ic z n e j, n ie  może zapom nieć 
jego cha rak te ru . T rw a łe  w y le ­
czenie je s t zapew nione przez 
przecięcie ko rzo nka  czuciowego 
n e rw u  lu b  też w łó k ie n  b ó lo ­
w y c h  w  rd ze n iu  przed łużonym .

Przecięcie nerwu w 
lam ie czesz k i lub w 
rdzen iu  bręęjawym  
uwalnia czławieba ad 
balu raz na zawsze.

WITOLD RUDOWSKI

D o k tó r m edycyny, s tarszy asy­
s ten t K l in ik i  N e u ro c h iru rg ii 
U n iw e rs y te tu  W arszawskiego. 

C złonek T ow a rzys tw a  C h iru rg ó w  
P o lsk ich , W arszaw skiego T ow a­
rzys tw a  ¡Lekarskiego i  W arszaw ­
skiego T ow a rzys tw a  N e u ro log i­

cznego.

W  jednym z ostatn ich num erów „P rob le ­
m ów”  ukazał się n iezm iernie ciekawy 
a rty k u ł o leczeniu zaburzeń życia psy­
chicznego za pomocą operacji c h iru r­

gicznej, a noszący ty tu ł:  „Nóż leczy duszę". Zachęciło 
m??e i° . Przedstaw ienia te j n iezm iernie doniosłej 
ro li, jaką odgrywa w  medycynie lancet chirurga 
w  zwalczaniu bólu.

W a lka  Z bólem by ła  od najdawniejszych czasów 
jednym  z najszczytniejszych zadań lekarza. Już o j­
ciec m edycyny w ie lk i H ipokra tes z Kos, żyjący 500 
la t przed narodzeniem Chrystusa, w ypow iedz ia ł zda­
nie, patrząc na bó l i  c ie rp ien ie  chorych: „boską rze­
czą jest uśmierzanie bó lu ". Na tę przełom ową chw ilę  
j'ednak, w  k tó re j lekarz  s ta ł się is to tn ie  uśm ierzycie- 
lem bólu, musiała ludzkość czekać jeszcze długie stu­
lecia. Początkowo dla zwalczenia i  uko jenia bó lu po­
sługiwano się zaklęciam i i  czarami, potem dopiero 
odkry to  działanie przeciwbólowe najrozmaitszych ro ­
ślin, w  pierwszym  rzędzie wyciągów makowca, 
a w ięc m orfiny.

Jest rzeczą powszechnie znaną, że is tn ie ją  pewne 
nieuleczalne choroby, będące źródłem  niewym ownie 
c iężkich cierpień. P rzykładem  mogą być rozm aite no­
w o tw o ry  złośliwe, zwłaszcza rak, k tó re  dają p rze­
rzu ty  do narządów wewnętrznych i  powodują ciężkie, 
nękające bóle, Podawanie w  tych przypadkach m or­
fin y  ma fa ta lne następstwa, powoduje bowiem  przy­
zwyczajenie się do na rko tyków  i  w  w yn iku  skraca 
życie chorego.

Decydujące i  przełom owe znaczenie w  medycynie 
ma na po lu w a lk i z bólem rozw ój ch irurg ii. Św ietny 
rozw ój te j gałęzi w iedzy lekarsk ie j, będącej zarazem 
i  sztuką, związany jest z odkryc iem  uśpienia przez 
M ortona i  wprowadzeniem  czystości chirurgicznej 
przez L is te ra  i  Pasteura, D z ięk i tym  genialnym lu ­
dziom chirurdzy m ogli operować bezboleśnie i  bez 
obawy zakażeń, powodujących przedtem  tak  w ie lką  
śmiertelność.

W  dobie dzisiejszej n iew ą tp liw ie  najdoskonalszą 
bronią m edycyny w  walce z bólem jest nóż chirurga. 
Jeżeli ch irurg przetn ie  bolesny rop ień czy usunie
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Przestrzeń ob ję ta  n ieczu łością na  b ó l po chordo- 
to m ii,  tzn. po  przec ięc iu  n e rw u  w  kręgosłup ie .

nowotw ór, c ierp ienia chorego m ijają. Cóż jednak po­
zostaje do czynienia w  tych przypadkach, jeżeli ból 
opanowuje cały organizm, stanow i podstawową skar­
gę chorego, a usunięcie jego przyczyny jest niem o­
ż liw e lub przyczyna ta  jest nieznana? W  tych ra ­
zach o tw ie ra  się pole do działania d la  tzw. ch iru rg ii 
bólu.

Jednym z na jokropnie jszych c ie rp ień o b liże j n ie ­
określonej przyczynie jest tzw. rw a  lub neuralgia 
nerwu trójdzie lnego. Nerw ten jest potężnym pniem 
nerwowym , unerw iającym  czuciowo całą połowę tw a ­
rzy. B ó l tego nerw u zjaw ia się zazwyczaj bez 
uchw ytne j przyczyny, _ atakuje ludzi w  pe łn i s ił i  z 
biegiem czasu staje się coraz dokuczliwszy i  coraz 
cięższy. Chorzy tacy nie mogą mówić, jeść i  spać, nie 
m ów iąc już o codziennej pracy. Życie  chorego staje 
się ciągłą udręką, a nieustanne napady bólowe odbie­
ra ją  im  wszelką radość życia. Żadne sposoby lecze­
nia zachowawczego, ja k  lek i, naśw ietlan ia czy 
w strzykn ięc ia  nie przynoszą poprawy, a w  chorobie 
tej samowyleczenie nie następuje nigdy.

P raw dziw ym i w ybawcam i tych n ie ludzko c ie rp ią ­
cych chorych okazali się dwaj Am erykan ie : neurolog 
fila d e lfijs k i S p ille r i  neurochirurg F raz ie r (któż zna 
nazwiska tych ludzi?). Lekarze ci s tw orzy li i opraco­
w a li sposób przecinania bolącego nerwu w  jamie 
czaszki, co uw aln ia  chorego raz na zawsze od bólu. 
Ooeracja ta, będąca zabiegiem najzupełniej bezpiecz­
nym, a ca łkow ic ie  uzdraw iającym  chorego, jest p ięk ­
nym sukfcesem ch iru rg ii bólu.

W szyscy niem al w iem y z doświadczenia rodzinne­
go czy też wśród najbliższych znajomych, że w  prze­
biegu nieoperacyjnych now otw orów  macicy, pęcherza 
moczowego, odbytn icy i  kości kończyn dolnych cho­
rzy  c ie rp ią  na nieznośne bóle w  dolnej po łow ie ciała. 
Powodem tych bó lów  są zw yk le  przerzuty now o tw o­
ru  do kości, tak  że o usunięciu przyczyny bó lu nie 
może być mowy.

Równie ciężkie bóle w  brzuchu m iewają chorzy 
w  tzw . w iądz ie  rdzen ia , pow sta jącym  w  późnie jszych 
okresach k iły . Bóle te połączone z nudnościami i  w y ­

m iotam i, noszą nazwę prze łom ów żołądkowych. 
W  wym ienionych wyżej cierpieniach chorzy określa­
ją bóle w  rozm aity  sposób. Czasem mają wrażenie 
„ ja kb y  cia ło  k toś obcęgami w y ry w a ł” , innym  razem 
mają uczucie pchnięć sztyletem, to znów doznają n ie ­
znośnego palenia lub „p rzyp iekan ia  cia ła ogniem” , 
W  jednym punkcie  są tacy chorzy zgodni: dalsze ży­
cie z ta k im i bólam i jest niem ożliwe i  nie do znie­
sienia.

I  znowuż zbawieniem  i  dobrodziejstwem  tych cho­
rych staje się nóż chirurga. W spom niani już wyżej 
lekarze amerykańscy S p ille r i  F raz ie r us ta lili, że ból 
przewodzą pewne po la w  rdzeniu kręgowym, k tó rych  
przecięcie powoduje zniesienie czucia bó lu i  tem pe­
ra tu ry  w  dolnej po łow ie ciała. Zabieg ten nosi nazwę 
chordotom ii. Operacja polega na odsłonięciu rdzenia 
w  górnych odcinkach piersiowych: pewny, lecz de li­
ka tny  ob ró t rdzenia, chw ila  głębokiego skupienia 
operującego, k ró tk ie , m ilim etrow e co do głębokości 
nacięcie —  i  chory jest w o lny od dolegliwości.

Z powyższych przyk ładów , w ziętych z życia, w y n i­
ka, że ch irurg ia  daje lekarzow i do rę k i najpewniejszą 
i  najskuteczniejszą broń, jaką jest lancet.

A le  n ie  ty lk o  nóż g ra  tu  g łów ną  ro lę . D la  osiągnię­
cia pełnego sukcesu konieczna jest pewna ręka opera­
tora, k tó ra  jest tym  cudownym, precyzyjnym , czują­
cym i  w idzącym , danym nam przez naturę narzę­
dziem. Pewna ręka i  ostry  nóż —  oto niezbędne ak­
cesoria ch iru rg ii bólu.

Przed erą rozw oju ch iru rg ii pew ien lekarz  i  głębo­
k i m yślic ie l w  ten sposób u ją ł zadanie lekarza 
w p ięknym  aforyzm ie: „p ierwszym  obow iązkiem  jest 
usunąć przyczynę bólu; jeże li to przekracza granice 
możliwości, należy bó l uśm ierzyć; jeżeli i  to  jest n ie ­
m ożliwe —  trzeba chorego pocieszyć".

Dziś dzięki zdobyczom ch iru rg ii bó lu lekarz coraz 
rzadzie j ogranicza się do „pocieszania chorego” , 
a coraz częściej udaje mu się usunąć przyczynę c ie r­
p ien ia  lub  przynajm nie j niezawodnie uśm ierzyć bóle.

F o to g ra fia  pacjenta, w skazu jąca na sto­
p ień  bezbolesności le w e j s tro n y  tw a rzy , 
os iągnię ty w  10 d n i po przec ięc iu  n e rw u  

w  ja m ie  czaszki.
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E u r o p a  z m ie n ia  o b l ic z e  
Afryki. S p o s ó b  g o s p o d a ­
r o w a n ia  w p ły w a  n a  k r a j ­
o b ra z .  G in ie  s ta ra  A fry k a  
L iv in g s to n a  i S t a n le y ’a.

A fry k a  Północna, p ia sk i pu s tyn i, w ie lb łą d , 
egzotyczne s tro je  arabskie... Ś w iat, ja k i b y ł 

i  ja k i pam ię tam y...

Ameryka czerwonoskórych Indian zginę­
ła bezpowrotnie; któż dziś pamięta dzikie 
walki z Siuxami i któż pamięta wigwamy 
czerwonych wojowników. Afryka nato­
miast, choć tak blisko Europy, wciąż żyje 
własnym życiem. Lecz serce .„Czarnego Lą­
du“ przestało być tajemnicze. Murzyni na­
kładają w święta meloniki i sztywne man­
kiety (czasem myląc ręce z nogami), a auto­
stradami mkną samochody. Najbardziej 
jednak uległ wpływom europejskiego kręgu 
kultury wąski pas nadbrzeża między Saha­
rą a morzem Śródziemnym, dzieląc pod 
tym względem los licznych obszarów Ziemi.

Zjawisko to (wpływ cywilizacji zachod­
niej na cały świat) będzie w oczach przy­
szłych ludzi, jak twierdzi historyk Toyn­
bee, najważniejszym faktem naszej ery. 
Wyraził on ostatnio pogląd — w jednym

z przemówień w Ameryce — że już za sto 
lat, a więc w roku 2047, zbledną wobec po­
tęgi tego faktu wspomnienia o tak nawet 
żywiołowych zjawiskach, jak obie wojny 
światowe.

Wpływ ten nie podlega dyskusji. Cywili­
zacja białego człowieka jest pierwszą w hi­
storii Ziemi, choć dwudziestą szóstą z rzę- 
du (21 — zginęło, 4 — dogorywa), która ra­
mieniem swym opasała cały nasz glob. Giną 
więc stare obrazy, a właściwie przeistacza­
ją się, ustępując miejsca nowym. Nie zaw­
sze to sobie uświadamiamy. Afryka euro­
peizuje się, ale — dodajmy — europeizuje 
się przede wszystkim zewnętrznie. Kształt 
domu czy czapki (lub fezu) nie stanowi 
o istocie rzeczy.

Alger stał się departamentem Francji. 
Dziesiątki miast w stylu europejskim, a je­
żeli nie w stylu, to na modłę europejską roz­
rosło się wzdłuż lin ii brzegowej. Oazy zy­
skały studnie artezyjskie i betonowe place; 
wielbłądy ciągną nowoczesne pługi; kina 
wyświetlają amerykańskie filmy; sklepy w 
Kairze czy Benghazi sprzedają elegantkom 
pantofelki na „koturnach“ , Beduini prze­
mycają karabiny maszynowe i działka 
przeciwlotnicze. Te ostatnie uznane za bar­
dziej godne przyswojenia niż Biblia.

M i e d z y

Sahara
a morzem

Śródziemnymv_____ ___ J
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„ .Lecz  ś w ia t te n  z m ie n ił s ię pod  w p ły ­
wem  zetkn ięc ia  z c y w iliz a c y jn y m  
kręg iem  eu rope jsk im . Ta sama oaza 
Gadames dziś w yg ląd a  ju ż  inaczej. 
H o te l i  au tostrada zas tąp iły  stare 

do m k i i  u liczk i...

...A  w  św iecie ty m  ta jem nicze 
oazy i  osiedla ( ja k  to  na i l u ­
s tra c ji —  Gadames, 600 k m  na 

po łudn ie  od T r ip o lis u )...



...S tudnie a rtezy jsk ie  ( ja k  u g ó ry  —  oaza Gadames) i  nowoczesna a rc h ite k tu ra  ( ja k  u do łu  —  
A lg e r 1 M a ro ko ) z m ie n iły  ob licze tego pasa Z iem i. A le  ty lk o  oblicze.



N O W A
(aerodynamiczna)

T E O R I A
P O W S T A N I A

W S Z E C H Ś W I A T A
PROFESORA A. G. MOKRZYCKIEGO

Dotarły do nas pierwsze wiadomości o nowej te­
orii prof. Mokrzyckiego, przebywającego obec­
nie w Stanach Zjednoczonych. Nie przesądzając 
je j wartości (co musimy pozostawić dyskusji fa­
chowców), chcemy przedstawić ją Czytelnikom  
mieś. „Problemy“. Prof. Mokrzycki był profeso­
rem Politechniki Warszawskiej oraz kierowni­
kiem Instytutu Badań Technicznych Lotnictwa 
w Warszawie. Obecnie jest profesorem lotnictwa 
na uniwersytecie w Montrealu I pracuje w prze­
myśle lotniczym U.S.A. Wydał 68 książek i przy­
czynków w języku polskim, francuskim i angiel­
skim oraz wiele artykułów. Jest członkiem Towa­
rzystw Naukowych: Institute of Aer. Sciences 
New York, Royal Aer. Society London, Enginee­
ring Institute of Canada, i American Association 

of University Professors.

A irm an  Turns Astronom er

6Star Gazer9 Discovers Secrets 
Of Heavens Without Telescope

Zanim przystąp im y do 
wyjaśnienia te o rii w i­
row ej (aerodynamicz­
nej) powstania wszech­

świata, musimy przypom ­
nieć k ilk a  zasadniczych 
faktów , dotyczących je ­
go budowy.

Zaledw ie k ilkadz ies ią t la t temu potężne telesko­
py oraz fo tografia  pozw o liły  na tak  zwane sondowa­
nie nieba, polegające —  m ówiąc popularnie —  na l i ­
czeniu gwiazd. D z ięk i tym  teleskopom okazało się,

Polish Professor With Hobby Debunks 
Many Findings of Noted Scientists

T F  th e  o ld  ax iom  th a t  f ig u re s  d o n 't lie  is t ru e  th e n  G ustav A 
M o k rz y c k i, t a l l  s tou tish  P o lish  a irc ra f t  e x p e rt ,is com ing up w ith  

some am azing d iscoveries in  h is  a tte m p t to  fa th o m  the secrets o f the 
M ilk y  W av.

że m giełka na niebie, 
znana pod nazwą D rogi 
M lecznej, jest po prostu 
nieskończonym mnóstwem 
odległych gwiazd, tak  gę­
sto skupionych w  polu 
widzenia, że nie uzbrojo­
nym w  potężny teleskop 

okiem, przedstaw iam y je sobie jako jasną, nie koń ­
czącą się na nieboskłonie smugę.

Okazało się, że nasze słońce należy do systemu 
Drogi M lecznej i  że jest jedną z przecię tnych gwiazd

!
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tego systemu, w  k tó rym  ich ogólną ilość ocenia się 
na około 200 m iliardów . W iem y rów nież dzisiaj, że 
tak ich  układów , jak  nasza Droga Mleczna, jest 
we wszechświecie bardzo wiele. Spostrzegamy je 
w  postaci mgławic, a w  zasięgu naszych teleskopów 
jest mh około 100 m ilionów , przy czym każda ma 
około 200 tysięcy m ilionów  gwiazd. Oczywiście s il­
niejsze teleskopy podadzą wyższe cyfry,

• ^™ !L £ cHeźłość. m i^dzY dwiema m gław icam i w y ­
nosi 500.000 la t św iatła, to znaczy: św iatło , mając 
szybkosc 300.000 km/sek. potrzebuje J i m iliona lat, 
aby przebyć odległość dzielącą dw ie mgławice od 
siebie.

Na pytanie, ja k i ksz ta łt ma Droga M leczna i  je j sio- 
s try  m gławice, odpowiedź dają fotografie. Są różne 
ksz ta łty  m gławic, ale najczęstszym i  najbardziej cha­
rakterystycznym  jest następujący: mgławica w idzia- 
na z boku przypom ina płaską soczewkę albo płaski 
zegarek. Nasze słońce leży w  odległości 3/5 prom ie­
nia od środka naszej D rogi M lecznej. Patrząc wzdłuż 
naszego płaskiego zegarka, w ewnątrz którego się

nak księżyce nie krążą w  tym  samym kierunku, co 
planety, ale posiadają odw ro tny k ie runek krążenia— 
wsteczny.

Na tym  skończym y ten lakon iczny opis i  zapytamy 
z ko le i, jak pow sta ł nasz wszechświat?

Równolegle z poznawaniem wszechświata przez 
obserwację, szły rozw iązania myślowe astronomów 
i mozotow, mające na celu wyjaśnienie zagadki, w  ja ­
k i sposob on powstał. Do nowoczesnych, bo opar­
tych na zasadach mechaniki, należy teoria  filozofa 
c.. Kanta, k tó ry  w  ubiegłym  stuleciu opracował opi- 
sową teorię; w  myśl tejże św iat pow sta ł z chaosu 
c ia ł stałych czy m eteorytów , k tó re  pod wpływem  
przyciągania grawitacyjnego, ta rc ia  i zderzeń, zaczę­
ły  się grupować w  globy.
r  DSJgą ? ol?obną te o r ió p o s ta w ił astronom  fra n cu sk i 
Da B la c e ,k tó ry  p rzypuszcza ł, że u k ła d  s łoneczny p o ­
w s ta ł z dużej k u l i  gazowej, obdarzone j a p r io r i r u ­
chem o b ro to w ym . K u la  ta, ku rczą c  się, ob ra ca ła  się 
coraz szybcie j. D la te g o  na ró w n ik u  u tw o rz y ło  się 
s ku tk ie m  s iły  o d ś ro d ko w e j zg rub ien ie , po tem  oddz ie -

Polisfi Sciemtisfs New Tfieory of the U;

znajdujemy, w idzim y na niebie jego w ąski kontur, 
a to jest w łaśnie droga mleczna.

.Jeżeli popatrzym y z góry na mgławicę, to bardzo 
często zobaczymy centra lne jądro, otoczone dwoma 
sp ira lnym i ram ionam i (ryć, 1).

M gław ica w iru je  w o kó ł swego środka, przy czym 
prędkość obrotu maleje w  m iarę oddalania się od 
środka.

Nasze słońce nie jest nieruchome w  przestrzeni, 
lecz bierze udzia ł w  tym  obrocie, poza tym  porusza 
się ku  pewnemu punk tow i nieba swoim własnym 
ruchem. 1

■ s ł?„ńAce P °siada 9 planet, z k tó rych  najdalszą
jest P luto (70 razy dalej od słońca niż ziemia). N ie­
k tó re  p lanety posiadają księżyce (satelity). Słońce 
obraca się dokoła swej osi w  czasie ok. 25 dni. P la­
ne ty ro tu ją  (obracają się dokoła osi) w  tym  samym 
k ie runku (nazwijmy go „w p ro s t” ), a ich o rb ity  (tj. d ro ­
gi, po k tó rych  krążą) leżą mniej w ięcej w  płaszczyź­
nie rów n ika  słonecznego. Również o rb ity  księżyców 
lezą na ogoł w  te j samej płaszczyźnie. N iektó re  jed-

l i ł  się pierścień, k tó ry  rozryw ając się —  tw o rz y ł p la ­
nety i księżyce. Jednak ostatnio rachunek oparty  na 
mechanice, ob a lił hipotezę La Płaca.

Dziś głoszona jest o fic ja ln ie  hipoteza Chamberlaina 
i  tnoultona, tzw. teoria  przyp ływ ow a, oparta na zja­
w isku przypom inającym  p rzyp ływ y morza. Stosownie 
do te j teo rii, obok naszego słońca przeszła bardzo 
blisko inna gwiazda i  w ydarła  ze słońca gazową fon­
tannę p rzyp ływ ow ą (ryc. 3), k tó ry  to w y trysk  roz­
pad ł się w  szereg krope l: nasze planety. 

zarz iR C*Wk 0 ^  te0r"  można przytoczyć następujące

1) Prawdopodobieństwo, aby bardzo b lisko słońca 
przeszła inna gwiazda, jest n iezm iernie małe, jak 
l do k ilk u  b ilionów . Nasze słońce by łoby w ięc 
w y ją tkow ą gwiazdą w  układzie  D rog i Mlecznej- 
jedyną gwiazdą (lub mającą zaledwie k ilk a  po­
dobnych), posiadającą planety. Zbyt to nam 
przypom ina pozycję Z iem i w  wszechświecie 
z czasów przedkopern ikowskich, aby mogło 
wydać się prawdopodobne.

2) Słońce m iało zapewne w łasny ruch 
obro tow y dokoła swej osi przed spot­
kaniem  z inną gwiazdą; dlaczego w y ­
trysk  pow sta ł aku ra t na rów n iku  sło­
necznym, a nie na biegunie; dlaczego 
więc wszystkie p lanety krążą mniej 
w ięcej w  płaszczyźnie rów n ika  sło­
necznego?

3) Odstępy m iędzy planetam i dadzą się 
w yrazić  jak  1 : 2 : 4 : 8 : 16 : 32. Jest 
to tzw. tajem nicze i dotychczas n ie ­
wyjaśnione prawo T itius-Bode. D la ­
czego fontanna rozpadła się w  krop le  
tak  regularnie od siebie odległe?

4) Do wytłum aczenia powstania sate li­
tów  potrzebna jest dodatkowa teoria.

5) Do wytłum aczenia powstania księżyca 
ziem i jest potrzebna- jeszcze inna 
teoria.

6) B rak zupełny w ytłum aczenia na to, 
jak  powstało słońce i  gwiazdy, zb io­
ry  gw iazd i  Droga M leczna oraz 
mgławice.

1. M g ła w ice  sp ira ln e

\
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2. W ir spiralny w wodzie

Przeciwko kosmogonii p rzyp ływ o­
wej przem awiają rów nież pewne na j­
nowsze odkrycia , k tó re  zostały p rzy­
głuszone wrzawą wojenną. M am y tu 
na m yśli odkrycia , zrobione przez 
Roufa, Holm borga i Straunda. Te 
odkryc ia  w ykaza ły n iezb icie posia­
danie p lanet przez szereg odległych 
gwiazd naszej D rogi M lecznej. To do­
wodzi, że teoria, uważająca nasze 
słońce jako posiadające planety, za 
w y ją tek  we wszechświecie, jest n ie ­
praw dziw a i  że p lanety pow sta ły 
w  inny sposób niż w y trysk  strum ie­
nia  przypływowego.

T u  p rzechodz im y do now e j w iro w e j 
kosm ogon ii p ro f. A . G. M o k rz y c k ie ­
go, nazw anej p rzez niego kosm ogonią  
ae rodynam iczną  z pow o d u  p o d o b ie ń ­
stw a, jak iego  się d o p a trz y ł m iędzy 
z ja w iska m i a e ro d y n a m ik i i  s tru k tu rą  
m g ław ic . W  ro k u  1942 o p u b lik o w a ł (w  A m eryce ) 
sw ą p ie rw szą , a w  ro k u  1943 drugą  p racę  z te j dz ie ­
dz iny, da jącą  o d pow iedź  na p y ta n ie , ja k  p o w s ta ł 
w szechśw ia t.

Odpowiedź na to pytan ie  jest jego zdaniem jasno 
wypisana na niebie. T rzeba ją ty lk o  odczytać.

P o ró w n u ją c  fo to g ra fie  m g ław ic  pozaga lak tycznych  
z w ira m i, ja k ie  o trzym u je m y  w  la b o ra to r ia c h , p ro f. 
M o k rz y c k i s tw ie rd z ił,  że te  same p raw a , k tó re  rz ą ­
dzą a e ro dynam iką  (nauką, k tó rą  s tosu jem y w  b udo ­
w ie  sam olo tów ), mogą b yć  zastosow ane w  a s tronom ii, 
podczas wczesnego okresu  tw o rz e n ia  się świata.

Spójrzmy na spira lną mgławicę w irow ą  na ryc. 1. 
Czyż nie jest ona uderzająco podobna do w irów , jakie 
w idz im y w  życiu codziennym? Możemy tak ie  do­
świadczenia zrob ić  w  łazience, w  misce do mycia, 
(ryc. 2), Jeżeli napełnim y owalną m iskę wodą, na­
damy je j ręką ruch w iro w y  dokoła ścian i  o tw orzy­
my spust w  środku m iski, zobaczymy tworzące się 
dwa ram iona spiralne, podobnie jak  w  m gław icy, co 
w idać na fo tog ra fii 2.

Tego rodzaju w iry  powstać mogą również, gdy pe­
wna masa porusza się w  gazie ruchem prosto lin ijnym , 
jak to w idzim y na ryc. 3. Jeżeli wyodrębnim y na nim 
część zaznaczoną lite rą  W , możemy zauważyć zupeł­
ną analogię m iędzy ryc. 1 a ryc. 3. P rzypa trz­
my się ryc. 4. Czy nie przedstaw ia ona obrącz­
k i, jaką czasem udaje się w ytw o rzyć  zręcznym pale­
niem papierosa? A  tymczasem to nie jest taka ob­
rączka, ale m gław ica pierścieniowa, w idoczna na na­
szym nieb ie i  znana astronomom jako N. G. C. 7620.

Ryciny 5 i  6 są zupełnie podobne do siebie. Je­
dna przedstaw ia sfotografowany w ir, spływający 
z końca skrzyd ła  samolotu, druga mgławicę w  Cy- 
gnus. N ie będziemy mnożyć tych analogii, k tó re  stały 
się podstawą do nowej te o rii kosmogonicznej prof. 
M okrzyckiego, k tó re j ogólny model przedstaw ia się na­
stępująco: skutkiem  przyczyn, dających się ująć p ra­
wam i aerodynam iki (np. skutk iem  zderzenia się dwóch 
o lbrzym ich chmur gazowych), powstaje potężny w ir

( ! )  R =  i 6 i

3. W ir  poza posuw ającym  się w a lcem

kosmiczny, k tó ry  nazywamy mgławicą. W  środku te ­
go w iru  powstaje ssanie, jak  to zresztą w iem y z do­
świadczenia z życia codziennego. To ssanie w  środku 
m gław icy powoduje kondensację jądra, k tó re  w idz i­
my np. na ryc. 1. Najbardziej podstawowym  prawem 
nowej kosmogonii jest tw ierdzenie, że w ewnątrz 
głównego w iru  mgławicowego mogą w  pewnych w a­
runkach powstać mniejsze w iry  —  nazw ijm y je w tó r­
ne, w ew nątrz w tórnych jeszcze mniejsze 3 sto­
pnia itd , itd .

Prof. M okrzyck i uważa nasze słońce i  inne gw iaz­
dy układu D rogi M lecznej jako powstałe z konden­
sacji w iró w  3 stopnia w  odniesieniu do naszej D rogi 
M lecznej.

Zanim w  tym  w irze 3 stopnia nastąpiła konden­
sacja, u tw o rzy ły  się jeszcze mniejsze —  czwartego 
rzędu, z k tó rych  następnie skondensowały się plane­
ty, i  w ew nątrz tych w iró w  4 rzędu jeszcze m nie j­
sze w iry  5 rzędu, po kondensacji k tó rych  powsta­
ły  sate lity.

O to model nowej kosmogonii, tłum aczący lepie j niż 
teoria  La Płaca i  teo ria  przyp ływowa, jak  powstał 
wszechświat i  dająca jedno lite  wytłum aczenie jed­
nym modelem powstania wszystkich c ia ł niebieskich, 
od najw iększych m gław ic do najmniejszych satelitów .

P oprzedn ie  te o rie  za d o w a la ły  się także  ogólnym  
m odelem , je d n a k  uczony p o ls k i poszed ł o w ie le  da le j 
od sw ych  p o p rze d n ikó w : m ia n o w ic ie  p o p a r ł sw ą te ­
o rię  szeregiem  ra ch u n kó w , zgadzających się zn a ko ­
m ic ie  z obse rw ac ją  astronom iczną.

W ychodząc ze swego modelu kosmogonicznego 
i  b iorąc pod uwagę pozostałości naszej m gław icy s ło­
necznej (jak im i są dziś: słońce, p lanety i  ich sa te li­
ty), prof. M okrzyck i zastosował prawa aerodynam iki 
i doszedł w  ten sposób do pewnych w zorów  dla na­
szego układu słonecznego.

C yfry  obliczeniowe, porównane z cyfram i danymi 
przez obserwację, w ykazują zdumiewającą zgodność.

P rze jdźm y do szczegółów  te j te o r ii.
W iem y o tym  z te o rii w irów , że w  każdym w irze 

cząstki krążą dokoła centrum, czyli jądra w irowego, 
z prędkością obwodową, malejącą w  miarę oddalania 
się od jądra w iru , W  samym jądrze tw orzy się pust­
ka, czy li ssanie. To, że środek w iru  wciąga p łyn  do 
środka, znane jest wszystkim  tym , k tó rzy  w  czasie 
kąp ie li dostali się w  w ir  wody. F ak ty  te posłużyły 
autorow i za fundament te o rii kosmogonii aerodyna­
micznej.

Teoria graw itac ji Newtona mówi, że dwa cia ła n ie­
bieskie przyciągają się z s iłą  tym  większą, im  większe 
są ich masy, a tym  mniejszą, im  większą jest ich od­
ległość (kw adrat odległości). Teoria  ta zupełnie n ir 
wyjaśnia, jak  taka siła może działać przez olbrzym ie
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odległości pustej przestrzeni kos­
micznej; sprzeciw ia się to nasze­
mu codziennemu doświadczeniu 
i  naszej in tu ic ji. Teorie pomocni­
cze eteru są bardzo sztuczne.
Jednak prawo g raw itac ji jest fun ­
damentem astronom ii i  c ia ła  n ie ­
bieskie stosują się w  swych ru ­
chach dokładnie do tego prawa.
Prof. M okrzyck i zastępuje dzia ła­
nie na odległość bardziej zrozu­
m ia łym  dla umysłu ludzkiego ssa­
niem przez środek w iru  n ieb ie­
skiego. Zastosowaną tu ta j teoria 
w irów  doprowadziła autora do 
matematycznego wyprowadzenia 
wzoru grawitacyjnego Newtona 
w niezm ienionej postaci. Przez to 
kosmogonia aerodynamiczna uzy­
skała n iezm iernie ważną podsta­
wę w  postaci niezm ienionych praw  m echaniki nieba, 
stanowiącej kam ień węgielny nowoczesnej astronosdi. 

D rugi problem  dotyczy pewnej regularności w od­
ległościach planet od słońca. Prawo to znane pod na­
zwą T itius-B ode orzeka, że odległości od Słońca, V e­
nus, Ziemi, Marsa, A stro id , Jowisza i  Saturna mają 
się do siebie jak  0.7 : 1 : 1.6 : 2,8 ; 5.2 .• 10. Obserwa­
cja potw ierdza to prawo wyśmienicie, ale n ik t n ia  
um iał wyjaśnić przyczyny tej praw id łowości, a teoria 
przyp ływ ow a utworzenia się p lanet przez w ytrysk  
tontanny ze słońca stoi w  wyraźnej sprzeczności 
z tym  prawem. Prof. M okrzyck i, stosując pewne p ra­
wo aerodynamiczne, znane pod nazwą krytyczne j 
wartości liczby Reynoldsa, wyjaśnia doskonale tę 
praw id łowość z praw  ruchu wirowego. W  ten spo­
sób „ta jem nicze" dotychczas prawo T itius-Bode uzy­
skało naturalne, na prawach m echaniki liczbowo 
oparte wyjaśnienie.

Z ko le i prof. M okrzyck i rozpatru je nachylenie osi 
poszczególnych planet do osi o rb ity  planetarnej (dro- 
gi p lanety dokoła słońca), podając wzór na oblicze- 
me tego kąta. W y n ik i obliczeniowe zgadzają się do­
skonale z cyfram i, jak ie  dla różnych planet podaie 
obserwacja.

Następny punkt dotyczy kątów , pod jak im i usta­
wione są o rb ity  planet do siebie. Stosując teorię w i­
row ą i odnosząc położenie o rb it do w iru  głównego 
naszego układu, czyli w iru  D rogi M lecznej, autor 
ustala pewien wzór. K ąty, obliczone z tego wzoru 
i otrzymane drogą obserwacji, znowu wykazują do­
skonałą zgodność. Praca kończy się obliczeniem cza­
su obrotu p lanet dokoła swych osi. A u to r zakłada 
w iry  planetarne główne, k tó re  dla słońca i  olanet 
mają k ie runek o- 
bro tu „w p ros t". Po­
nieważ w ir  plane­
ta rny należy czę­
ściowo i  do w iru  
słonecznego, po­
wstaje pewne dzia­
łanie w tórne, k tó ­
re stara się obra­
cać planetę w  k ie ­
runku odwrotnym , 
czyli wstecznym, 
hamując przez to 
ruch „w p ros t". To 
w tórne działanie 
słabnie z odległoś­
cią od słońca; ha­
muje ono ruch 
wprost, czy li prze­
dłuża czas obrotu 
planety, k tó ry  jest 
w ypadkową z ten­
dencji „w p ro s t" i 
„wstecznej". Prof.

M okrzyck i dochodzi do wzoru, 
opartego na prawach m echaniki, 
k tó ry  daje czasy obrotu planet, 
doskonale zgadzające się z cy fra ­
mi, danymi przez obserwacje. Ten 
sam wzór, zastosowany do słońca, 
daje dokładny czas obrotu słońca, 
jak rów nież ten sam wzór, zasto­
sowany do księżyca- ziem i, daje 
również dobry rezu lta t. Z tego 
w yn ika  ważny wniosek, że podob­
nie jak w iry  planetarne i planety 
zrodziły  się z w iru  słonecznego 
i słońca —  tak też i  samo słońce 
zrodziło  się z jeszcze większego 
w iru . Podobnie księżyc według 
tej samej recepty z rodz ił się z z ie­
mi. Ta jednolitość teo rii, dającej 
się zastosować do największego 

, . ciała niebieskiego m gław icy, do
najmniejszych okruchów kosmicznych, księżyców 
i  m eteorów —  tłumacząca w  sposób prosty i  na tu ra l­
ny powstanie wszystkich c ia ł niebieskich, jest du- 
zym plusem kosmogonii aerodynamicznej.

Toteż nie ty lko  opisowo, ale i cyfrow o teoria  ta 
daje zgodność z obserwacją i wskazuje na to, że h i­
poteza powstania św iatów  z w irów  kosmicznych od­
powiada rzeczywistości.

Gdy praca pt. Kosmogonia Aerodynam iczna 
(Aerodynam ic Cosmogony, P. Inst. of A rts  and Scien­
ces, New Y ork, 1943) została ogłoszona, o d b itk i by ły  
rozesłane do obserw atoriów  astronomicznych i  labo­
ra to riów  aerodynamicznych. W  odpowiedziach, nad­
chodzących od w ielu słynnych astronomów i  aerody­
namików, autor o trzym ał pewne sugestie, odnoszące 
się do dalszych badań. W y n ik i tych badań ogłoszone 
zostały w  dalszych dwóch publikacjach.

W  pracy „Kosmogonia aerodynamiczna” — autor, b io ­
rąc dane z systemu słonecznego, stara ł się odgadnąć, 
j ,  w y ja d a ła  m gławica słoneczna przed m iliardam i 
la i, W  następnej pracy została obrana odwrotna d ro­
ga. A u to r daje doświadczalne dowody swej teorii, 
analizując dane astronomiczne, odnoszące się do 
mgławic, k tó re  znajdują się dziś w  tak im  stanie, 
w jakim  nasza Droga M leczna i  m gławica słoneczna 
znajdowały się przed w ieloma m ilionam i la t (tj. nim 
gwiazdy i p lanety zostały skondensowane).

Spośród w ielu dowodów doświadczalnych teo rii 
prof. A . G. M okrzyckiego jako najważniejsze należy 
wym ienić następujące;

1) Obserwacje Hubbla, znanego astronoma amery­
kańskiego, badającego mgławice pozagalaktycz- 
ne, s tw ie rdz iły , że ram iona ich są na tury  „w lo ­

kącej się" —  co 
zgadza się z k o - 
smogonią aero­
dynamiczną.

2) Prędkość obro­
towa w ewnątrz 
m gław icy roś­
nie  w  miarę 
zbliżania się do 
jej środka, co 
jest zjaw iskiem  
zasadniczym dla 
każdego w iru.

3) M gław icę moż­
na podzie lić na 
trzy  strefy, cha­

rakterystyczne
dla prędkości o- 
b ro tow e j: a) ją ­
dro, b) strefa 
przejściowa po­
średnia, c) stre­
fa zewnętrzna, 
dokładnie, jak

4. M g ła w ica  obrączkow a 
N. G. C. 783*

S. W ir spływający i  brzegu skrzydła
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to mamy w  w irach, powstają­
cych w ew nątrz cieczy rzeczy­
w iste j (z tarciem  w ewnętrz­
nym).

4) O dkryc ie  innych gwiazd, posia­
dających planety, dow iod ły n ie­
prawdopodobieństwa te o rii p rzy­
p ływ ow ej powstania świata, 
przemawiając zatem (ja kko l­
w iek  ty lko  pośrednio) na ko ­
rzyść te o rii aerodynamicznej.

5) Jeżeli wyobrazim y sobie środek 
w iru  w  postaci walca o małej 
wysokości, jest rzeczą jasną, że 
ssanie w  środku w iru  powoduje 
napływ  gazu nie ty lko  z zew­
nętrznych części, leżących w 
płaszczyźnie w iru , a więc w 
płaszczyźnie rów nikow e j, ale 
rów nież z oko lic  bieguna, tj. 
prostopadłych do płaszczyzny 
w iru . Im  b liżej rów n ika  znaj­
duje się w  ten sposób zasysana 
masa, tym  większa prędkość 
obrotow a zostanie je j udzielona 
od ro tu jące j masy, tworzącej 
w ir. Zatem dla tego samego 
prom ienia, masy położone dalej 
od rów nika będą w irow ać w o l­
niej.

Potw ierdzenie trafności tego 
modelu w idzim y dziś na tej 
resztce m gław icy słonecznej, ja­
ką tw orzy samo słońce. Czas 
obrotu słońca dokoła osi w yno­
si na rów n iku  około 25 dni, 
a na biegunie jest znacznie 
dłuższy i  wynosi oko ło  36 dni.
To samo zaobserwowano dla 
Jow isza i  Saturna. Przyczyna 
tej różn icy w  prędkościach ob­
ro tow ych słońca dokoła osi nie 
by ła  dotychczas wyjaśniona 
przez astronomię.

6) W  styczniu 1944 roku  cały świat 
cyw ilizow any został zaalarmo­
wany odkryciem , zrobionym  w  
obserwatorium  Harwarda w  A f­
ryce P łd. przez dra Paraskevo- 
poulosa. O dkryc ie  dotyczyło 
spłaszczenia gw iazdy Nova P ic- 
to ris , k tó ra  zaczęła ekspando­
wać w  m gław icy o kszta łc ie  e li­
psoidy. M im o że żadna inna 
gwiazda nie przeszła b lisko No­
va P ictoris , od roku 1925 eks­
panduje ona i  obecnie ma kszta łt 
spłaszczonej steroidy. O dkryw ­
ca tw ie rdz i, że Nova P ictoris  
rodzi obecnie planety. Może się 
zdarzyć w  niedługie j przyszłoś­
ci (k ilka  lat), że p lanety zosta­
ną utworzone na oczach wszyst­
k ich  astronomów w  tym  labora­
torium  kosmicznym. W  liście 
odkryw cy dra Paraskevopoulo- 
sa do pro f. M okrzyckiego, za­
znaczył on, że Nova P ic to ris  
może posłużyć za sprawdzenie 
modelu kosmogonii w irow e j, co 
by łoby prawdziwym  trium fem  
doświadczalnym. A le  wszystkie te dowody do­
świadczalne są trudno zrozum iałe dla n iefa­
chowca. D la niego możemy przedstaw ić p ro ­
stszy, niezaprzeczalny dowód. Spójrzmy na fo to ­
grafię m gław icy NGC 3623 (ryc. 7). Podobnych 
fo tog ra fii można by w ybrać bardzo w iele. Na fo-

• • ’

F o to g ra fia  m g ła w icy  N . G. C. 3623, p o tw ie r­
dza jące j teo rie  w iro w ą

tog ra fii te j zaznaczono s trza łką  w tórne w iry , 
wyraźnie widoczne. W  najbliższym w irze  Środ­
ka m gław icy zdaje się powstawać w ir  3 sto­
pnia. Przyjrzawszy się uważnie fo togra fii, moż­
na zobaczyć jeszcze inne w tórne w iry  w  tej 
mgławicy.
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Małpa i człowiek! Czy człowiek pochodzi od małpy? 
Czy może małpa pochodzi od człowieka? A  może ra ­
zem pochodzą od wspólnego, nieznanego przodka? 
To są pytania, na które można już dziś odpowiedzieć.
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W  następnym numerze mieś. „Problemy“ znajdą Czytelnicy artykuł 
Z. Żółtowskiego „Rodowód człowieka mądrego“. Tu na razie jesteśmy 
świadkami, źe niezależnie od różnych parantel genealogicznych i małpa 
i człowiek mogą czasem znaleźć się w życiu w podobnej sytuacji.
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W Ś R Ó D

K S IĄ ŻE K

j O D
dziwny

pierwiastek
4 "

Jest to fragment z wydanej w ub. 
roku książki najwybitniejszego (nie­
żyjącego już) geochemika radziec­
kiego, członka Akademii, A. Fers- 
mana, pt. „ E k s p e r y m e n t a l n a  

G e o c h e m i a “ .

N ie  z n a le ź l iś m y  g o  n ig d z ie  w e  w s z e c h ś w ie c ie .  J e s t  ty lko  
n a  Z ie m i,  R o z m ie s z c z e n ie  je g o  n a  Z ie m i  je s t  p e łn e  z a ­
g a d e k ,  P o c h o d z e n ie  je g o  je s t  n ie z b a d a n e ,  J o d  le c z y  i z a ­
bija, W ią ż e  sig z  n im  s e k r e t  n ie z n a n e g o  p ie rw ia s tk a  85 .

T rudno byłoby znaleźć inny element, 
który tak jak jod byłby pełen tajem­
nic i sprzeczności. Więcej: tak mało 

znane nam są jeszcze podstawowe momen­
ty geochemicznej historii jodu i tak niedo­
kładnie rozumiemy jego właściwości, że w 
gruncie rzeczy nadal pozostaje dla nas ta­
jemnicą, dlaczego leczymy pewne choroby 
jodem, jak również, skąd on się znalazł na 
ziemi?

Już wielki chemik rosyjski, Mendelejew 
(1834 1907), przeżył z powodu jodu wie­
le nieprzyjemnych momentów. Jak wiadomo 
Mendelejew zaszeregował w swym periody­
cznym systemie pierwiastków wszystkie ele­
menty chemiczne w porządku wzrastania ich 
wagi atomowej. I  oto jod i telur zajęły w tym 
szeregu niewłaściwe miejsce, na którym po­
zostają aż do dnia dzisiejszego. Jod i telur 
okazały się prawie jedynymi wyjątkami, na­
ruszającymi budowę systemu Mendelejewa. 
Co prawda obecnie wiemy już, o c0 tutaj 
chodzi, ale przed wielu, wielu laty stanowiło

to kamień obrazy dla Mendelejewa i niejed­
nokrotnie krytycy jego wspaniałej teorii wy­
rażali opinię, że Mendelejew przeinacza fak­
ty i przestawia elementy w sposób, jaki mu 
najbardziej dogadza.

Jod jako ciało stałe tworzy szare kryształ­
k i o metalicznym blasku. Jest to jak gdyby 
metal, ale przeświecający fioletowym bla­
skiem, i jeśli umieścimy metaliczne kryształ­
k i jodu w szklanym słoju, to niebawem za­
obserwujemy w górnej części słoja fioleto­
we opary. I oto pierwsza sprzeczność, rzuca­
jącą się w oczy; zaraz za nią idzie i następna.

Kolor oparu jest ciemno-fioletowy, samego 
zaś jodu szaro-metaliczny. Natomiast sole jo­
du są bezbarwne, niekiedy o lekko żółtawym 
odcieniu i wyglądają jak warzona sól.

Rozpatrzmy następnie inne tajemnicze 
właściwości jodu. Jod jest elementem wyją­
tkowo rzadkim. Geochemicy obliczyli, że za­
wartość jodu w skorupie ziemi osiąga zaled­
wie 0,0001 lub 0,0002 procentu. Tymczasem 
obecny jest on wszędzie we wszechświecie.
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Należałoby może powiedzieć jeszcze bardziej 
kategorycznie: nie istnieje nic w otaczającym 
nas świecie, w czym skrupulatna analiza 
naukowa nie wykryłaby istnienia jodu. Jo­
dem przeniknięte jest wszystko: i pulchna 
gleba i twarde pokłady górskie — nawet naj­
czystsze kryształy górskie i spat islandzki 
zawierają w sobie znaczną ilość atomów jo­
du. Znacznie więcej znajduje się ich w wo­
dzie morskiej, bardzo wiele w gruncie, w 
wodach bieżących, najwięcej zaś w rośli­
nach, w ciele zwierząt i ludzi.

Jod pochłaniamy razem z powietrzem. 
Wprowadzamy go do organizmu wraz z po­
żywieniem i wodą. Nie możemy bez jodu 
żyć. Zrozumiałe jest zatem pytanie, intere­
sujące dzisiaj cały świat naukowy: skąd 
wzięło się we wszechświecie tyle jodu, gdzie 
leży jego pierwotne źródło, z jakich głębo­
kości jądra ziemi przyniesiono nam ten rzad­
k i element? Na to pytanie nie potrafimy jed­
nak dać całkowicie wyczerpującej odpowie­
dzi. Nie zdołamy pojąć, skąd wziął się na zie­
mi jod, gdyż w głębinowych wulkanicznych 
pokładach i roztopionych magmach nie od­
kryto żadnego minerału jodowego.

Wybitny geochemik Goldschmidt w na­
stępujący sposób objaśnia pochodzenie jodu: 
W odległych, prageologicznych czasach, gdy 
planeta nasza zaczynała się dopiero pokry­
wać twardą skorupą, różnorodne substancje 
parując otoczyły gęstymi chmurami gorącą 
jeszcze skorupę ziemską. Wówczas to jod wraz 
z chlorem oddzielił się z roztopionych magm 
naszej planety i został wchłonięty przez pier­
wsze morza, tworzące się ze skroplonej pa­
ry. Pierwotny ocean pochłonął jod, przesy­
cający atmosferę ziemi. Czy tak było istotnie, 
czy też nie — nie możemy w obecnej chwili 
stanowczo twierdzić. Należy jednak zanoto­
wać na podstawie licznych badań, że i samo 
rozmieszczenie jodu na powierzchni ziemi 
pełne jest zagadek. W strefie podbiegunowej 
i na wysokich szczytach górskich jod znajdu­
je się w stosunkowo niewielkich ilościach, 
natomiast w nizinach, u wybrzeży morskich 
itd., ilość jego jest znacznie większa, naj­
większa zaś na obszarach pustynnych. W so­
lach wielkich pustyń A fryk i Południowej 
i Ameryki Południowej (Atakama) spotyka­
my wyjątkowo dużą ilość mineralnych związ­
ków jodu.

Szczegółowe i dokładne analizy wykazały, 
iż jod rozmieszczony jest w powietrzu we­
dług ściśle określonego prawa; ilość jego 
zmniejsza się mianowicie w miarę wznosze­
nia się ku górze. W Pamirze i w Alpach, na 
wysokości ponad 4.000 m — jodu jest kilka­
krotnie mniej, aniżeli na poziomie, powiedz­
my, Moskwy. Prócz tego jod znany nam jest 
tylko na ziemi — nie znajdujemy go w me­

teorytach, spadających na ziemię z przestrze­
ni wszechświata. Długo i mozolnie poszuki­
wali uczeni jodu w atmosferze słońca i gwiazd 
— nigdzie go jednak nie wykryto.

Jod gromadzi się w wodzie morskiej — 
prawdopodobnie dlatego, że są one szczątka­
mi owych praoceanów, które powstały 
z wspomnianych już obłoków pary. W wo­
dzie morskiej jod znajdujemy w dużych ilo­
ściach, tj. około 2 miligramów na 1 litr, 
co należy już uznać za zawartość godną za­
notowania. Lecz oto woda morska zamienia 
się w przybrzeżne jeziora, na których dnie 
sole osiadają, pokrywając także płaskie wy­
brzeża, jak np. tylokrotnie badane jeziora 
na Krymie lub w Azji Środkowej. Sole te 
jednak nie zawierają już w sobie jodu... Znikł 
on gdzieś... Wygląda więc na to, że jod skra­
pla się w mule, na dnie jeziora, przy czym 
znaczna jego część wyparowuje, ucieka w 
powietrze i tylko ślady pozostają w salinach. 
Tam, gdzie skraplają się sole wapna i bromu, 
jodu nie ma prawie zupełnie.

Ponieważ u brzegów słonych jezior i mórz 
rozwija się roślinność, właśnie w tych różno- 
rodnych lasach wodorostów — drogą niepo­
jętych procesów biochemicznych — uloko­
wał się jod. W jednej tonie wodorostów 
znajduje się kilka kilogramów tego intere­
sującego pierwiastka.

Badacze radzieccy dokładnie zbadali i do­
brze zapoznali się z wybrzeżami Oceanu Spo­
kojnego. Na linię wybrzeża, o długości tysią­
ca kilometrów, fale oceanu wyrzucają, zwła­
szcza jesienią, ogromne ilości wodorostów 
tzw. „morskiej kapusty“ (algi). Wodorosty te 
zawierają w sobie wiele setek tysięcy kilo­
gramów jodu. Po zebraniu, częściowo zuży­
wa się je jako paszę, częściowo zaś ostrożnie 
spala, oddzielając jod i potas.

Jod znajduje się także w wodach naftono- 
śnych. W okolicach Baku nad Morzem Ka­
spijskim, powstają wielkie jeziora z wody, 
sączącej się z naftonośnych pokładów ziemi; 
z wody tej odciąga się jod. Również niektóre 
wulkany wynoszą na powierzchnię znaczne 
ilości jodu.

Takie są zatem różnorodne losy jodu na 
ziemi. Trudno z tych jaskrawych i tajemni­
czych fragmentów wytworzyć sobie pełny 
obraz wędrówek tego pierwiastka w przyro­
dzie.

Z chwilą, gdy jod dostaje się do rąk czło­
wieka, rozpoczyna się szereg nowych zaga­
dek, bo — leczymy jodem, zabijając bakterie, 
chroniąc rany przed zakażeniem i rów­
nocześnie... jod jest jadowity: wyparowując, 
w wysokim stopniu podrażnia błonę śluzową. 
Jeżeli zawartość jodu w organizmie spadnie 
poniżej normy, pociąga to za sobą szkodliwe 
dla zdrowia skutki. Organizm ludzki, podo-
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bnie jak zwierzęcy, musi zawierać pewną 
określoną ilość jodu.

Dowiedziono bez żadnej wątpliwości, że 
brak jodu jest przyczyną choroby, zwanej 
wolem. Na chorobę tę zapadają często mie­
szkańcy wysokogórskich miejscowości; była 
ona również szeroko rozpowszechniona w 
pewnych aułach, położonych na wysokich gó­
rach środkowego Kaukazu. Skoro tylko za­
aplikowano leczenie solami jodu, całe wsie 
powróciły do zdrowia.

Bardzo rozpowszechniona jest również 
choroba wola w Alpach. W ostatnich latach 
badacze amerykańscy stwierdzili szerzenie 
się tej choroby również i  na terytorium Ame­
ryki. Okazało się przy tym, że mapy geogra­
ficzne, na których oznaczono obszary często 
nawiedzane wolem, ściśle odpowiadają ma­
pom, ilustrującym obszary o takiej czy in­
nej zawartości jodu w powietrzu.

Organizm ludzki jest niezmiernie wrażli­
wy na jod, i obniżenie zawartości tego ele­
mentu w powietrzu i w wodzie — odbija się 
w sposób niekorzystny, a niekiedy zgubny na 
procesach żywotnych.

Z każdym rokiem coraz bardziej rozszerza 
się zastosowanie jodu i do celów przemysło­
wych. Preparuje się np. specjalne, zawiera­
jące jod, substancje organiczne, które stano­
wią nieprzeniknioną tarczę dla promieni rent­
genowskich. Wstrzyknięcie do organizmu 
tego rodzaju substancji pozwala specjalnie 
dokładnie fotografować tkanki wewnętrzne.

Dużą rolę odgrywa także wykorzystywanie 
jodu przy produkcji celuloidu. Drobne, kol­
czaste kryształki jodu rozmieszczają się w 
nim na zasadzie ścisłych prawideł teorii nau­
kowej. Wahania promieni świetlnych nie 
mogą przenikać przez nie we wszystkich kie­
runkach, promień ulega polaryzacji. Już od 
wielu lat badacze naukowi przy specjalne­
go rodzaju badaniach stosują mikroskopy 
polaryzacyjne — a w ostatnich latach produ­
kuje się ze specjalnego nowego metalu, po- 
laroidu, zawierającego kryształki organicz­
nych związków jodu, niewielkie lupy, do­
skonale zastępujące w pewnych wypadkach 
mikroskop. Lupy takie nadają się zwłaszcza 
do pracy na wolnym powietrzu dla ekspedy­
cji naukowych.

Jeżeli umieścimy tafelkę polaroidową w 
szybie samochodu, możemy śmiało jechać 
chociażby po najbardziej jaskrawo oświetlo­
nych ulicach lub szosach, bez obawy oślepie­
nia światłem zdążających z przeciwnej, stro­
ny maszyn, gdyż polaroid nie przepuszcza 
przez siebie jaskrawych aureol latarń samo­
chodowych, lecz tylko same świecące, drobne 
punkty.

Ileż zatem ciekawych i skomplikowanych 
zastosowań posiada jod! Ile z nim wiąże się

problemów naukowych, ile sprzeczności 
i niejasności co do jego pochodzenia na ziemi, 
co do jego wędrówek w przyrodzie i... ileż 
jeszcze potrzeba głębokich, mozolnych badań 
naukowych, aby poznać wszystkie właści­
wości jodu i zrozumieć istotę tego wszędzie 
obecnego pierwiastka, przenikającego okrą­
żający nas wszechświat. Rzecz ciekawa, że 
i sama historia odkrycia jodu pełna jest ży­
ciowych kontrastów. Jod ujawniony został 
w popiele roślin przez farmaceutę Courtois, 
w roku 1811. Odkrycie to nie zrobiło wó­
wczas większego wrażenia. Courtois zaplątał 
się w swych sprawach majątkowych i han­
dlowych i po jego tragicznej śmierci rodzina 
jego również zmarła w ostatecznej nędzy. 
Dopiero po upływie 100 lat, miasto Dijon, we 
Francji, rodzinna siedziba Courtois, uroczy­
ście obchodziła odkrycie jodu — a jedna 
z ulic miasta, na której mieszkał Courtois, 
nazwana została jego imieniem.

W tym miejscu można by zakończyć nasze 
opowiadanie o jodzie, gdyby nie to, że jeszcze 
jedno zagadnienie z nim związane przykuwa 
naszą uwagę. W tablicy Mendelejewa, pod 
jodem, w tej samej grupie znajduje się nie­
wypełniona klateczka. Pierwiastek, który po­
winien jeszcze zostać odkryty, aby zająć na­
leżne mu w tej klateczce miejsce, sam Men- 
delejew nazwał ekaidem. Klateczka ta 
jednak, opatrzona numerem 85, dotychczas 
jest jeszcze pusta. Gdzież znajduje się pier­
wiastek oznaczony liczbą 85? Bo przecież mu­
si istnieć! Długo szukano go w salinach jezior 
i kopalń soli, szukano go w mgławicach i na 
gwiazdach, na słońcu i na planetach, na ko­
metach i meteorytach, szukano go skrzętnie, 
mozolnie — we wszystkich minerałach i ru­
dach, lecz — jak dotąd — bezskutecznie. 
Wydawało się niekiedy uczonym, że oto błys­
nę*3 gdzieś spektralna linia, odpowiadająca 
świecącym atomom numeru 85, ale nowe 
badania nie potwierdzały odkrycia i klatecz­
ka z tym numerem nadal pozostaje pusta...

Czymże jest ten tajemniczy, nieodkryty 
atom — ekaid? Prawdopodobnie jest on kon­
tynuatorem zagadkowej historii jodu, posia­
dającym jeszcze bardziej tajemnicze właści­
wości, które właśnie nie pozwalają nam go 
odkryć. Może podlega on rozpadowi i trwa 
tak krótko w przyrodzie, że nawet najdosko­
nalsze przyrządy nie są w stanie uchwycić 
w ciągu krótkich ułamków sekundy jego 
istnienia? Ale, jeżeli nr. 85 kiedykolwiek 
zostanie odkryty, to prawdopodobnie okaże 
się on jeszcze bardziej interesujący, o jesz­
cze dziwniejszych właściwościach, aniżeli 
jod!

Warto więc, aby uczeni popracowali nad 
tajemnicami jodu i jego tajemniczego towa­
rzysza z tablicy Mendelejewa!
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N A J W I Ę K S Z Y

T E L E S K O P

Ś W I A T A
200 - cal

G I G A N T
rozpocznie  

p r a c ę  

<w 1948 r. 
na górze

M . P A L O M A R

George Ellery Hale. — Dwa naj­
większe teleskopy świata powsta­

ły pod natchnieniem tego 
_ człowieka.

ANDREW H A M I L T O N

W ojna przerw ała prace konstrukcyjno - mon­
tażowe nad o lbrzym im  teleskopem, k tó ry  
m ia ł być zainstalowany na górze Palomar 
w  K a lifo rn i. Obecnie prace te na nowo 

podjęto; specja liści p rzy pomocy subtelnych narzę­
dzi w ysz lifow a li już powierzchnię olbrzym iego zw ie r­
ciadła, którego średnica wynosi 17 stóp (508 cm). 
W  roku  1948 ten 200 calowy teleskop będzie mógł 
być użyty do badania tajem nic wszechświata.

Zarówno 200 calowy teleskop na górze Palomar, 
jak  i  100 calowy na górze W ilsona (do c h w ili obec­
nej na jw iększy z funkcjonujących teleskopów świata) 
pow sta ły  pod natchnieniem  tego samego człow ieka, 
nieżyjącego już dzisiaj dra Georga E lle ry  Hale. K iedy 
teleskop obserwatorium  na górze W ilsona został

w  r. 1917 ukończony, d r Hale natychm iast począł 
snuć plany jeszcze większego i  potężniejszego ins tru ­
mentu do badań astronomicznych. M arzy ł, szkicował 
plany, p isa ł a rtyku ły  i  w  dyskusjach z zapałem roz­
w ija ł, co można osiągnąć 200 calowym teleskopem. 
Jego płom ienny zapał natchnął wyobraźnię W ydzia łu  
Oświatowego Ins ty tu tu  Rockefellera, k tó ry  w  r. 1929 
wyasygnował m iliony dolarow, potrzebnych na budo­
wę nowego w ie lk iego teleskopu, A le  nawet po uzy­
skaniu środków  finansowych nie by ło  jeszcze pew ­
ności, czy d r Hale będzie mógł zbudować teleskop, 
o jakim  m arzył.

Czy uda się odlać w  drogocennym szkle potrzebne 
zw ierciadło, czy można będzie je przewieźć do K a li­
fo rn ii, poobcinać i wyszlifować do kszta łtu  idealnej
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paraboli, przetransportować do stóp samotnej góry,
i wciągnąć bezpiecznie na jej szczyt?

JeśH nie, to cały p ro je k t m usiałby być zarzucony.
N ie w ą tp liw ie  C z y te ln ik ó w  za in te resu je  histo ria  p o -

^  ian n ^ ZWlerC1f d ła ' , Źiganta- 0tÓŻ ~  czysŁy kwarc o 100% zawartości krzemu wydaw ał się najbardziej
idealnym m ateriałem  do budowy —  chociażby z tego 
powodu, ze zmiany ciśnienia atmosferycznego oraz 
tem peratury nie oddzia ływ ują nań. N iestety mimo 
w ielu prób zw ierciad ła  o większych rozm iarach przy 
zastyganiu pękały. W  pewnym okresie wydawało się 
nawet, ze trzeba będzie w  ogóle zaniechać budowy 
ł00 calowego teleskopu. I  w tedy to, w roku  1932, 
huta szklana Corning zaproponowała odlanie zw ie r­
ciadła z p ire iu , k tó ry  także zaw iera krzem, ale 
w stopniu nieco niższym, aniżeli kwarc. Poprzednie 
zw ierciadła b y ły  odlewane w  form ie jednolitych, p ła ­
skich krążków . Eksperci hu ty w  Corning pow zię li de­
cyzję, k tó ra  była  radykalną zmianą w  stosunku do 
sposobów dotychczas stosowanych. M ianow icie : po­
stanow ili oni coprawda odlać zw ierc iad ło  o pe łno lite j 
p łaskie j pow ierzchni frontow ej, ale reszta m iała się 
składać z ożebrowań, k tó rych  grubość nie p rzekra ­
czałaby 5 cali. Całość wyglądać m iała jak  p laster 
miodu. Liczono, że w  ten sposób przy zmianach tem- 
peratury, ożebro wania stworzą jak  gdyby system pod­
pór dla zw ierciadła. Nie omylono się. B iałe, roztop io­
ne szkło, wlane do podzielonej na kom órk i form y, za­
stygło, nie wykazując żadnych pęknięć. W ie lk i dysk 
szklany został ostrożnie wyjęty, starannie opakowa­
ny i załadowany do transportu. Drogą okrężną, om i­
jając wszelkiego rodzaju n iskie w iadukty  i  tunele,

zw ierc iad ło  zostało przewiezione z m iejscowości C or­
ning do Pasedana w  K a lifo rn ii. Zwiększenie zw ie rc ia ­
dła pociągnęło za sobą konieczność rozw iązania sze­
regu problem ów technicznych. (Odlane zw ierc iad ło  
jest dwa razy większe od największego z dotychcza­
sowych, posiada czterokro tn ie  w iększą powierzchnię 
i ośm iokrotn ie w iększą objętość niż zw ierc iad ło  te le ­
skopu Wilsona), Rura teleskopu, utrzymującego 
w nieruchomej pozycji czternasto- i  pó ł tonowe zw ie r­
ciadło, musi ważyć 500 ton, a łu k i stalowe kopu ły 
wznosić się będą na wysokość 10 p ięter. K iedy 
dwanaście la t temu przyw ieziono zw ierc iad ło  do Ka- 
h forn ijskiego Ins ty tu tu  Technologicznego, pow ie rz­
chnia jego by ła  płaska jak stół. Pozostało ty lk o  z be­
nedyktyńską cie rp liw ością  zabrać się do delikatnego 
polerowania p łaskie j pow ierzchni zw ierciadła tak 
długo aż nada się je j ksz ta łt paraboli (takie j, by 
przedłużenie krzyw izn  mogło utw orzyć sferę zam­
kn ię tą  o średnicy 222 stóp). A by  osiągnąć ten 
kszta łt, środek zw ierciad ła  m usiał być w ypo le row a­
ny na głębokość k ilk u  tysiącznych cala. Pozostało go 
pokryć alum inium i  przewieźć na górę Palomar. Góra 
Palomar, o wysokości 5.600 stóp, porosła krzew am i 
i  lasami, została wybrana jako na jbardziej odpow ied­
nie miejsce dla w ie lkiego „szklanego oka". Leży ona 
na obszarze skąpo zaludnionym i  is tn ie je  małe n ie­
bezpieczeństwo, aby pow sta ły tu kiedyś miasta, 
z k tó rych  unoszące się dym y lub bijące łuny świa- 
teł, przeszkadzałyby w  dobrej pracy obserwacyjnej 
ciemnego nieba. Budynek, w  k tó rym  zostanie umiesz­
czony 200-calowy teleskop, konstrukc ją  nie różn i się 
zasadniczo od standartowego typu najnowszych ob-

Widok na obserwatorium w Mount Palomar.



Ruchom a kop u la  w aży 1.000 ton. W ew ną trz  w i ­
doczne fra g m e n ty  k o n s tru k c ji te leskopu.
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W tę form« wlano płynny stop, który...

...w tym oto piecu stygł bardzo powoli i bar­
dzo długo...

...aby wreszcie przedstawić sie nam w for­
mie olbrzymiego dysku (o jego wielkości 

świadczą postacie ludzkie).

s e rw a to r ió w  astronom icznych . K sz ta łte m  sw ym  p rz y ­
pom ina  he łm . C a ła  k o p u ła  ob raca  się na szynach. 
Um ieszczone są w  n ie j o k ienn ice , rozsuw ane na p o ­
z iom ych łożyskach . O b se rw a to riu m  jes t izo low ane , 
a n a w e t n ie k tó re  o spec ja lnym  znaczen iu  pom iesz­
czenia w yposażone są w  w e n ty la to ry  p o w ie trzn e  po 
to, aby zm nie jszyć do m in im um  w p ły w  w ahań  tem pe ­
ra tu ry .

P a r te r  o b se rw a to riu m  m ieści b iu ra , c iem n ie  op ­
tyczne , u rządzen ia  w e n ty la cy jn e , b ib lio te k ę , jad a ln ię
magazyny.

N a p ie rw szym  p ię trz e  zna jdu ją  się: p o ko je  gośc in ­
ne, ka b in a  k o n tro ln a  in s ta la c ji e le k tryczn ych , u rzą - 
dzem a do pom ia ru  czasu i  s tac ja  pom p o le jnych .

Na d rug im  p ię trz e  je s t um ieszczony sam te leskop, 
ba ła  obse rw a cy jn a  je s t ca ła  o toczona szkłem , aby 
u m o ż liw ić  p u b liczn o śc i obse rw ow an ie  in s tru m e n tu  
bez w p ły w a n ia  c ie p ło tą  c ia ła  na dok ła d no ść  po - 
m ia row . y

b o I ; 194-8 - r ° h  te lesk,°P ~  to  w ’ elk ie  oko  nauki, 
będzie juz gotowy do astronomicznych obserwacji
ń i ż T *  i T  0bsf rW aciĘ w  ^ i ę g u  8 ra zy  w iększym  
2  d,° tJ rc.h.czas: Je s t °,n kOOO.OOO ra zy  s iln ie jszy  n iż 

1 P °z w ° h  s k in ą ć  w  p rze s trze ń  na 
od leg łość 1 m ilia rd a  la t  św ie tln y c h  czv li na 
600.000.000.000.000.000.000 m il (m ila =  1,7 km) 
da „ S r f 6 . P racu jący  na górze P a lom ar, n ie  bę- 
O t,ń nn ' S lW a i y ią f rZy obse rw a c ji w ła sn ym i oczam i. 
?e na L T ł T Płe ? łasZC2e spędza li ch łodne  no-
z o t f n f f t ła d a " 1 u • W y,m ow aniu  k iis z  fo to g ra ficzn ych  
ś w J f ł k ‘n ™le [k le 2 °  z™le rc ia d ła . ko ncen tru jącego  
f T  i ł °  ° d le £ły c h  Ś ^ a z d . N a jw iększe  nowoczesne
sa użvw JnerHCU,ą apai a ty  fo to g ra fic zn e  i rza d ko  
są używ ane do naoczne j o bse rw ac ji. Is tn ie je  k i lk a  ku

P °w ° d o w :. fo to g ra fia  z w y k le  obe jm u je  w ię kszy

Ł r a f i le ^ a' | m V eStl W Star  Zr° biĆ to  oko  lu d z k ie j 
°, aila, ł est u trw a loną obserwacją, k tó rą  można 

tud iow ac i  analizować; ob iekty, k tó re  są zby t n ik łe  
aby można je by ło  dostrzec gołym  okiem, są ła tw o 
świeUa^nie “ “  ^  prZeZ odPowiednio długie na-

200-calo w y  te leskop  będzie  m óg ł fo to g ra fo w a ć  
p rze s trze ń  m ćba  o w ym ia ra ch  od 1/3 do 1/5 p o ­
w ie rzch n i ks iężyca  w  p e łn i _  skup ia jąc  w ie lk ą  ilo ść  
sw m tła  na m ałe , p rze s trze n i. S tosunkow o m ałe  o g n i­
sko św ie tln e  in s tru m e n tu  nadaje  m u cechy apara tu  
do m ig aw kow ych  zdjęć. S iła  ś w ia tła  w y n o li 1 • 3 3 
(d ługość ogn iskow e, 55 stóp). W  daw n ie jszych  na j-

” i ki7 fh5 Wo ,ypo 1» «3-
f, T rZ a b a W y ia f n ić - ?e 200-calowy teleskop nie na- 
m T n t l A 0 P °lowa?la P° niebie za nowym i kom eta- 
m ' s“ , u k ry tym i. Planetami lub nieznanym i uk łada­
m i galaktycznym i. D latego na górze Palom ar umiesz- 
czono ,uz inne małe te leskopy typu Schmidt, wyna- 
ez one w  Niemczech w  1923 r. W  sumie zostaną za­

instalowane na górze Palomar trzy  tego rodzaju te le -
Ł a r z I  ? l0W y' , lb  ca I° w y  i 48 ca low y).
Ł ą czą  one duże po le  w id ze n ia  z dużą s iłą  św ia tła , 
r ie rw s z y  zo s ta ł za in s ta lo w a ny  18 ca lo w y  o d łu -
5 ° > °0̂ nisko^ cal* f polem w idzenia równym  
około 20 średnicom księżyca w  pełn i. Pojedyncze 
zdjęcie fotograficzne, dokonane tym  teleskopem obej-

2“ 0U’ cea lo w r te le eskaop6'000 ^  Wi<* SZy- n iż m °że  ob jąć

Teleskop ten okazał się tak  wspaniałym  in s tru ­
mentem, ze skonstruowano dwa dalsze: mniejszy 

większy. 8 calowy —  najmniejszy ze wszystkich, 
wybudowano w  r, 1940. Może on dokonać zdjęć ca­
łego widocznego nieba w  ciągu 3 do 4 dobrych do 
obserwacji nocy. N ajw iększy z tych teleskopów,
48 ca lo w y , ma o g n iskow ą  o d ługośc i 120 ca li. 
Jego budow a zosta ła  p rze rw a n a  p rzez  w o jnę , ale 
obecnie  je s t on już  w  użyc iu . M oże  on w yś le d z ić  na 
n ie b ie  o b ie k ty  m a ło  w idoczne  i  będzie  s łu ż y ł jako  
„ t ro p ic ie l d la  200 ca low ego te le sko pu  - o lb rzym a.

1 ak w;ięc, gdy uczen i as tronom ow ie , czy to
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A b y  u m o ż liw ić  ła tw e  m an ip u lo w an ie  te ­
leskopem , trzeba by ło  w m ontow ać w  
k o n s tru kc ję  (w  charakterze p rze c iw w a ­
g i)  p ły tę  betonową w a g i 20 ton , p rz y ­
pom ina jącą  ciężarem  i  ksz ta łtem  z w ie r­
c iad ło  teleskopu. N a szczycie d ra b in y  w i ­
dz im y  p ra co w n ika  obse rw a to rium  na 

M . P a lom ar —  H a rle y  C. M arsha lla .
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Zwierciadło 200-calowego teleskopu. N ie jest w y ­
pełnione masą całkowicie, aby zmniejszyć jejco 

ciężar. Mimo to waży 20 ton.

Fragment potężnej konstrukcji teleskopu.

w USA, W ie lk ie j B ry tan ii, Rosji, Chinach czy A m e­
ryce Łac ińsk ie j, będą chcie li się zastanawiać nad 
tym, co leży poza naszym ziemskim  padołem, będą 
mogli posłużyć się in form acjam i uzyskanym i 200-ca- 
lowym  teleskopem i  trzema Schmidtami.

O bserwatorium  na górze Paiom ar będzie m iało 
charakter m iędzynarodowy, a jego obserwacje i  w y ­
n ik i będą dostęp ie  dla w szystkich uczonych na 
świecie.

I ostatecznie z p ły t  fotograficznych i matem atycz­
nych fo rm u ł może w yn iknąć odpowiedź na tak ie  py­
tania jak;
1. Czy wszechświat rozszerza się z szybkością 

40.000 km na sekundę, jak  pozwalają przypusz­
czać obserwacje przesunięcia widma ku czerw ie­
n i i obliczenia Einste ina?

2. Co powoduje, że Słońce św ieci?
3. Czy jest możliwe, aby nasza Ziemia, co do k tó re j 

n iek tó rzy  geologowie w ysuw ali tw ierdzenie, że 
staje się coraz bardziej gorąca, a nie stygnie, mo­
gła rozpaść się i  u tw orzyć drobne Słońca?

4. Co jest przyczyną istnien ia życia na Z iem i i czy 
jest możliwe, aby mogło ono istnieć na innych 
planetach lub innych układach galastycznych

nieba?

Dla przew iezienia zw ierciadła trzeba by ło  użyć 
specjalnie zbudowanego wehiku łu .

T eks t i  część i lu s t r a c j i  dos ta rczam  
spec ja ln ie  d la  m ieś. „ P ro b le m y”  za p o ­
ś redn ic tw em  U n ite d  S ta tes In fo rm a ­

tio n  Service.
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NOTATKA, W KTÓREJ MOW A O AKTORCE 
I  APARACIE DO MIERZENIA WZRUSZEŃ

G dyby mnie spytano 
przed k ilk u  dniami, czy 
no ta tn ik  „P rob lem ów " za­
szczyci k ie dy  wzm ianką 
artystkę  film ową, oba­
w iam  się, że oburzenie 
moje, przyb iera jąc ksz ta ł­
ty  ka tastro fa ln ie  bu rz li­
wej nawałnicy, zalałoby 
biedne, niezrównoważo­
ne serce, znoszące do­
tąd c ie rp liw ie  wszystkie 
sku tk i mego cyk lo tym - 
no - schizoidnego, wis- 
kozno - epiloptoidnego, 

skirtotym icznego, ceregielno - pedantycznego, podej- 
-zliw ie  napięto-zazdrosno-zawziętego (ale nie lepko- 
natarczywego!) temperamentu (patrz prof, B rzezick i 
w n r 1 „P rob lem ów ") w raz ze skłonnościam i do 
odskoków schizofreniczno - paranoidalnych, mimozo- 
wato - zabobonnych, artystyczno - cyklo frem icznych 
i  wyraźną słabością do dysplazji udowej, dużego ge­
stu i  gry w  połączeniu z marsową twarzą (patrz 
tamże).

Dziś zm ieniłem  zdanie.
Poznałem jedyną (jak dotychczas) kob ie tę  ekranu, 

k tó ra  (umywam ręce przed H is to rią  i  Powagą Nauko­
wą) godna jest, iżby ją uw iecznić tu, gdzie się „w y ­
obraźnia z w iedzą w  dziwnym  splata szale".

Pozwolę sobie ją  przedstaw ić! Pani Jana Russell, 
współpracowniczka londyńskiego k ró la  film owego 
Ranka. Przydom ek, jak im  określa ją ją  afisze i  re k la ­
my gazetowe, brzm i w  oryginale angielskim „The 
W o rld ’s M ost E xc iting  B rune tte ". Znaczenia po lsk ie­
go ze względu na licznych m łodocianych C zyte ln i­
ków , k tó rzy  czytają „P rob lem y" uważniej zapewne 
niż dorośli, nie mogę podać.

Jasną jest rzeczą, że ani nazwiskiem ani przydom ­
kiem, k tó ry  swą tajemniczością (dla nieznających an­
gielskiego) jest naprawdę „e xc itin g ” ,pani Russell nie 
zasłużyła sobie na poczytne miejsce w  notatn iku

Nie jest też do tego celu wystarczającym  fakt, źe jest 
ona „na jbardzie j ekscytującą b rune tką św iata".

Przyczyna leży w  fakcie  naukowym, w iążącym się 
z je j osobą. Oto użyto, po raz bodajże pierwszy 
w  A ng lii, jedynego znajdującego się tam aparatu do 
re jestrowania najsubtelniejszych wzruszeń. Ins tru ­
ment ten, produkcji, jak można wnioskować, nie an­
gielskiej, notuje przeżycia o tak  znikom ym  napięciu, 
że uchodzą one nawet uwagi podm iotu doznającego. 
Praźródła tego eksperymentu tk w ią  w  orzeczeniu 
cenzury am erykańskiej, zakazującym im portu  film ów  
z Jane Russell, jako nieodpowiadających am erykań­
skim normom m oralności k inowej. A ng lia  wybuchła 
oburzeniem, wszczęła się gorąca polem ika, p rzy czym 
i  własne społeczeństwo podzie liło  się na dwa obozy. 
W  rezultacie postanowiono przeprowadzić ściśle na­
ukowe doświadczenia.

K ró lik ie m  doświadczalnym został jeden z dzienni­
karzy, człow iek o zrównoważonym usposobieniu, 
mocno odporny na p ły tk ie  bodźce, jak im i obfic ie da­
rzy nas współczesna cyw ilizacja. Poddał się on do­
browolnie operacji oglądania nowego film u z „m ost 
exc iting " Jane, wyrażając jednocześnie zgodę na za­
re jestrowanie przy pomocy wymienionego aparatu, 
doznawanych w  czasie seansu wzruszeń. Oczywiście 
mowa jest o notowaniu ich napięcia, a nie jakości,

Po dwu godzinach seansu zapytano dziennikarza 
o wrażenie. Odpowiedź brzm iała : „Żadne, w idzia łem  
znacznie „siln ie jsze". N ie mógł też wskazać, jakie 
sceny dz ia ła ły  specjalnie „exc iting ". Sensacją by ło  
jednak ujawnienie taśmy rejestrującej. Oto w ykazy­
wała ona szereg p rzyp ływ ów  wzruszeniowych, k tó re  
zgadzały się z bardzie j frapu jącym i momenta­
m i akcji, wskazując równocześnie zbieżność między 
prowokacyjnym  charakterem  scen, a s iłą  reakcji 
wzruszeniowej. Można sobie wyobrazić, jakiego raka 
musiał b iedny k ró lik  spiec ze wstydu.

Oto n iezw yk ły  sposób dostania się do panteonu 
nauki. Mam na m yśli godne pozazdroszczenia szczę­
ście Jane Russell, nowego bastionu dyskutantów, 
kruszących kopie o zasługi kob ie t dla nauki i sztuki. 
Nareszcie M aria  Curie-Skłodowska będzie mogła na­
prawdę odpocząć po pracow itym  i  zasłużonym ży­
wocie. N ie będzie już zmuszona rozpoczynać i  koń-
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tzyC swym nazwiskiem  sporów o emancypację. Jane 
Russell ją  odciąży, a może zastąpi. Jane Russell, 
k tó ra  wstyd liw ość swą złożyła na o łta rzu  nauki. Ja­
ne Russell, p ierwszy k ró lik  doświadczalny między 
gwiazdami ekranu i  pierwsza gwiazda między k ró li­
kami. Jane Russell!

¥

O PRZYKREJ PRZYG ODZIE W IE LK IE G O  
A U TO R A  I  O N A R K O M A N II (URZĘDNIKÓ W  
M O NO POLU SPIRYTUSO W EG O  PRO SIM Y — 

N IE  CZYTAC)
K tóż nie zna wspa­

niałego popu laryza to­
ra, autora „W a lk i 
człow ieka ze śm ier­
c ią” , „Ło w có w  m ik ro ­
bów ”  i  „W a lk i z gło­
dem”  —  Paula de K ru - 
ifa?  W ydaw ałoby się, 
że w ie lkość jego i  s ła­
wa, oparte na so­
lidnych  podstawach 
wszechstronnej w ie ­
dzy, idącej w  parze 
z n iew ą tp liw ym  ta len­
tem pisarskim , nie 
wie, co to upadek 
i niełaska losu. F ak ­
ty , k tó re  za chw ilę 
przytoczę, pouczą nas 
jednak, że najgrubsze 
i najokazalsze tomy 
nie są pewną gwaran- 

no ta tka  w  jakim ś tam p i­
semku, może i  w ie lk iego uczonego p rzypraw ić o k ło ­
po tliw e  drapanie się w  głowę.

Prawda każe wyznać, że pismo, o k tó rym  mowa, 
ja kko lw ie k  małego form atu, p łyn ie  fa lą siedm iom ilio- 
nowego nakładu do wszystkich nieomal zakątków  
świata, tłumaczone na w ie le  języków, z arabskim 
i fińsk im  włącznie. M owa o „Reader's Digest”, 
w  k tó rym  Paul de K ru if opisał ongiś b łogosław ień­
stwo nowego środka znieczulającego: Demerolu.

Nowe anaestheticum, słynne już dziś w  Am eryce 
pod w ie lce obiecującą nazwą „God's Own Medicine”, 
co oznacza w  przekładzie  mniej w ięcej: „Lekarstw o 
przez samego Boga zesłane", ma zaw ierać wszystkie 
cudowne w łasności m orfiny, nie niszcząc przy tym  
systemu nerwowego ani nie działa jąc w  ja k iko lw ie k  
sposób uboczny szkod liw ie  na organizm. Spodziewa­
no się znaleźć w  nim  nowego, w ie lk iego przyjacie la 
nieszczęśliwców, k tó rym  bó l każe myśleć o śmierci, 
jako o w ie lk ie j wybaw icie lce. Dem erol m ia ł roz łado­
wać, przynajm niej częściowo, problem  gnębiący m y­
ślącą i  czującą część św iata lekarskiego: świadome­
go skrócenia c ie rp ień nieuleczalnie chorych. Pozo­
staw iając świadomość zbliżającej się n ieunikn ionej 
Śmierci, jako zagadnienie c ierpienia psychicznego, do 
którego nauka wcześniej czy później będzie musiała 
się zabrać, cieszono się nadzieją wybaw ien ia cho­
rych od bó lu fizycznego, zatruwającego ostatnie — 
nieraz jakże długie —  miesiące lub la ta  ich życia.

„L e k  B oży" m ia ł rów nież i  poród uczynić nie ty lko  
aktem Potęgi i Cudu N atury, ale też Ła sk i i  Dobroci.

Przy om awianiu dobrodzie jstw  i  zalet Dem erolu na 
łamach „Reader’s Digest”, Paul de K ru if pope łn ił, 
jak w yn ika  z odgłosów prasy fachowej i  czynników 
oficjalnych, poważną i  niebezpieczną w  skutkach 
nieścisłość, określa jąc lek  jako środek nie grożący 
w  żadnym wypadku nałogiem. Tw ierdzen ie to po­
zw o liło  w ie lu  lekarzom  i ich pacjentom stosować 
Lek Boży bez ograniczeń, czego sku tk i zgodnie ze 
zdaniem w ie lu  lekarzy specjalistów, jak dr. C. K . H im - 
melsbacha, dr. Anslingera, dr. Yankmana z D e tro it, 
nie da ły na siebie długo czekać. Jeszcze jedna fala

(żyjemy dziś w  epoce fal) zalała kon tynen t amery­
kański. Nałogowcy Dem erolu zapełnia ją z ko le i po­
czekalnie neurologów i  wzdym ają niebezpiecznie 
budżet B iura W a lk i z Narkomanią.

O publikowano ofic ja lne ostrzeżenia, zarządzono re ­
s trykc je  w  sprzedaży i  stosowaniu leku, określono 
niebezpieczeństwo lekkom yślnego jego używania ja­
ko niezm iernie poważne, zamieszczono ostrzegawcze 
lis ty  od lekarzy, k tó rzy  dośw iadczyli już zdradliwego 
działania nowego środka.

A le  nie o to nam przecież chodziło. Europa nie zna 
jeszcze Demerolu, a budżety in s ty tuc ji walczących 
z nałogami są u nas szczęśliwie i  mądrze zsynchro­
nizowane z budżetam i monopolu spirytusowego. Nie 
grozi nam nowy nałóg spoza dalekiego oceanu, jak 
długo mamy zadowalającą produkcję wysokowartoś- 
ciowych własnych, kontynenta lnych, kra jowych.

Zacząłem od nieszczęsnego de K ru ifa . Muszę też 
na nim skończyć. Powiem k ró tko : zosta ł zaatakowa­
ny, oskarżony o lekkom yślność niegodną tak  w ie l­
kiego nazwiska, proszony o ostrożniejsze popu lary­
zowanie zdobyczy niepewnych lub n iezbyt dobrze 
jemu osobiście znanych.

Siedząc n iefortunne przygody autora „Łow ców ", 
orałem ciężkim  ciągnikow ym  pługiem brudne swoje 
sumienie, szukając skrzętnie niebezpiecznych n ie ­
ścisłości, popełnionych w  notatn iku , k tó re  mogłyby 
się stać źródłem nowego nałogu.

N ie chcę zaprawdę czynić konkurenc ji ani mono­
po low i spirytusowem u ani tytoniowem u. N ie chcę 
też obciążać niczyich budżetów. Niosę ty lk o  ulgę me­
mu własnemu budżetow i. Oto wszystko.

*

CZY BEETHO VEN B YŁ OSZUSTEM?

O dbrązow ianie nie 
jest rzeczą nową. Spo­
ro już zużyto na ten 
tem at pięknych, re to ­
rycznych zwrotów , me­
tafor, a legorii i cham­
skich połajanek. K to ­
ko lw ie k  by m ia ł ra ­
cję, nie mogę się zgo­
dzić na ta k i s ty l od- 
brązow iania, z jakim  
się spotkałem  w  an­
gielskim  Sunday Dis- 
patch. Pismo to za­
m ieściło a rty k u ł o 
Beethovenie pod n ie ­
dwuznacznym i  za 
siebie m ówiącym ty ­
tułem : „Beethoven b y ł 
oszustem”.

F akt ten ma jakoby w yn ikać z roczn ików  K ró lew ­
skiego Towarzystw a Filharmonicznego, k tó re  od 
1816 r. zaznajamiało już słuchacza londyńskiego 
z twórczością m istrza. W  1817 roku  Towarzystw o za­
proponowało Beethovenow i 300 gw ine i za przybycie  
do Londynu i  wykonanie dwóch nowych sym fo­
nii, k tó re  o trzym ałoby na własność. Beethoven zażą­
da ł 400 gw inei, z czego 150 m ia ło być wypłacone 
awansem. P ertrak tac je  u rw a ły  się. W  r. 1822 dyrek­
torzy Towarzystw a zaproponowali w ie lk iem u kom ­
pozytorow i 50 fun tów  za symfonię, k tó ra  m iała być 
przesłana w  ustalonym term in ie. Beethoven p rzy ją ł 
w a runk i i pieniądze natychm iast przekazano do 
W iednia, ale nie w yw iąza ł się ze swego słowa. Po 
pewnyrii czasie nadeszła do Londynu wiadomość, że 
dzieło zostało już opublikowane w  W iedniu. Tow a­
rzystwo otrzym ało kopię z własnoręcznym dopis­
k iem  autora „Geschrieben für die Philharmonische 
Gesellschaft in London", ale wydane w  W iedniu od­
b itk i nosiły dedykację k ró lo w i pruskiemu.
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W  1827 roku  Beethoven napisał ponownie lis t do 
Londynu, przypom inając o proponowanych 300 gw i- 
nejach, k tó re  obecnie, zważywszy ciężką sytuację f i ­
nansową, chętnie gotów jest przy jąć..........G dyby T o­
warzystwo F ilharm oniczne zechciało łaskaw ie wzno­
w ić swą propozycję, by łoby to w ie lką  pomocą w  mej 
obecnej sytuacji, ponieważ zapadłem niedawno na 
puchlinę wodną i męczę się już od początku grudnia, 
a k to  wie, k iedy będzie tej m ęki koniec. Dochody 
moje są tak  nieznaczne...." Towarzystw o zdecydo­
wało wysłać mu 100 funtów  przez bankiera Raua. 
Ten jednak zaw iadom ił dyrekto rów , że n ik t w  W ied ­
niu  o chorobie kom pozytora nie słyszał. Sam m istrz 
p isał dnia 18 marca, na 8 dni przed śmiercią: „zm u­
szony byłem  przyjąć całą sumę 100 funtów... mam 
nadzieję, że Towarzystw o nie porzuciło  m yśli urzą­
dzenia koncertu  na moją rzecz i  prosiłbym  wówczas 
po trąc ić  100 fun tów  z w p ływ ów ". Dnia 26 marca 
1827 roku  Beethoven zmarł.

B ank ie r Rau donosił: „... żył, iak  już uprzednio 
pisałem, zgodnie z jego w łasnym i słowami, bez po­
mocy i  pieniędzy, w  okropnych warunkach; niemniej 
jednak.... znaleźliśmy w  zmurszałej napoły skrzyni 
osiem czeków na sumę około 1.000 funtów. Czy Beet­
hoven u k ry ł te pieniądze świadomie, licząc na rych łe  
wyzdrow ien ie i  będąc z na tury  nieufnym, czy też 
sam o nich nie w iedz ia ł —  pozostaje dla mnie za­
gadką? Znaleźliśmy rów nież w  całości 100 funtów 
nadesłanych przez Tow arzystw o".

K to ko lw ie k  czyta ł życiorys Beethovena, wie, jaka 
to by ła  skom plikowana natura i  jak  ciężko los tego 
człow ieka doświadczył. Gdyby nawet można było  
postawić mu całkiem  pewny zarzut wyłudzania p ie ­
niędzy i  nie w yw iązyw an ia się z w ziętych na siebie 
zobowiązań, n ik t nie zarzuci mu zużytkowania ich na 
lekkom yślne ro z ry w k i i  wystaw ny try b  życia, Pozba­
w iony rodziny, m iłości i zdrow ia, do tkn ię ty  najpo­
tworn ie jszym  kalectwem , jak ie  można sobie w  jego 
życiu wyobrazić (głuchotę), opanowany prześladow­
czą myślą o obowiązkach wobec bezwartościowe­
go chłopca, k tórem u stara ł się zapewnić wszystko, 
mimo n iew ą tp liw ie  skrom nych swych dochodów, Be­
ethoven mógł popaść w  słabość, jak ie j inn i oddają 
się z pobudek egoistyczych lub świadomie szalbier- 
czych —  gromadzenia pieniędzy na czarną godzinę. 
A  przecież i  bankier Rau nie b y ł pewien, czy kom ­
pozytor o posiadanych skarbach sam w iedział.

Obawiam się, że autor artyku łu , dla którego B eet­
hoven jest ty lk o  „sw ind le r” , nie w ysłucha ł w  życiu 
ani jednego dzieła tw órcy księżycowej sonaty.

DOBRZE JEST CZASEM  POM ARZYĆ
....wiadomo, że wszystko jest mrzonką,
Lecz skoro m rzonką jeno jest współżycie, 
Może m i również śmiać się pozwolicie?

Byron.
A m erykańsk i tru s t mózgów przesta ł od dawna być 

nowością. Dziś powołano już w  w ie lu  kra jach uczo­
nych i  profesorów do ins ty tuc ji, mających na celu 
udzielanie rządow i rad i wskazówek w  rozw iązyw a­
niu zagadnień trudnych i skom plikowanych, zarówno 
w  dziedzinie, k ie ru jące j życiem współczesnego pań­
stwa —  technice, jak i ekonomice i  socjologii.

Można by zatem powiedzieć, że pojęcie narodowych 
trus tów  mózgu nie jest naszej cyw ilizac ji obce, ro la 
ich jest określona i  ograniczona interesam i poszcze­
gólnych państw. Przy tym  założeniu nie należałoby 
pochopnie tw ie rdz ić , że św iat naukowy pracuje nad 
konstrukc ją  harmonijnego globu. Przesłanka ta b y ła ­
by m ożliwa jedynie p rzy równoczesnym założeniu, że

poszczególne organizmy pań­
stwowe, pożerając się nawza­
jem, jedwabną n ic ią  harm onij­
nej niezgody przędą kokon do­
skonałego świata. Ponieważ zaś 
tego nie czynią, eo ipso i  uczo­
ne mózgi w  ramach tych orga­
nizmów działające —  w ą tp liw ą  
oddają, jak dotychczas, usługę 
cyw ilizac ji celowej, rozsądnej 
i  przew idującej.

W  m rokach te j nocy, ośw ie­
tlonej n iek iedy łuną płonącego 
Rzymu, rozb łys ł le k k i prom ień 
nadziei, nie na tonącej zapalony arce. To nie UNES­
CO, osierocone dziecko dobrej w o li i  niedobranych 
charakterów  małżeńskiego światowego stada, wpisa­
nego do księgi stanu cywilnego H is to rii pod pseudo­
nimem ONZ. To nowa szlachetna m rzonka ludzi 
nauki,

W  roku 1944, dnia 25 października, zatw ierdzony 
został s ta tu t tymczasowy M iędzynarodowego Stowa­
rzyszenia U n iw ersyteckich  Profesorów - W yk ład ow ­
ców (In ternationa l Association of U n iw ers ity  Profes- 
sors and Lecturers). Stowarzvszenie w ierzy w  roz­
budowę gmachu nauki poprzez najwłaściwszego jej 
przedstaw icie la —  U niw ersyte t. W spółpraca pro fe­
sorów zapewni un iw ersyte tow i nowe, silniejsze, na 
b ra te rs tw ie  i  m iędzynarodowej współpracy oparte 
fundamenty. Zarum ienią się m łodzieńczym zapałem 
po liczk i starych ideałów. W olność nauczania i  badań, 
opieka nad studentem, polepszanie warunków  bytu  
wszechnic, wym iana doświadczenia, współpraca nau­
kowa, wzajemna pomoc, wspólna akcja w  udzielaniu 
poparcia p lacówkom  m łodym  i  słabym, opracowywa­
nie programów, ustalanie wspólnych norm nauko­
wych, znorm alizowanie ty tu łó w  —  oto k ró tka  litan ia , 
k tó rą  pobożne, pomarszczone usta ludzi, od w ieków  
śniących o pogodzeniu M yś li ze Szlachetnością co­
dziennie odmawiają.

Przyłączm y się i  m y do tej m odlitw y. N ie ma 
w niej n ienawiści ani pogardy, nie ma zaw iści i z ło ­
ści ani uta jonej k rzyw dy ani też podstępu lub chy- 
trości, nie ma bru ta lne j s iły  i  przekupnej ręki, nie ma 
zła i w iny.

Jest ciche marzenie o Sercu Oświeconym, m istrzu 
życia spokojnego, dobrego i mądrego.

Niech i  nam wolno będzie marzyć o nowej A lm a 
M a te r szlachetnej myśli.

Uznajemy i  rozumiemy konieczność istn ien ia  p ra k ­
tycznej nauki na potrzeby codziennego życia, trap i 
nas jedynie niepokój, iż  m łode umysły, opanowane 
bardziej gorączką interesu niż pragnieniem poznania 
prawdy, w idzą w  uniwersytecie ty lk o  i  wyłącznie 
źródło przyszłego sytego żywota!

Czyżbyśmy nie mogli w ydz ie lić  spośród mnogiej 
rzeszy akademii, in s ty tu tów  i  szkół wyższych o zało­
żeniach praktycznych, k ilk u  wszechnic, k tó rych  za­
daniem by łoby  doskonalenie szlachetnej, czystej m y­
śli? N ie znaczy to, że praktyczna myśl naukowa jest 
nieszlachetna. P rzyję liśm y jednak odróżniać ludzi 
z głową w  obłokach, gdzie zda im  się zamieszkiwać 
Prawda, od tych, k tó rzy  ściągają ją co rych le j na z ie­
mię, by im  służyła jako lek tyka . Czy wolno nam 
uczynić z ko leb k i k u ltu ry  myślowej Sorbony p rzy­
śpieszony kurs praktycznego myślenia? Zostawmy 
ją  w je j dawnej ro li, a na fronton ie umieśćmy napis, 
zaczerpnięty częściowo z w ie lk iego Kartezjusza: 
„Cogito , ergo homo sum” .
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LISTY I O D P O W IE D ZI
O DPO W IEDZ N IEDYSK RETNA

M. S., Tomaszów Maz.
Prosi Pan, by odpowiedzieć, co 

to jest, co Pan ma w domu, a wy­
gląda następująco:

„Skrzynka : 80 cm długa, 40 cm 
szeroka, 30 cm wysoka. W iekiem  
zakrywana. Zawartość: 9 ba te rii 
połączonych kolejno. Górna p ły ta  
ebonitowa z przyrządam i. U  dołu 
górnej p ły ty  w  rogu z lewej s tro ­
ny zegar. W  prawym  rogu u dołu 
tak ie  coś (tu podaje Pan trzeci 
z rzędu rysunek). Dochodzą do te ­
go jeszcze dwa kaw a łk i sznura 
z zatyczkam i i  napisy „G . W ohl- 
muth &  Co. A k t. Ges. Fartw an- 
gen, O rig ina l W ohlm uth - Appa- 
ra te ".

Pyta Pan co to jest? Obawiamy 
się, że... szaber.

JESZCZE M A G IA  O GNIA  
Ludwik Szczepański, Kraków.

Interesującą re lację dra L. A . Godlewskiego w  2 
numerze „P rob lem ów " o „m ag ii ognia", czy li o eks­
perymencie „iire-w alk”, przejścia przez ogień, do­
konanym przez polinezyjskiego czarodzieja —  warto 
by może uzupełnić przyczynkiem  innych, podobnych 
i wcale nie dawnych fak tów  oraz k ilkom a uwagami.

Opisana we wspomnianym artyku le  zdumiewająca 
i  niewytłum aczona odporność na ogień nie jest zja­
w iskiem  tak  rzadkim i  ta k  niesłychanym, jakby się 
mogło wydawać. W  tym  samym niemal czasie, k iedy 
na wyspie Raiate i czarownik Tupua produkow a ł swe 
niesamowite zdolności, ukazał się w  lipsk ie j „Illu- 
strierte Zeitung" (nr z 12 lis t. 1936 r.) a r ty k u ł ilu ­
strowany trzema fo tografiam i o tańcu wśród ognia, 
praktykow anym  do dziś w  zapadłej wsi bu łgarskie j 
Balgari w  górach Strandży. Raz w  roku, w  dzień 
św. Konstantyna, przy  dźwiękach bębnami kobzy ta ń ­
czą kob ie ty  bosonogie, zwane „nestinarkami” (od 
greckiego „estie” —  ognisko) na żarzącym się popie- 
lisku, pozostałym po spaleniu ogromnego stosu drze­
wa. U  kob ie t tych odporność na ogień jest dzie­
dziczna; tańczą, po całodziennym przysposobieniu się, 
w transie.

A u to r a rtyku łu  pyta: „Ein Wunder? — ein Wun- 
der im zwanzigsten Jahrhundert?”

Także w  listopadzie 1935 r. dzienn ik i londyńskie 
rozp isyw ały się szeroko o „p rób ie  ognia” , wykonanej 
po raz pierwszy w  A n g lii przez „ fa k ira "  m uzułm ań­
skiego Kuda Bux. Doświadczenie to —  a raczej po­
kaz —  odbyło się staraniem p. H a rry  P rice ’a, k ry ­
tycznego badacza zjaw isk „m etapsychicznych" i  w ie ­
lo letn iego prezesa słynnego B ryty jsk iego Tow. Badań 
Psychicznych, k tó ry  zaprosił na św iadków  k ilk u  le ­
karzy, wśród nich profesorów uniwersytetu. W  Car- 
shalton pod Londynem, gdzie ta próba została prze­
prowadzona, wykopano rów  d ług i na 8 m, szeroki 
na 1 m a g łęboki na 20 cm i  ułożono w  nim  polana 
dębowe, polane parafiną, k tó re  p łonę ły przez 8 go­
dzin, po czym jeszcze w żar dosypano moc węgli 
drzewnych.

Term om etr specjalny w ykazyw a ł w  row ie  800 
stopni Fahrenheita (ok. 350 stopni C).

Kuda B ux bosymi stopami przem ierzy ł dw ukro tn ie  
w ypełn iony żarem rów , nie doznawszy żadnych opa­
rzeń, co s tw ie rdz ił prof. Pannet, d y re k to r oddziału 
chirurgicznego szpitala St. M ary. W śród w idzów 
znalazło się dwóch świadków, k tó rzy  próbow ali pójść

śladem fakira , ale nie zdo ła li nawet dwu kroków  
uczynić i  w yskoczyli z row u ze śladami bolesnych 
w idocznych oparzeń.

Jednym z tych św iadków b y ł D igby Moynagh, dyr, 
„St. Bartholomews Hospital Journal”.

Jak już na wstępie zaznaczyliśmy, „próba ognia" 
stanowi zagadkę, ale nie jest bynajm niej zjawiskiem  
nowym, niesłychanym. H is to ria  zanotowała dość lic z ­
ne w ypadk i odporności ną ogień z okazji „sądów Bo­
żych" (ordalii), w  życiu św iętych (np. u kardynała 
P io tra  A ldobrand in i, „Petrus Igneus" lub św. K a ta ­
rzyny z Sieny), u licznych ekstatyków, u „opęta­
nych", u „konw u ls jon is tów  św. M edarda" (M aria 
Sonnet), a wreszcie „mediów”, przede wszystkim  
u sławnego medium Home, k tó ry  rękam i w yjm ował 
rozpalone węgle z pieca i k ła d ł je na d łon i i  na w ło ­
sach głowy. Są w  tym  względzie liczne w iarygodne 
świadectwa. C zyteln ików , k tó rzy  by pragnęli obszer­
niejszych in form acji, odsyłam do ks iążk i O liv ie ra  L e ­
roy  „Les hommes salamandres" (Paris, Desclé, de 
B row er et Cie, 1933) i  C. de Vesme, „Histoire du spi­
ritualisme experimental” (Editions Jean M eyer, Pa­
ris  8 rue Copernic, 1928). W  książce Leroy znajduje 
się m. in. bardzo szczegółowa re lacja ks. Despature, 
ka to l. biskupa w  Mysore, w  Ind iach ang. o próbie 
ognia, na k tó rą  pa trza ł w łasnym i oczami w  r. 1921.

Oczywiście odpowiedzialność za autentyczność tak 
niezrozumiałego zjawiska, jak im  jest odporność na 
ogień, trzeba pozostawić autorom re lacji. N ie można 
być dość ostrożnym w  ocenie tak ich  niesamowitych 
opowieści —  należy zawsze skrupulatn ie upewnić się 
co do osobistej wiarygodności odnośnego obserwato­
ra - podróżnika. A  beau mentir, qui rien t de loin. 
Nad fantastyczną opowieścią, pochodzącą np. od Os- 
sendowskiego, można śmiało przejść do porządku, 
jeśli jednak ścisłości i sumienności obserwatora nie 
podajemy w  wątp liw ość, trzeba jego relację tra k to ­
wać poważnie —  z tym , że należytą wagę przyp isy­
wać jednej re lac ji ostrożność zabrania. Testis unus, 
testis nullus. Potrzeba św iadectw  sporo, A  w łaśnie 
św iadectw  wiarygodnych nie b rak w  sprawie próby 
ognia. Pochodzą z różnych czasów, od różnych ludzi, 
k tó rzy  ani się ze sobą nie porozum ieli, ani w  ogóle 
o doświadczeniu tym  uprzednio nic nie słyszeli.

H ipotez, tłum aczących to zjawisko, mamy do w ybo­
ru sporo; bieda ty lko , że żadna nie wystarcza.

Zupełn ie naiwna jest hipoteza, wyjaśniająca tajem ­
nicę odporności niską temperaturą ognia. Znaczy to, 
że św iadkow ie b y li tak  głupi, iż  wygasłego popieliska 
nie mogli odróżnić od ognistego żaru.

N ie  b ra k  ludz i, t łum aczących  m ożliw ość fire- 
walk’u fa k te m , iż  s topy k ra jo w có w , boso chodzących, 
rzekom o  pos iada ją  zupe łn ie  zrogowaciałą skórę. A le  
jakże  w obec tego w y tłu m a c z y ć  odporność s kó ry  ta k ­
że u  E u ro p e jczykó w ?

In n i k r y ty c y  o p ow iada ją  nam cuda o ta jem n iczych  
m aściach i  p łynach , tw o rzą cych  ochronną warstwę 
na skórze  cza rodz ie ja  —  p o m ija jąc  m ilczen iem  fa k t, 
że nog i i  ręce  b y w a ły  n ie raz  d o k ła d n ie  zm yw ane 
p rzed  dośw iadczeniem .

W szystkie powyższe h ipotezy są na tury fizyka lne j. 
Mamy jednak jeszcze cztery inne: dw ie na tury psy- 
cho-fizjologicznej, a dw ie „oku ltys tyczne".

Pierwsza z nich powołuje się na zjaw iska hipnozy 
i sugestii. F a k ir  czy medium znajduje się w  czasie 
doświadczenia w  stanie somnambulicznym —  i dzię­
k i autosugestii nie odczuwa bólu. Ta anestezja (znie­
czulenie) nie mogłaby jednak zapewnić odporności 
skóry na ogień. Anestezja usuwa ból, ale skóra mu­
sia łaby niem niej ulec uszkodzeniu. Druga hipoteza 
dopuszcza możliwość „zbiorowej halucynacji".

Pierwszy w ys tąp ił z nią w yb itny , a bardzo scep­
tyczny badacz zjaw isk metapsychicznych, F rank Tod- 
more (jeden z w spółautorów  głośnych w  swoim cza­
sie „Phantasms of the living”), k tó ry  w  książce „Mo­
dem spiritualism” próbuje rozw iązać niepokojącą za­
gadkę odporności na ogień u Homa postawieniem
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hipotezy, że Home za­
h ipnotyzow a ł wszystkich 
św iadków  doświadcze­
nia i w yw o ła ł u nich ha­
lucynacją! Jednak nale­
ży tu  zaznaczyć, że 
wprawdzie zręczny h ip ­
notyzer może —  po od­
pow iednim  przygotow a­
niu —  wyw ołać halucy­
nację u n iek tórych jed­
nostek, lecz zbiorowa ha­
lucynacja nie istnieje, 
względnie: n ik t  nigdy po­
dobnego fak tu  rzete ln ie  
nie s tw ie rdz ił.

Następne hipotezy są 
innego gatunku. H ipo te ­
za magiczna, według k tó ­
re j fa k ir  magiczną mocą, 
swoją czarodziejską in - 
kantacją niweczy dzia­
łan ie  ognia.

Czwarta wreszcie składa to na ka rb  „cudu", zdzia­
łanego przez moce „nadprzyrodzone". Tu jednak sto­
im y już na gruncie, gdzie metoda naukowa nie jest 
potrzebna.

Jak w idzim y, wytłum aczenia zagadki b rak —  na 
razie. Zagadkowe zjaw isko dowodzi jednak słusznoś­
ci powiedzenia dra Carrela, że cz łow iek wciąż jesz­
cze jest „ is to tą  nieznaną” ,

CECH Z E G A R M IS T R Z O W S K I M A  G ŁO S

Do ciekawego i  ła d n ie  z ilus trow anego a r ty k u łu  
p. L . W ygrzyw a lsk iego , zamieszczonego w  3 n u ­
merze „P ro b le m ó w “  z b r., w k ra d ło  się k i lk a  om y­
łe k  i  n ieścisłości, k tó re  rad z ib yśm y sprostować. 
A  w ięc:

1) w yna lazcą pierwszego zegara m echanicznego, 
z regu la to rem  chodu, b y ł papież S y lw este r I I ,  a 
n ie  S y lw este r I .

2) G a lileusz o d k ry ł p ra w a  ru c h u  w ahadłowego 
na podstaw ie  obse rw ac ji w ieczne j la m p k i w  k a ­
tedrze w  P iz ie . Co do samego w ahad ła , to  w y k o ­
n a ł je d y n ie  rysunek, k tó ry  zaginął.

3) „Z apa dka  w aha d ło w a “  do dz is ia j n ie  je s t je ­
szcze fachow com  znana.

4) T w órcą  pierwszego zegara z w łosem  b y ł 
równocześnie z Huygensem  i  ks. H a u te fe ille m  —  
nasz rod ak  ks. K och ań sk i A d a m  T. J. (S p ra w o­
zdanie T ow a rzys tw a  N aukow ego W arszawskiego 
z 1911 r . s tr. 432).

W łos w  zegarkach k ieszonkow ych  n ie  zastępuje 
w ahad ła , gdyż w ahad łem  je s t tu  w rzeciono (b a ­
la ns ).

5) W p ły w  te m p e ra tu ry  na regu larność chodu —  
p rz y  zegarkach k ieszonkow ych  —  n ie  ty le  d o ty ­
czy „z b y t s łabych i  k ró tk ic h  sprężyn“ , a le  g łó w ­
n ie  pow odu je  kurczen ie  się i  rozszerzanie w rzec io ­
na i  w łosa, je ś li w ykonane  są z m e ta li da w n ie j 
stosowanych.

6) D z ię k i b e ry lo w i, k tó ry  dodaw any je s t do sto­
pów , np . „N iv a ro x “ , zegark i są p ra w ie  zupe łn ie  
n ie w ra ż liw e  na „n ieus tanne  zm iany  te m p e ra tu ry  
i  w p ły w y  p rą dó w  e lek trycznych “ .

7) W ahadło centra lnego zegara e lektrycznego 
n ie  posuw a „za  każdym  sw ym  ruchem “  w skazów ­
k i  bocznych zegarów, lecz w  w iększości zegarów, 
d z ię k i ko tw iczce, zm ien ia jące j k ie ru n e k  p rądu , 
czyn i to  co m inu tę .

W dzięczni je d n a k  jesteśm y a u to ro w i za cenny 
p rzyczynek  do p o lsk ie j, a ta k  skrom ne j li te ra tu ry  
zegarm is trzow sk ie j i  za k i lk a  szczegółów h is to ry ­

cznych, k tó ry c h  w  eu rope jsk ich  w yd aw n ic tw a ch  
dotychczas n ie  spo tka liśm y.

M is trzo w ie  Cechu W arszawskiego: 
b ra t W aw rzyn iec  A l.  M -a  P odw ap ińsk i 

E dm und L i tw in
w yk łado w ca  Dokszt. S zkoły Zegarm ,

W  S P R A W IE  S Z T U C Z N E J P R O D U K C J I 
P IE R W IA S T K Ó W  

R. Szypiowski, Rembertów.
... „C h c ia łb y m  się dow iedz ieć : . . . . „
a) Czy m ożna sztuczn ie  u tw o rz y ć  p ie rw ia s tk i y»,

99 100 itd ., zw iększa jąc ilość  e le k tro n ó w , i  do
ja k  w ie lk ie j ilo ś c i e le k tro n ó w  m ożna b y  dojść 
o raz od czego b y  to  za leża ło?

b) Czy w ie lk o ś ć  s iły , z ja k ą  ją d ro  w o d o ru  p rzyc iąga  
swój e le k tro n , jest ta ka  sama, ja k  s iła  p rzyc ią - 
gania 92 p ie rw ia s tk ó w  p rzez ją d ro  uranu, 
iu b  innego p ie rw ia s tk a  o w iększe j ilo ś c i e lc k - 
tro n ó w  czy też  zw iększa  się w p ro s t p ro p o rc jo ­
n a ln ie  do ilo ś c i e le k tro n ó w ?

c) Czy m iędzy e le k tro n a m i różnych  p ie rw ia s tk ó w  
je s t jakaś różn ica  (w  budow ie ) ?"_

a) Pierwiastków 98 itd. nie umiemy jeszcze wytwa­
rzać, w sporych ilościach otrzymano tylko pier­
wiastek 94 (pluton). Nie chodzi tu o „zwiększe­
nie ilości elektronów”, lecz o z b u d o w a n i e  
j ą d r a  o odpowiednio dużym (94, 95 itd.), na­
boju dodatnim. Elektrony zewnętrzne, jądro 
to —  raz utworzone —  przyłączy sobie z ła ­
twością. Jądra wyższych numerów są coraz bar­
dziej nietrwale wskutek przewagi sił odpycha­
nia wzajemnego pomiędzy protonami, wchodzą­
cymi w ich skład w tak dużej liczbie. Poza tym, 
może im grozić rozpad samorzutny na „połowy , 
jak to się dzieje w uranie czy plutonie.

b) Drugie pytan ie  jest sformułowane niejasno. 
E lek trony  w  atomach bardzie j skom plikowa­
nych, grupują się w  różnych warstwach, b liż ­
szych i  dalszych od jądra. Najbliższe są p rzy­
ciągane przez jądro znacznie (nawet tysiące ra ­
zy) s iln ie j niż e lektron w  atomie wodoru (zależ­
nie od numeru porządkowego atomu), nato­
m iast najdalsze (zewnętrzne), mniej więcej z ta ­
ką  s iłą dla każdego atomu, jednak na ogol mną. 
Należy zaznaczyć, że fizyków  nie interesuje ty le  
s i ł a  przyciągania pomiędzy jądrem  a e lek tro ­
nami, co raczej e n e r g i a  w i ą z a n i a  tych 
e lektronów , tj. energia, jak ie j by należało udzie­
lić  e lektronow i, aby go oderwać od atomu. Jest 
to cecha o w ie le  ważniejsza.

c )  Pomiędzy elektronami różnych pierwiastków nie
ń o #1 n o t rrv>nSr.v_

KTO  NAPISZE O KOLE?

Dr J. Mergentaler, Wrocław, Obserwatorium Astro­
nomiczne Uniw.

„O d  dość daw na n u rtu je  m nie  
w  m yślach  pew ne zagadnienie.
Czy k to ś  ze w sp ó ła u to ró w  
„P ro b le m ó w " n ie  p o d ją łb y  się 
nap isan ia  pewnego a rty k u łu ?
C hodz i m ia no w ic ie  o ba rdzo  
p ro s tą  spraw ę —  o ko ło . W y* 
daje m i się, że jes t to , ja k  do ­
tychczas, je d yn y  w yna lazek  
z ro b io n y  p rzez cz ło w ie ka , k tó ry  
n ie  jes t an i naśladow an iem  
p rz y ro d y  an i też  n ie  posiada 
w  p rzy ro d z ie  żadnego odpo­
w ie d n ika . R ad io , e lek tryczność , 
k o c io ł p a ro w y  itp . osta teczn ie  można, p o tru d z iw szy  
się, znaleźć w  p rzy ro d z ie . R uchu k o ła  na n ie ruchom e j 
osi n ie  ma n igdzie . K o tłe m  pa ro w ym  m óg łby być w u l-
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kan, rad io —  znane są zjaw iska te lepa tii, e lek trycz­
ność —  są ryby  e lektryczne itp . A n i zwierzęta, ani 
rośliny, ani m artwa natura nie wykazują nigdzie ruchu 
ko ła  na osi. Pewna analogia może by łaby  w ruchach 
w irow ych  przy turba lentnym  ruchu w  wodzie, ale oś 
jest w tedy ty lk o  pewną fikc ją , nie istn ie je  niezależ­
ność od tego, co w iru je , jako naturalna część prądu 
wirowego.. Jednocześnie ko ło  jest wynalazkiem  jed­
nym z najważniejszych. W szelkie auta, pociągi, śmi­
gło samolotu, dynamomaszyny, tu rb iny  itp . itp . W  po­
wodzi współczesnych wynalazków, być może w arto  
by opowiedzieć o h is to r ii zastosowania koła, od 
przedhistorycznych wozów, jadących na kołach obra­
cających się razem z osią do śmigła samolotu lub tp. 
Może w arto  by w  ogóle, by k toś w, jakim ś artyku le  
czy serii ich napisał o ro li i wadze kole jnych odkryć: 
ko ło , ogień, elektryczność, energia atomowa lub coś 
w  tym  rodzaju. W ydaje m i się, że zagadnienie to mo­
głoby dać autorow i sporo m ożliwości do powiedzenia 
ciekawych rzeczy, choćby o tym, jak ie  są źród ła ma­
teria lne j cyw ilizacji. A  przede wszystkim  —  może 
dałoby się zw rócić uwagę na to, że trudn ie j by ło  w y ­
naleźć ko ło  niż samolot —  a w  każdym razie, nie ła ­
tw ie j. Chodzi o wzbudzenie pewnego szacunku dla 
ludz i dawnych —  dla barbarzyńców , z k tó rych  b ie­
rzem y początek i  k tó rym i często pogardzamy —  upo­
jeni naszymi wynalazkam i. A le  to już sprawa tego, 
k to  to będzie (o ile  będzie) pisał. Ja ty lko  chciałem 
podsunąć myśl, że w a rto  by o tym  w  „Prob lem ach”  
napisać” .

Istotnie, temat piękny! Teraz tylko wypadnie po­
czekać, czy nie zgłosi się „na ochotnika” któryś z so­
cjologów, historyków kultury lub pokrewnych dzie­
dzin, bowiem nie znamy niestety nikogo, kto by ze­
chciał podjąć się opracowania tego tematu autoryta­
tywnie, a jednocześnie z dużą dozą fantazji.

CZYTELN IC Y CHCĄ POZNAĆ TA JE M N IC Ę  
R O ZD ŻK A R S TW A

„C ie rp liw e  odpowiadanie „P ro ­
blem ów”  na wszystkie dręczące 
ludzi PRO BLEM Y, podsunęło mi 
szatańską myśl: postanowiłem  od­
tąd na trę tn ie  każde moje tego ro ­
dzaju „zm artw ien ie ”  zwalać na 
głowę Redakcji. W  ten sposób 
kosztem P. Redaktora będę m ia ł 
beztrosk i żywot.

„Z m artw ien ie " pierwsze do ty ­
czy tzw. „różdżkarza od studni", 
k tó ry  —  jak w iem y —  niosąc przed 
sobą rozw idloną „różdżkę” , we­
dług jej drgań określa podziemne 
położenie wody i  miejsce do k o ­
pania. W  w iększości są to ludzie 
ze wsi. Różdżki są różne: n iek tó ­

A. B., Wrocław.

rzy używają ty lko  ze ś liw y rosnącej nad wodą, inni 
zw yk łych  leszczynowych itd . 0  oszukaństw ie nie ma 
oczyw iście mowy, to już dawno i w ie lokro tn ie  s tw ie r­
dzone” .

Dobrze. Będzie o różdżkarstwie.

PSYCH O A NALIZA

St. N-ski, Łódź.

L is t Pana jest dokumentem cierpień, na k tó re  epo­
ka nasza, epoka pośpiechu, rzeczowości, w a lk i o byt 
fizyczny i chleb codzienny, mało zwraca uwagi. Stan 
prostrac ji duchowej (które j podłoża Pan nam nie u ja ­
wnia), graniczącej z depresją samobójczo-maniakalną, 
nosiłby w  sobie is to tn ie  w ie lk i zarodek niebezpie­
czeństwa, gdyby nie Pańska inte ligencja, idąca w  pa­
rze ze studiam i medycznymi. Jedno i drugie pozwala 
Panu na postawienie, zdaniem moim, zarówno dobrej 
diagnozy jak i  prognozy. Zupełn ie słusznie uważa 
Pan, że rozmowa, mająca w  sobie cechy psychicznego 
poddania się rozumnej i  życzliwej w o li psychologa - 
lekarza, by łaby doskonałym lekarstwem  na Pana c ie r­
pien ia psychiczne. Jakko lw iek  nie znajduję w  liście 
term inu naukowego sądzę, że ma Pan na m yśli ku ­
rację psychoanalityczną, mało znaną u nas, szeroko 
natom iast stosowaną w  szeregu innych państw. W  no­
ta tn iku  marcowego (3) numeru „P rob lem ów " zamiesz­
czona jest wzm ianka o n iebyw ałe j popularności psy­
choanalityków  w  Stanach Zjednoczonych, kra ju  
skądinąd dobrego zdrow ia i  tężyzny fizycznej. Jak 
z tego a rtyku łu  widać, nie jest Pan bynajm niej odo­
sobniony w  swoim cierp ien iu ; chociaż nie jest rzeczą 
etyczną powoływanie się na niedolę innych, wolno 
jest Panu czerpać z tego fak tu  uzasadnioną nadzieję, 
że skoro m iliony ludzi w  podobnej sytuacji wraca po 
odpowiedniej ku ra c ji do zdrow ia psychicznego, Pan 
również wcześniej czy później odzyska radość życia. 
Proszę przede wszystkim  pamiętać, że nierozsądna 
jest wszelka n iec ierp liw ość i  obawa spóźnionej po­
mocy, bowiem ona to w łaśnie jest na jbardziej groź­
nym wrogiem zdrow ia psychicznego. W cześniej czy 
później napotka Pan, jeś li nie psychoanalityka - le ­
karza, to przynajm nie j mądrego i  dobrego p rzy jac ie­
la, k tó ry  (może nawet bezwiednie) rozładuje pa to lo­
giczną podświadomość, uw aln ia jąc Pana od uc iąż li­
wej depresji.

N ie będąc w  stanie wskazać Panu im ienia lekarza- 
psychoanalityka, radzę zasięgnąć op in ii psych ia try  
lub też skontaktow ać się z Instytu tem  Badań Psy­
chotechnicznych (Warszawa, Puławska 91). W  m ię­
dzyczasie dobrze by może by ło  zainteresować się nau­
kow ym i i popularnym i pracami z dziedziny psycho­
analizy i  psychoterapii, n ie jest bowiem rzeczą w y ­
kluczoną, że pozw o li to Panu spojrzeć na swą w łas­
ną chorą psyche z pewnej perspektyw y i zrozumieć 
wagę momentu au to in toksykacji psychjcznej. To zaś 
może dać klucz do odpowiedniej autoterap ii.
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